
XIX ZjcgxcS Wsxechxwiqixkowei Komunistycznej

Rezolucje XIX Zjazdu WKP(ii)
O zm ianie nazw y P a rtii

Agencja TASS podaje tekst rezolucji X IX  Zjazdu Partii o zmia­
nie nazwy Partii. Rezolucja została przyjęta jednomyślnie. Re­
zolucja brzmi:

Podwójna nazwa naszej Partii „komunistyczna“ — „bolsze­
wicka“ ukształtowała się historycznie w  wyniku w alki z micń- 
szewlkami 1 m iała na celu odgrodzenie się od mieńszewlzmu. 
Skoro jednak partia mieńsze wieka w  ZSRR dawno już zeszła 
ze sceny, podwójna nazwa partii straciła sens, tym bardziej, że 
pojęcie „komunistyczna" wyraża najściślej marksistowską treść 
zadań partii, podczas gdy pojęcie „bolszewicka“ wyraża jedynie 
historyczny fakt, który dawno już utracił znaczenie, a mianowi­
cie, że na I I  Zjeździe partii w  1903 r. lenlnowcy uzyskali w ięk­
szość głosów I dlatego zostali nazwani „bolszewikami“, zaś opor- 
tunistyczna część pozostała w mniejszości I otrzymała nazwę 
„mieńsze w lków“.

W  związku z tym X IX  Zjazd Partii postanawia: 
Wszechzwiązkową Komunistyczną Partię bolszewików (WKP(b) 

od dnia dzisiejszego nazwać „Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego“ (KPZR).

O zm ianach w  Statucie 
W KP(b)

Agencja TASS podaje:
X IX  Zjazd W KP(b) uchwalił rezolucję o zmianach w  Statucie 

partii. Rezolucja została przyjęta jednomyślnie.
X IX  Zjazd Partii postanawia:
1) Zatwierdzić przedłożony przez KC W KP(b) projekt Statutu 

P artii z poprawkami i uzupełnieniami komisji Zjazdu.
2) Uważać w  przyszłości zatwierdzony przez Zjazd Statut Partii 

ka Statut Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

W  spraw ie ponownego 
opracowania programu 
Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku  Radzieckiego

Agencja TASS podaje tekst rezolucji X IX  Zjazdu WKP(b) 
w  sprawie ponownego opracowania programu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Rezolucja została przyjęta jedno­
myślnie. Tekst rezolucji jest następujący:

X IX  Zjazd partii stwierdza, że w  okresie ód V I I I  Zjazdu partii 
(1919 r.), na którym uchwalony został istniejący program Partii, 
zaszły gruntowne zmiany zarówno w dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych, jak i w dziedzinie budowy socjalizmu w ZSRR, 
W związku z czym szereg tez programu I sformułowane w nim 
zadania Partii — wobec ich zrealizowania w tym okresie — nie 
odpowiadają już obcenym warunkom i nowym zadaniom Partii. 

Zważywszy powyższe, Zjazd postanawia:
1) Uznać za konieczne i aktualne dokonanie ponownego opra­

cowania istniejącego programu Partii.
3) Przy ponownym opracowaniu programu kierować się pod­

stawowymi tezami pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“.

3) Dokonanie ponownego opracowania programu powierzyć ko­
misji w następującym składzie:

1. J. W. Stalin — przewodniczący,
2. Ł. P. Beria,
3. Ł. M. Kaganowicz,
4. O. W. Kuusinen,
5. G. M. Maienkow,
6. W. M. Mołotow,
7. P. N. Pospieiow,
8 A. M. Rumiancew,
9. M . Z. Saburow,

10. D. I. Czesnokow,
11. P. F. Judin.
4) Projekt ponownie opracowanego programu Partii przedłożyć 

do rozpatrzenia następnemu Zjazdowi Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.
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d a j ą c  s w e  g ł o s i  
atów Frontu Narodowego  
zwycięskim wykonaniu zobowiązali

Z setek zakładów pracy nadchodzą wciąż nowe meldunki: 
montowaliśmy poza godzinami pracy uszkodzone maszyny“.

W  ten sposób ludzie pracy w ita ją w ielki dzień wyborów.

„daliśmy wiele ton węgla ponad plan“, .„„wyre-

Wartju w yborcze m łodzieży  
Fabryki A rm atur u; Łagiew nikach

(Informacja własna)
W

już
w ie lu  fabrykach panuje 

od k ilk u  dn i szczególnie 
uroczysty nastrój.

W  Fabryce Arm atur w  La - 
giewnikach, na fron ton ie  gmachu 
w idn ie je  o lb rzym i transparent 
ł napisem: „Wzmożoną pracą 
w itam y w ybory“ .

Robotnicy pracują w  skupie­
niu. T ransparenty i sztandarki 
w halach p rodukcyjnych gło­
szą, że w ie le  brygad młodzieżo­
wych zaciągnęło W arty  W y­
borcze.

Dość często spotyka się przy 
poszczególnych stanowiskach 
pracy tab lice z napisem: Tu 
pracuje młodzieżowa brygada 
im. X IX  Zjazdu WKP(b).

Taką nazwę nosi rów nież no­
wopowstała m łodzieżowa b ry ­
gada rem ontowa Michała Dan­
ka, k tó ry  jest brygadzistą i 
przewodniczącym Zarządu Za­
kładowego ZMP. Brygada po­
s taw iła  sobie za punk t honoru 
ja k  najlepsze w ykonanie swe - 
go zobowiązania wyborczego i

do trzym u je  słowa. Coraz w ię ­
cej i lep ie j wyrem ontowanych 
tokarek, frezarek, rew olw e - 
rćw ek oddaje ona do użytku.

Ostatnio chłopcy podję li się 
dodatkowo — skom plikowanego 
rem ontu pompy ciśnieniowej. 
Zastanaw ia li się wpraw dzie po­
ważnie — czy przystąpić do te j 
roboty, czy podołają.

Jeśli nie starczy im  w ie ­
dzy fachowej, pow iedzieli so­
bie, zwrócą się po radę do 
starszych towarzyszy, takich ja k  
tow. Szymański, k tó ry  jest do­
brym  fachowcem, k tó ry  tak 
p iękn ie rea lizu je swoje zobo - 
w iązanie wyborcze.

Do przodujących w rea lizac ji 
zobowiązań wyborczych należy 
w  Fabryce A rm a tu r młodzieżo­
wa brygada Marysi Brożek z 
od lew ni, k tó ra  w ykonu je  p ra ­
w ie  200 proc. no rm y i w y ró ż ­
nia  się szczególnie aktyw ną 
pracą społeczną, b iorąc żywy 
udzia ł w  pracy ek ip  łączności 
m iasta ze wsią.

M łodzież Zakładów  Napraw czych  
Taboru Kolejowego w  Pile  

w ykonała już sw o’e zobowiązania
(Informacja własna)

M y, młodzież Zakładów N a­
prawczych Taboru Kolejowego 
w Pile meldujemy, że nasze zo­
bowiązania wyborcze na sumę 
.84.860 zł wykonaliśmy.

Zobowiązania te by ły  podję­
te na na jtrudn ie jszych  odcin­
kach w  naszych Zakładach, 
dzięki n im  po raz pierwszy od 
czterech m iesięcy w ykona liśm y 
p lan m iesięczny z nadwyżką, w 
105 proc.

Szczególnie w y ró ż n ili się m ło ­
dzi robo tn icy : Łeńskl, Palacz,

Dzierżyński, Zawadzki, 
Kudliński i Musiał.

Szpot,

W  rea lizac ji naszych zobow ią­
zań pomogli nam w ydatn ie  s tar­
si towarzysze, tacy ja k  tow. 
tow. Domagalski, Tyksiński, R a­
jek, Purgici, Guziński, Lewan­
dowski, Klepka i Stachowski.

Obecnie razem ze starszymi

towarzyszami postanawiamy 
podjąć dla uczczenia wyborów 
i X IX  Zjazdu dodatkowe zobo­
wiązania na sumę 34.400 zl i za-

ciągnąć młodzieżowe Warty 
Wyborcze.

M. SZNAPKO  
J. BYK O W SKI

Dum ni jesteśmy, że będziem y w ybierać  
naszą koleżankę — zetempóiukę

-  mówią m łodzi wyborcy z Wałbrzycha
Górze — AmeliąPonad tysiąc górników , robot­

n ików  kopaln i „Bolesław  
C h rob ry “  i Zakładów Chemicz­
nych przybyło w raz z rodzina­
m i na spotkanie ze sw ym i kan ­
dydatam i na posłów z w ie lo­
k ro tnym  przodownikiem  pracy, 
czołowym  brygadzistą z kopal­
ni im . Maurycego Thoreza w 
W ałbrzychu — Bolesławem Fiet 
ko j m łodą ZM P-ówką, m a j­
strem Dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Ln iarskiego w  K a­

m iennej 
Szczerbą.

Przemawia? rów nież m łody rę ­
bacz z kopaln i „Bolesław  Chro­
b ry “ , Dalecki. „Co mówić o pra 
wach wyborczych młodzieży 
prźed wojną, gdy nawet prawa 
do pracy nie byio dla młodych. 
Dumni jesteśmy, że będziemy 
wybierać do Sejmu naszą ko­
leżankę — ZMP-ówkę. My, mło­
dzi górnicy poprzemy nasze glo­
sy tysiącami ton węgla wydo­
bytego ponad normę“.

Agitatorzy z Babimostu tuśród w yborców
Wśród 45 ag ita torów , którzy 

zaznajam iają m ieszkańców Ba­
bimostu w woj. Zielona Góra. 
z Programem W yborczym  Fron­
tu Narodowego i z ordynacją 
wyborczą, w yróżnia się swoją 
pracą przedstaw icie l rdzennej 
ludności Bronisław Kieronczyk.

Swój obchód Kieronczyk roz­
począł 11 bm. od rodziny Ale­
ksandra Lewandowskiego. Ocze­
k iw ano go tam  już  z n iec ie rp li­
wością, bo m ia ł ze sobą przy­
nieść nowe broszury wyborcze. 
Kieronczyk I Lewandowski ma­
ją w ie le wspólnych wspomnień

z okresu, k iedy ju n k rz y  i h itle ­
rowcy chcie li zetrzeć z pow ierz­
chni ziemi ślady polskości na 
tych ziemiach.

Były to tak ciężkie czasy, że 
nie chce się o tym wspominać 
— m ów i Lewandowski — ale 
i trudno też o tym zapomnieć, 
A jednak przetrwaliśmy wszyst­
ko. Wyswobodziła nas Armia 
Radziecka i Wojsko Polskie, a 
dziś Państwo Ludowe wynagra­
dza nam sowicie nasze cierpie­
nia. Dlatego gorąco popieramy 
Program Wyborczy Frontu N a­
rodowego — program lepszego 
jutra.

0 spotkaniu tow. Bolesława Bieruta 
z, młodzieżą poiską studiującą w  Moskwie 

cz}taj na str. 2

M łodzież woj. koszalińskiego organizuje w ie ­
czory dyskusyjne. M łodzi agitatorzy wygłosili 
dotychczas ponad 400 odczytów o Programie  

W yborczym  Frontu Narodowego

WZMAGAJ €!£ î ROZSZERZAJCIE /  
AGITACJE PRZEDW¥BORCZA;

Podziękowania, za życzenia 
z okazji święta 

Chińskiej Republiki Ludowej
Do

Prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza BOLESŁAW A B IE R U TA

W a r s z a w a

W imieniu narodu i Rządu Chińskiego przesyłam szczere po­
dziękowanie za gratulacje nadesłane przez Was w imieniu włas­
nym 1 narodu polskiego z okazji I I I  Rocznicy Utworzenia
Chińskiej Republiki Ludowej.

(—) M AO  TSE-TU NG  
4r 

Do
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza JOZEFA C Y R A N K IE W IC Z A

W a r s z a w a

Serdecznie dziękuję Wam oraz Rządowi Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej za gratulacje z okazji I I I  Rocznicy Utworze­
nia Chińskiej RetwbMkl Ludowej.

(—) CZOU E N -L A I

P rem ier Czou E n-la i wystosował podziękowanie za życzenia 
rów nież do M in is tra  Spraw  Zagr. tow . St. Skrzeszewskiego.

Z agitatorami po Warszawie
mm w im A S i C K I E G O  W E  W f O C H A C I H

B rrr... zim no na dworze! 
Dobrze jest wejść do ciepłe j 
sali Technikum  Kolejowego 
na Chm ielne j, gdzie ma teraz 
swoją siedzibę Obwodowy K o­
m ite t W yborczy F rontu Naro­
dowego nr. 59.

Dw ie Z M P -ów ki — księgo­
we z Centralnego Domu To- 
warowegę — delegatka na 
Z lot, Marysia Kalinowska I 
Zenobia Konopka, biorą a r­
kusz sprawozdawczy i siadają 
w  n isk ie j i zbyt ciasnej ławce 
szkolnej, aby napisać o wę­
drówce, którą przed chw ilą  
odbyły.

Ulica, numer domu... Z łota  
83. Zaraz staje przed oczami 
w ie lka , mroczna b ry ła  czyn­
szowej kam ien icy  z zatęch­
łym , studziennym  podw ór­
kiem , trzeszczące, kręte scho­
dy, na k tó rych  można sobie 
nogę złamać i to najgorsze — 
czwarte p iętro, ciasnota, odra­
pane ściany. Jeżeli chcesz 
wiedzieć, co to znaczy „spu ­
ścizna kap ita lizm u " — to 
chodź po W arszawie i oglądaj 
tak ie  domy, ja k  na Z ło te j pod 
num erem  83; ty lko  oglądaj 
pók i czas, bo za parę la t to 
ich już  nie będzie — zostaną 

lich  fo tog ra fie  ,w muzeach.
Lokale... O, sporo tych lo ­

ka li. Piętnaście.
Ogólne przyjęcie... Serdecz­

ne! Tu m ieszkają robociarze, 
ludzie  c iężkie j pracy, k tórzy  
rozum ie ją  doskonale, że agi­
ta to r po to przychodzi, aby 
w y jaśn ić  ważne życiowe za­
gadnienia, rozw iać w ą tp liw o ­
ści, odpowiedzieć na pytania. 
Ba — a nieraz i pomóc. Przed 
m łodym i dziewczętami o tw ie ­
ra ją  się szeroko drzw i.

Wchodzą i m ów ią trochę 
jedna przez drugą:

— Przyniosłyśm y zaprosze­
nie na spotkanie z kandyda­
tam i na posiów — M arkowetn 
i Skórzyńskhn. Odbędzie się 
w  piątek o wpół do szóstej. 
Na to zaproszenie może wejść 
osób. iie chce Prosim y ko­
niecznie przyjść. Przecież 
trzeba zapoznać się z wsszyltti 
kandydatam i. Trzeba im  po­
wiedzieć o wszystkim  — I 
o tym, co dobre, i o tym , co 
złe.

Od tego zw yk le  zaczyna się 
kró tka  rozmowa: W jednym  
z mieszkań kobieta, k tóra po­
czątkowo powiedziała obojęt­
nie: „Dobrze, to syn pójdzie“ 
— gdy M arysia K alinow ska 
w y jaśn iła  sens zebrania, oży­
w iła  się nagle i pow iedziała:

— A moje podanie o m ie - ,

szkanie już  parę la t leży! 
Peronie, że pójdę i powiem!

—  Powiedzieć trzeba — w y ­
jaśnia ag itatorka. — Bo choć 
wszystkim potrzebującym w  
tej chwili mieszkań dać nie 
można, to jednak zadaniem 
naszych posłów będzie troska 
o warunki życia obywateli!

W innym  m ieszkaniu zasta­
ją  czytającego gazetę starsze­
go człowieka. To w a rto w n ik  
fabryczny.

— Poszedłbym, poszedłbym, 
ale mam 24 godziny służby. 
A k u ra t  w  piątek, bo potem  
mam 48 godzin odpoczynku.

— Tak, jak mój tatuś — 
śm ieje się Kalinow ska. — 
Szkoda, bo warto by przyjść™ 
Będą kandydaci na posłów...

— Ke, ja  to myślę, że robot­
n ik  zawsze będzie do roboty, 
a nie do rządzenia...

— No, jeśli tak, to przypom­
nijcie sobie, że do Sejmu kan­
dyduje Marków — murarz od 
kielni i Skórzyński — beto­
niarz. Teraz są takie czasy, że 
robotnicy rządzą!

— Pewnie, pewnie, ja  na 
takie czasy wiele lat czeka­
łem.

D w ie siostry — staruszki, 
obyw a te lk i K ., m ieszkają w 
ciasnej k litce  bez św iatła  e- 
lektrycznego.

— Dlaczego tu nie ma świa­
tła? — interesuje się żywa jak  
isifrą , Zenobia Konopka. — 
Trzeba to zanotować!

Wyciąga ołówek, notes, ale 
jedna z sióstr podskoczyła tak 
szybko, czego by się n ik t 
po je j w ieku nie spodziewał i 
omal nie wyszarpnęła Zenobii 
ołówka.

— Nie! Niech pani nic nie 
pisze! M y  nie chcemy żadne­
go św ia t ła !  Wystarczy nam 
lampka na ftowa! Nie chcemy 
światła, nic nie chcemy, skąd 
też państwo są, żeby człowie­
kow i pomóc! Ja n ikom u nie 
wierzę! M ów ią  że chodzą ta­
kie komisje, żeby popisać, a 
potem mieszkanie odebrać!

W pierwszej c h w ili ag ita tor- 
k i są przywalone potokiem 
słów. gestów, okrzyków . D ru­
ga kobieta, leżąca w  łóżku, u- 
s iłu je  uspokoić siostrę:

— Daj spokój... Widzą panie, 
ona taka nerwowa. M y jesteś­
my biedne kobiety, na tym  
wszystk im się nie rozumie­
my...

— To proszę przyjść na ze­
branie w piątek, o wpół dc szó­
stej. Eędą kandydaci na po­
słów...

— A po co nam przycho­
dzić — gw a łtow n ie  przeryw a 
pierwsza — tam ty lko  uczeni

ludzie, a m y  — baby od skro­
bania karto f l i .

— To dla młodych, to dla  
młodych  — pojednawczo w trą ­
ca druga.

M arysia chce już  wyjść, ale 
Zenobia jest z chłopska upar­
ta. Podrywa ją :

— Ani to jest tylko dla mło­
dych, ani tylko dla uczonych. 
To co, że ktoś zajmuje się 
skrobaniem kartofli w kuch­
ni? — dla takich też czasy na­
stały... Ot, choćby ja — ojciec 
mój miał ręce połamane od 
roboty, ja niedawno sama 
krowy pasłam, nigdy nie my­
ślałam o tym, że będę praco­
wać w Centralnym Domu To­
warowym w Warszawie! Nasi 
kandydaci na posłów też ro­
bociarze 1 prezydent Bierut 
był roboclarzem... A że dla 
młodych tylko — też niepraw­
da. Polska Ludowa szanuje 
starych łudzi, co życie w  pra­
cy sterali. Zapewni im na 
starość lepsze życie.

Ta pierwsza op rysk liw a  i 
n ieufna patrzy na m ówiącą 
spod na ftow ej lam pki i nagle 
pyta z błyszczącymi oczyma:

— Nie rozumiem, powiedz­
cie, po co tyle czasu tracic ie  
dla gadania ze starymi, g łu p i­
m i  babami?

—  Bo wy jesteście obywatele
— odpowiedź pada bez nam y­
słu.

— Obywatele? Co w łaśc iw ie  
znaczy —  obywatele?

To pytanie zaskoczyło 1 zdu­
m ia ło ag ita to rk i. Bo słowo 
„obyw a te l“  rozum ie li dotąd 
wszyscy — każdy z tych ro­
botn ików , u których by ły  czuł 
i w iedzia ł doskonale, że jest 
pe łnoprawnym  obywatelem  
swojego kra ju . Znał swoje w y ­
walczone prawa i obowiązki. 
Straszna i ciężka musiała być 
młodość tych starych kobiet, 
k tóre zawsze od św*tu do no­
cy s łuży ły  u obcych ludzi, u 
ludzi, którzy by li up rzyw ile jo ­
w anym i w  pańskiej Polsce. 
Stąd ta głęboka nieufność, 
która topnie je wpraw dzie tro ­
chę pod żarem słów ag ita to r­
k i, ale k tó rą  będzie można 
stopić dopiero po d ług ie j, w y ­
trw a łe j pracy.

Zenobia pisze w- sprawozda­
niu pod „spraw y wymagające 
in te rw e n c ji“ : „należałoby za­
łożyć światło u sióstr K. Trze­
ba te staruszki otoczyć opieką 
I pi żela mać ich nieufność“.

— Pomożemy im. nawet je­
śli tego nie chcą — m ów i z 
w łaśc iw ym  sobie uporem.

JERZY Z IE L E fiS K I

w m m rm m w /fim m m m ,

NASZA BRYGADA DLA UCZCZENIA
WYKONYWAĆ STALE 230% NORMY* PRZEPROWADZONA PRZEZ

*  MKONUmr250Z NORMY
WZYWAMY BRYGADY MŁODZIEŻOWE NASZYCH. ZAKŁADÓ W , 
SZCZEGĆJME BRYGADY m D ZIA Łm Ę Ę fIM nO W E G O  :

PRZEPROWADŹCIE M R fg P irR O lE  WYKONYWANIA 
ZOBOWIĄZAŃ -  REALIZUJCIE PRACA PROGRAM
WYBORCZY FRONTU NARODOWEGO
* 4 0 0 ^  A A f/y fY T iB z ÿ n tA J J im ł o d z i e ż o w a  b r y g a d a  M O N T A Ż O W A  

T O W -  G Ó R A L S K I E G O .
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Redakcja
„Sztandar Młodych"
Warszawa

Przesyłamy Wam „B łyskaw icę“  mówiącą o rea lizacji w ykonanych zobo­
wiązań, k tó rą  w ydała w naszych Zakładach 5 bm. m łodzieżowa brygada 
montażowa tow. Góralskiego. Na drug i dzień po wyw ieszeniu te j „B łyska ­
w icy “ . kontro lę  wykonania swoich zobowiązań, przeprowadziła brygada tow. 
Wtóczyńskiego, k tó ra  w  „B ły s k a w ic y ”  zameldowała o przekroczeniu swoje­
go zobowiązania wyborczego o 13 procent.

W ślad za tym i dwoma „B łyska w ica m i“  po jaw ia ją  się dalsze. W szystkie b ry ­
gady młodzieżowe odpowiadają na wezwanie b iygady tow. Góralskiego. Po­
stanow iliśm y tę form ę kon tro li u trzym ać. Każda brygada będzie wywieszała 
swoją „B łyska w icę " kontro lną co dwa dni.

M usim y się przyznać, że chociaż u nas w Zakładach pod ję liśm y wiele 
zobowiązań dla uczczenia w yborów , z kon tro lą  ich do niedawna było  bardzo 
słabo W ielu robo tn ików  nie w iedzia ło jaką część zobowiązania ju ż  wykona ło

Przed k ilkom a  dn iam i pierwsza w Zakładach przystąpiła do systematycz­
nej kontroli wykonania ewego zobowiązania młodzieżowa brygada z w ar­
sztatu narzędziowego.

Brygada ta sporządziła sobie specjalny harmonogram Jest to tablica, na 
której obok nazwisk robotników widnieją dwie linie — czarna i czerwona. 
Czerwona oznacza podjęte zobowiązanie, czarna — obrazuje w ilu procen­
tach zobowiązanie to zostało już zrealizowane.

W ciągu tych k ilk u  dni prowadzenia systematycznej ko n tro li przekona­
liśm y się ja k  w ie lk ie  ma ona znaczenie, ja k i ma duży w p ływ  na zwiększe-

H w n w B n n B a M H H a a

nie wydajności pracy. A  nam przecież o to chodzi na jbardz ie j, żeby w y n ik i 
naszej pracy by ły  ja k  najlepsze. W zrost p ro du kc ji to wzrost dobrobytu 
i  potęgi naszej kochanej O jczyzny, to realizacja Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego.

Tyle  o naszych doświadczeniach l form ach ko n tro li; dzie lim y się n im i ze
wszystkim i m łodzieżow ym i brygadam i w Polsce. P ragnęlibyśm y wiedzieć 
również, ja k  prowadzą kon tro lę  zobowiązań inne brygady młodzieżowe, w zy­
wamy je do podzielenia się swoim i doświadczeniam i na lamach „Sztandaru 
M łodych“ .

Brygady młodzieżowe
Zakładów Wytwórczych Przyrządów Pomiarowych 

im. Janka Krasickiego we Włochach

*
„Błyskawice" kontrolne I harmonogramy kontrolne zastosowane przez to­

warzyszy w Zakładach im. Janka Krasickiego, to naprawdę dobre i cieka­
we formy kontroli zobowiązań. Warto, ażeby Je zastosowało jak najwięcej 
brygad młodzieżowych w naszym kraju.

Wiele brygad stosuje zapewne jeszcze inne formy kontroli, wzywamy ,je 
by odpowiedziały na apel brygad z Zakładów im. Janka Krasickiego 
i opowiedziały o nich w listach do „Sztandaru“. Nadsyłajcie również, towa­
rzysze, Wasze „Błyskawice“, fotografie harmonogramów kontrolnych, gazetki 
ścienne, w których mówicie o tym jak kontrolujecie swoje zobowiązania w y. 
Wrcze. Piszcie o trudnościach, które hamują wykonywanie zobowiązań.

Redakcja
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Nie są od was an i w ięksi, 

an i s iln ie js i. Chłopcy o ta k ie j 
sile i  wzroście — tak ich  ja k  
M ie te k  B łaszkiew icz, Leon We- 
szka, czy Juszczyk znajdziecie 
se tk i wśród was. N.ie są to 
rów n ież tacy, k tórzy  by nie 
m og li gdzie indzie j znaleźć so­
bie m iejsca. Skądże... Wszyscy 
n iem al m ają  skończone szkoły 
powszechne, Seweryn kończy 
szkołę zawodową, B łaszkie­
w icz  rów nież kończy — tys ią ­
ce dróg przed n im i — m ło d y ­
m i, zd ro w ym i chłopcam i stoi 
dziś otworem .

M y li łb y  się też rów nież 1 
ten k to  by sądził, że m am y do 
czynienia z ja k im iś  ryzakan- 
tam i, k tó rzy  z w y k li n a jp ie rw  
coś zrobić, a później pomyśleć. 
Też nie. M ia ł obaw y M ie tek— 
czy też od n ich — nie zw y­
k ły c h  tego rodzaju pracy — 
n ie  będą żądać od razu t£le, co 
od starych fachowców, nie 
przyuczywszy przedtem  co trze 
ba rob ić  i  jak .

Zastanaw ia ł się Seweryn — 
będzie m ógł też uczyć się ko ­
respondencyjn ie, ja k  ma na to 
ochotę, czy też nie. Zastana­
w ia ł się długo Tadek Chrzan 
—  k to  ma w ięcej ra c ji — ten 
Gaja, k tó ry  podejrzanie d łu ­
go opowiada niesam ow ite h i­
s torie  o pracy w  kopa ln i, m a­
lu je  wszystko w  ciem nych ba r­
w ach — czy też M ark iew icz, 
znany w szystk im  do n iedaw ­
na w y ro b n ik  z sąsiedniej wsi, 
k tó ry  w  gorących słowach na­
m aw ia  m łodych by p lunąwszy 
na p lo tkę  sięgali śm ia ło po ży­
cie nowe i  lepsze.

Zdecydow ali. I  oto pod l i ­
stem do ZG Z M P  ze w si C ie- 
szęcin pow. W ie luń  w id n ie ją  
podp isy ich  wszystkich. —  Po­
ś lijc ie  nas do węgla — proszą,

I  on i to  —  nie w y ró żn ia ją ­
cy się an i s iłą  fizyczną, ani 
ryzykanctw em , an i le kkom yś l­

nością, m a ją  pełne p raw o  do 
nazwy dzie lnych. W  pe łn i za­
sługu ją  na to  m iano — oni 
— k tó rzy  sw oją m iłość do o j­
czystego k ra ju , do z iem i ro ­
dz innej, zadokum entować chcą 
śm ia łym , p ion ie rsk im  w y s ił­
k iem  tam , gdzie ten w ys iłek  
jest na jba rdz ie j potrzebny.

I  sprawa ta o k tó re j piszą 
do Zarządu G łównego ZM P  to 
sprawa od-ważnych chłopaków , 
m łodych pa trio tów .

*
W śród ludz i spotykam y róż­

nych: są tacy ja k  ciasto: — 
bezwolni, gnuśni,— w  każdym  
m iejscu, w  każdej sy tua c ji 
p rzy lep ią  się, zastój ą, 'zakrzep­
ną, n ie  zdobędą się na n ic in ­
nego poza biadoleniem  zale­
dwie.

I  są ja k  dynam it — k tó ry  
działa tym  s iln ie j, im  w iększy 
sprzeciw w  swoim  dzia łan iu  
napotyka. Tacy, k tó rzy  nie 
szukają na jła tw ie jszych  dróg, 
na jlże jszych prac najcichszych 
m ie jsc — k tó rzy  znając poczu­
cie sw o je j mocy szukają w y ­
s iłków  tej mocy godnych.

Tacy b y li ci, k tó rych  życie 
jest dla m łodzieży wzorem  i 
drogowskazem: Dzierżyński.
W alter, H anka Sawicka, Janek 
K rasicki...

Na wzorach ich życia wycho 
w u je  swoich członków  nasza 
organizacja: ona ukazuje set­
kom  i  tysiącom  m łodych i 
odważnych lu dz i te główne 
m iejsca, gdzie ich m łode s iły  
są na jbardz ie j ojczyźnie po­
trzebne.

A  obecnie s iły  te potrzebne 
są na jb a rdz ie j na jednym  z 
g łów nych odcinków  naszego 
fro n tu  budow y: na odcinku 
przem ysłu węgłowego. Po to 
by nowopowstające hu ty  i fa ­
b ry k i m ogły w  pe łn i p rodu ­
kować, po to, by zapewnić m o­
żność opalania swoich izb m i­

lionom  rodzin robotniczych i 
chłopskich, po to  wreszcie — 
by za w ęgie l — główne bo­
gactwo naszego k ra ju , móc 
przyw ozić zza granicy tow ary, 
k tó rych  jeszcze w Polsce nie 
m am y — do pracy w  kop a l­
niach trzeba w ie le  m łodych, 
dzie lnych ram ion.

W ęgiel nazywają chlebem 
przem ysłu. Jak chleba człow ier 
kow i — tak węgla — coraz 
w ięcej węgla potrzeba nasze- 
m przem ysłowem u kra jow i, 
by rósł on w  silę i potęgę, w 
k ra j dobrobytu swoich oby - 
wate li.

N ic  też dziwnego, że źaka- 
m ie n ia li w rogow ie P o lsk i L u ­
dow ej—w rogow ie Polski s ilne j 
i  bogatej ze szczególną za ja­
dłością s tara ją  się m łodym  lu ­
dziom zohydzić pracę w  ko ­
pa ln i, zastraszyć ich, odciąg­
nąć od m yś li um acniania P o l­
ski pracą na tym  w ysun ię tym  
odcinku fro n tu  socja listycznej 
budowy.

O pow iadają o niebezpieczeń­
stw ie te j p racy —  choć w ia ­
domo, ja k  w ie lką  troskę przy 
w iązu je  państwo, aby zabez­
pieczyć życie i  zdrow ie g ó rn i­
ka.

O pow iadają o pracy nad si­
ły  — choć w iadom o, że m imo, 
iż praca nie jest lekka —• 
dziesią tk i tysięcy górn ików  
starych i  m łodych daje sobie 
z n ią  radę i — co w roga spe- 
cjalnidj we wściekłość w p raw ia  
— stale ją  ulepsza, wzmaga 
wydajność, podnosi ilość w y ­
dobytych ton węgla.

M ów ią  o niższych niż gdzie­
indzie j zarobkach — podczas 
k iedy  w łaśnie gó rn ie j' m ają 
specjalnie dobre w a ru n k i, za­
gw arantowane w  K arc ie  G ór­
niczej.

M ów ią — czego zresztą nie 
mówią...

Spotkanie przewodniczącego KG P Z P R
t o w .  B o l e s ł a w a  B i e r u t a  

z młodzieżą polską studiującą w Moskwie, 
było dla niej niezapomnianym przeżyciem

Dnia 12 października w ambasadzie Polskie! Rzeczypospoli­
tej Ludowej w Moskwie Przewodniczący KC PZPR Bolesiaw 
Bierut w  towarzystwie członków Biura Politycznego KC PZPR  
1. Mazura i E. Ochaba spotkał się z młodzieżą polską, studiu­
jącą na wyższych uczelniach moskiewskich.

BOLESŁAW  B IER U T prze­
m ó w ił do m łodzieży w  ciepłych, 
serdecznych słowach i, naw ią­
zując do odbywającego się X IX  
Zjazdu W KP(b), s tw ie rdz ił, ze 
Z jazd ten jest w ie lk im  w yda­
rzeniem historycznym  nie ty l­
ko w  życiu narodu radzieckie­
go. ale również w  życiu Polski 
i wszystkich narodów świata. 
Przewodniczący KC PZPR po­
w iedz ia ł m. in.:

„ X IX  Zjazd stanowi potężną 
siłę iueową, która mobilizuje 
ludzkość do w alki o pokój. 
Przodująca rola Związku Ra­
dzieckiego w walce o pokój o- 
raz sympatie, które Związek 
Radziecki budzi wśród setek 
milionów ludzi pragnących po­
koju, wzmagają wiarę w zwy­
cięstwo sprawy pokoju“.

, po lsk i wiąże ze swą młodzieżą 
i w ie lk ie  nadzieje, a następnie 
| ośw iadczył:

„O was myślimy nie tylko ja ­
ko o tych, którzy potrafią zdo-
być wykształcenie fachowe, ale 

i również jako o tych. którzy po­
trafią poznać prawa rozwoju 
społecznego. Wy wzbogacicie 
nasze kadry techniczne nowy-

Jasne, że o tym  w szystkim  
słyszeli chłopcy z Cieszęcina. 
Oczywiście, że i do ich uszu i 
uszu ich rodziców  dochodziły 
na jprzeróżnie jsze „p rzestrog i", 
k tó rych  cel b y ł jeden: odciąg­
nąć od pracy w  przemyśle wę­
glow ym  jeszcze k ilku ...

W róg liczy ł jednak na tchó­
rzów — a napotka) na odważ­
nych chłopaków.

— A ja  się nie boję — po­
w iedzia ł k ro tko  Leon. Podob­
nie i inn i.

Nie boją się ani pracy. — 
po pracę, po zawód przecież 
jadą. N ie bo ją się w rogich 
bredni — na sprawę tę mają 
swój w łasny sąd. Nie boją się 
szerokiego św iata — ciągnie 
on ich bowiem  z n ieprzepartą 
siłą.

Do tak ich  w łaśnie śm iałych, 
kochających swoją O jczj'znę 
m łodych ludz i ze wsi skiero­
w any jest Ape l Zarządu G łów  
nego Z M P  w zyw ający do p ra­
cy w  kopaln iach. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że śladem ch łop­
ców z Cieszęcina pójdą inn i. 
Sprawa pracy w  węglu — to 
sprawa odważnych chłopa­
ków  — gorących, m łodych pa­
tr io tó w . A  tak ich  u nas nie 
brak.

JERZY W IŚ N IO W S K I

ludźmi i zasilicie przodujące 
szeregi naszej nowej inteligen­
cji“ .

Student Iskra w  im ien iu  m ło ­
dzieży w  gorących słowach po­
dziękował Przewodniczącemu 
K C  PZPR za spotkanie z m ło ­
dzieżą, podkreśla jąc, że „będzie 
ono w ielkim  bodźcem dia niej 
do dalszych wzmożonych wysii-

N aw ołu jąc m łodzież do na le- ków w nauce dla dobra narodu 
żytego w yko rzystan ia  s tud iów  polskiego i ku zadowoleniu na- 
w  k ra ju  o na jbardz ie j przodu- i szego ukochanego opiekuna
jąee.) nauce. B O LESŁAW  młodzieży
B IE R U T  podkreś lił, że naród i B IE R U TA “.

towarzysza

Oni zgłosili się do pi zaciągu
walki o przyszłość narodu

Zyqnwnt Zach

— Jestem monterem samo­
chodowym. Kocham swój za­
wód i  chcę osiągać to n im  co 
raz lepsze w y n ik i .  Słowa A pe­
lu ZG ZM P: „Zgłaszajcie się 
do pracy w  najważniejszych  
zakładach przemysłu meta lo­
wego, tam gdzie trzeba opa-

Pionierski zac iąg

! W czasie rozm owy Przewod- 
| niczącego K C  PZPR z m łodzie- 
) żą szybko naw iązała się bezpo- 
j średnia, serdeczna, swobodna 
I więź.

BOLESŁAW  B IE R U T żywo 
i in te resow ał się w yn ika m i pracy 
i po lsk ich studentów, w arunkam i 
| ich żj'cia i nauk i, a w  szczegół - 
j ności ich łącznością z kra jem  
! oraz opieką, jaką  nad n im i roz- 
j taczają powołane do tego orga- 
! niźacje polskie.

S tudenci polscy w szczerych 
słowach opow iadali BOLESŁA-

G dy do sztu rm u

iść trzeba ostro, 

tchórz

w y k rę tu  szuka obłudnie. 

A  odważny

pow iada prosto:

—  moje m iejsce 1" ■ ' - c d n ie j

K a żd y

/szędzie,

m i, ofiarnymi, wykształconymi: WOWT B IE R U T O W I ja k  swemu
najb liższem u p rzy jac ie lo w i o 
swoich osiągnięciach i tru d n o ­
ściach, o swoich radościach i 
kłopotach, o swoich planach i 
nadziejach.

W skazyw a li oni na tro sk liw ą  
opiekę w ładz radzieckich, na 
wspaniałe w a ru n k i nauki, na 
bogate życie ku ltu ra lne .

Spotkanie z BO LESŁAW EM  
B IE R U TE M  — podkreślili stu­
denci polscy — było wielkim, 
niezapomnianym wydarzeniem  
w ich życiu.

chcia łby  znanym 

chodzić w  sław ie 

jasnej ja k  łuna.

K to

na jw ięce j w ęg la  dobędzie 

ten

bohaterem  u nas.

Wszyscy chcemy żyć coraz lepie j. 

Pracą

w  ksz ta łty  plan można oblec. 

Kom som olcy

na go łym  stepie

w z n ie ś li szczęścia p ie rw sze  l c  dow ie .

M y —- ja k  oni

złem u na przekór, 

aby w iosna kresu n ie m ia ła, 
dziś
sta jem y w  p ie rw szym  szeregu 

szturm ującego oddziału.

JE R ZY  K O T L IN S K I

nować najnowocześniejszą i 
na jbardzie j skomplikowaną  
technikę“  — by ły  w ypow ie ­
dzeniem moich marzeń.

Chcę walczyć  z wrogami na ­
szej przyszłości, z trudnościa­
m i  naszego budownictwa tam, 
gdzie moja, wa lka jest na jpo­
trzebnie jsza. gdzie walczyć 
będzie najciężej...

Tak m ów i Zygm un t Zach, 
k tó ry  wespół z towarzyszami 
pracy z Zakładów Transpor­
towych Budownic twa m. W ar­
szawy stanął do zaciągu p io­
nierskiego.

Zygm un t nie. boi się t r u d ­
ności. Nie bal się przecież j a ­
ko 19- le tn i chłopak  opuścić 
rodzinnej wsi, w  k tóre j na 
6-hek tarowym  gospodarstwie 
gnieździl i się jego rodzice i 
sześcioro rodzeństwa. 7, wę­
zełkiem w  ręku . zaw ita ł do 
w ie lk ie j ,  nieznanej Warszawy,  
w  które j m ia ł zdobyć zawód

Pięć lat pracy Zygmunta tu 
Zakładach Transportowych  
Budownictwa m. Warszawy 
można podzielić na k i lka  eta­
pów. Pierwszy  — to gorączko­
wa nauka, podglądanie pracy  
dobrych fachowców, samo­
dzielnych monterów i... ma­
rzenia, żeby być takim,  ja k  
oni.

Potem ziszczenie marzeń. 
K ie row n ik  warsztatów Z b i­
gniew Koz łowsk i przygląda  się 
z uwagą zdolnemu i am b it ­
nemu chlopakowi. Po trzech  
miesiącach m ianu je  go samo­
dzie lnym monterem. Następne 
lata, to lata głębokie j pracy  
nad sobą. W  roku 1948 Z y ­

gm unt  wstępuje do ZMP. 
Przeszkolą i wychowu je  diuóch 
swoich pomocników Engłera  i 
Zaruckiego. W ykonu je prze­
ciętnie 180 procent norm y m ie­
sięcznie. Należy do czołowych  
przodowników Zakładów.

— Trzech towarzyszy z na­
szych Zak ładów stanęło do 
zaciągu pionierskiego — m ó­
w i  Zygmunt.  — Wśród tych  
trzech jestem i  ja. Pojadę 
tam, gdzie na j t rudn ie j ,  aby, 
ja k  głoszą słowa Apelu, „ ł a ­
mać przeszkody, zdobywać 
nowe pozycje w  b i tw ie  o Plan 
f i- le tn i“ .

D. R.

Mieczrsław Piwko

Tadeusz Smoliński

W tym roku ukończył tech­
n iku  mechaniczne. W Z ak ła ­
dach Sprzętu pracuje jako  
planista. Ma 20 lat. Wraz z 
bratem Stanisławem zgłosił 
się do zaciągu pionierskiego.

Stanisław Smoliński

W Z okładach Sprzętu Budo w -  
nictwa Mie jskiego pracuje ja ­
ko elektryk. Ma 19 lat. Jego 
specjalnością jest nawijan ie  
siln ików. Organizacja zetem- 
poiuska wychowała go na 
przodownika pracy, w y ra b ia ­
jącego 173 proc. normy. Dziś 
uczęszcza na kurs wieczo­

rowy.

Ma dopiero 17 lat. Pracując  
jako e lek tryk  na wydzia le •me­
chanicznym osiąga 130 proc. 
normy. W tym  roku wstąpił,  
do ZMP. W ramach zobowią­
zań wyborczych zradio fonizo-  
luał zakład, Do zaciągu zgło­
sił  się jako pierwszy w  fa­

bryce.

Zapoznać całą młodzież z porywającymi zadaniami 
Programu Wyborczego Frontu Narodowego

jil) or \tiexii;c/.mka liistrukcyiiiup »Nasze Kola pracuj*!“ )
Treść P rogram u Wyborczego 

F ron tu  Narodowego, po ryw a­
jące zadania wspólnej w a lk i 
wszystkich pa trio tów  o szczę­
ście O jczyzny i o pokój są 
w ytycznym i naszej pracy nie 
ty lk o  na teraz w  okresie kam ­
pan ii wyborczej, ale na sta­
le. Znać dokładnie ten p ro ­
gram. kie row ać się w  pracy 
wśród m łodzieży w  m yśl jego 
w ytycznych — oto szczegól­
ne .z a d a n ie  dla naszych 
ZM P -ow skićh  aktyw is tów .

D latego też w  nowym , paź-, 
dz ie rn ikow ym  numerze 10— 51 
M iesięcznika Ins trukcy jnego  
ZM P  „Nasze koło p racu je“ 
zna jdu je  się na początku treść 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego.

Następną pozycją jest a r ty ­
k u ł sekretarza Zarządu Głów­
nego Z M P  tow, Si. Nowocie- 
nia pi. „Nasze zadania w kam ­
panii wyborczej“, gdzie m. inn. * i
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autor stw ierdza: „Naszym ce­
lem w kampanii wyborczej 
jest zjednoczenie młodzieży 
wokół Partii, władzy ludowej 
we Froncie Narodowym do 
wykonania zadań Programu 
Frontu Narodowego, przeciwko 
wrogom wewnętrznym i ze­
wnętrznym naszej Ojczyzny...

W kampanii wyborczej po­
czucie współgospodarza , musi 
się stać udziałem jak najszer­
szych mas młodzieży. Bowiem  
być współgospodarzem kraju, 
to przecież nie tylko oddać 
swój glos w wyborach. Być 
współgospodarzem — to zna­
czy rzetelną pracą i nauką 
pomnażać bogactwa narodo­
we 1 siły Ojczyzny, walczyć ze 
wszystkich sił z biurokracją, 
marnotrawstwem, kumoter­
stwem, złodziejstwem i szkod­
nictwem; to znaczy świadomie 
i aktywnie uczestniczyć w  
w ielkim  dziele przebudowy' 
życia w naszym kraju, w yty­
czonym w Planie 6-Ietnim  i 
porywających założeniach no­
wego, 5-letniego' planu“.

gorąco pragnie, aby »Polska 
była przodującym, pięknym  
i silnym krajem. Młodzi chłop­
cy i dziewczęta marzą o tym, 
żeby pracować na najbardziej 
odpowiedzialnych posterun­
kach, pragną być pionierami, 
pragną zrealizować swe u kry­
te marzenia o bohaterstwie, 
swój romantyzm, swą chęć do­
konania w życiu wielkich czy­
nów dla Ojczyzny. Te bogac­
twa uczuć trzeba wyzwolić i' 
skierować na konkretne zada­
nia... Praca polityczno-wyja- 
śniająca, treść zaciągu musi 
być oparta o rzeczowe argu­
menty, o siłę naszej idei, mu­
si wzniecać zapal i ambicję, 
ofiarność i wytrwałość. W y­
korzystać w' niej trzeba wszy­
stkie środki propagandy i agi­
tacji: książkę i film , prasę i 
św!ctlicę, agitację i odczyty, 
gazetki ścienne i wieczorni­
ce.

N iezw ykle  ciekawe zagad­
n ien ia  poruszają a rty k u ły  z 
cyk lu  „Z doświadczeń zetem- 
powskich organizacji“.

Niemal jak za „dawnych, dobrych czasów44
Rozrzuceni po wszystkich 

n iem a l k ra jach  kap ita lizm u, 
p rzy jm ow an i do pracy ostat­
n i, w yrzucan i na b ru k  p ie rw ­
si, gnieżdżący się w  barakach 
z rodzinam i, bezrobotni od 
paru  la t, n ikom u n iepotrze­
bni...

Kto?
Ci wszyscy polscy em igran­

ci, k tó rzy  rzuceni w  czasie 
osta tn ie j w o jny  na zachód 
zdecj-dowali się nie wracać do 
k ra ju . Ci, k tó rzy  uw ie ­
rz y li rozszalałej propagan­
dzie k ła m stw  i oszczerstw o 
Polsce, o Zw iązku Radziec­
k im , o k ra ja ch  dem okracji lu ­
dowej. Ci, k tó rzy  uw ie rzy li, że 
w  Stanach Zjednoczonych jest 
ra j, a w  Kanadzie czeka na 
n ich  dobra praca i  znakom ite 
zarobki. Cala masa og łup io­
nych, otum anionych DP-isów, 
k tó rym  em igracy jn i przy w ó d -' 
cy przeznaczyli ro lę  p rzy ­
szłych żo łn ierzy w  walce o 
w ładzę dla obszarn ików  i ka ­
p ita lis tó w , o ich m a ją tk i o 
praw o do wyzysku.

Od czasu do czasu na łam y 
rea kcy jn e j em ig rac j'jne j p ra ­
sy przedziera się wiadomość . 
o tym , ja k  w ygląda dziś ży­
cie tych ludzi, k tó ry m  pow ie­
dziano, że w  Polsce czeka ich 
nędza, a na zachodzie dobro­
byt.

C ytu jem y tu  szereg in fo r - ' 
m ac ji m ów iących o w a ru n ­
kach bytow an ia  tych ludzi. 
W s z y s t k i e  in fo rm acje  
pochodzą z reakcy jne j prasy 
em igracyjne j. Przytaczam y je  
dosłownie.

A rg en tyn a
Donosi np. wychodzący w  

W inn ipeg organ Kongresu Po­
lo n ii K an ady jsk ie j „Czas“  o 
życiu Po laków  w  A rgen tyn ie : 
„Srogie rozczarowanie spot­
kało znaczną większość Pola­
ków, k tórzy w  pierwszych la ­
tach powojennych w yem ig ro ­
w a l i  do Argentyny. K ra j ,  k tó ­
r y  przed k i lk u  la ty  wydaw a ł  
się doskonałym terenem osie­
dlenia, okazał się po k i l k u  la ­
tach ziemią niegościnną. W ię­
kszość Polaków, przybyłych  
po wo jn ie  do A rgen tyny  m a­
rzy  w  te j c h w i l i  o wyjeździe  
z Południowe j Ameryki.. .

Większość Polaków argentyń­
skich znajduje się w k ry tycz ­
nym  położeniu. Marzą oni o 
wyjeździe do jakiegoś innego 
k ra ju ,  najczęściej do K anady“ .

K a n a d a
„ Ośrodki rozdzielcze — peł­

ne są ludzi żałujących, ie  
przy jechali do Kanady. Nie 
mogą oni znaleźć ani pracy, 
ani mieszkania, k tórych spo- 
dziewali  się na podstawie te­
go, co im  mówiono. I  ma się 
wrażenie, że n ik t  nie ma ocho­
ty  im  pomóc w  tym  k ra ju  
wie lk ich  możliwości. Oba­
w iam  się, że pierwsze wraże­
nie odniesione przez n ich w  
te j w ie lk ie j  demokracji nie 
jest bardzo dobre“  —. tak  p i­
sał wychodzący w  Toronto 
(Kanada) „Z w iązkow iec“ , — 
p rzedrukow u jąc przem ówienie 
bu rm is trza  Oshawy — M icha­
ela S tarra.

B u rm is trz  S ta rr na pewno 
w yraża ł się oględnie. Bywa 
jeszcze gorzej. Oto. co pisze 
ukazujący się także w  To­
ron to  „G łos P o lsk i“  w  a rty ­
ku le  p i :  „Z a b ity  — bo m ów ił 
po po lsku“ .

„Uderzony w  gloiuę dlate­
go, że nie m ó w i ł  po angielsku, 
Stanis ław Dereń, la t  około 41), 
drwal,  zm arł w  szpita lu w  
Vacouver. Polic ja stwierdziła, 
że Dereń stał na skrzyżowa­
niu ulic, rozmawia jąc ze swo­
ją  znajomą po polsku, gdy 
nagle podszedł do niego jakiś  
mężczyzna i  zapytał:  „ Why  
don't you speak Englisch?“  
(Czemu nie mówisz po angiel­
sku?) Gdy Dereń odpowie -> 
dział: „ I t 's  a free coun try “  
(To jest w o lny  kraj) ,  n ieznajo­
m y  uderzy ł go tu głowę. De­
reń upad ł i w  siedem godzin 
potem zmarł.. ."

Bezrobocie, nędza, głód, 
prześladowania, a czasami i 
śm ierć z ręk i „nadczłow ieka“  
— oto los większości Polaków, 
prostych ludz i, k tó rzy  da li się 
oszukać i pozostali na ob­
czyźnie.

A m erykański ra j
A  może w  tak rek lam ow a­

nym  przez „G los A m e ry k i“  
„ ra ju  am erykańskim “  w  USA 
jest lepiej?

W  „D zienn iku  P o lsk im “ , 
wychodzącym  w  D e tro it (USA) 
czytam y: „...sytuacja uchodź­
ców jest bardzo krytyczna, z 
powodu bezrobocia cierpią oni 
bardzo... Wielu nowoprzyby­
łych popadło w  kiepskie cza­
sy przesilenia gospodarczego. 
Jedni jeszcze pracy nie zna­
leźli, inn i  ją  po k ró tk im  cza­
sie utracil i...  Około 700 
uchodźców w  Ham tram ck do­
słownie głoduje. Ła two tę 
wiadomość sprawdzić. G ło ­
duje".

Nic dziwnego, że w ie lu  Po­
laków', k tó rzy  znaleźli się za

A tla n tyk ie m , chce w y  wędro­
wać w  poszukiwaniu chleba 
do innego k ra ju . Dziennik 
„H a m ilto n  Spectator“  zamieścił 
lis t  pewnego wygnańca po l­
skiego w  Kanadzie: „Jestem  
już  6 tygodni bez pracy. W 
tym  czasie przewędrowałem  
co na jm n ie j  sto m i l  w poszu­
k iw an iu  zajęcia.... skoro ty lko  
otrzymam pracę, zacznę 
oszczędzać na kupno bi letu  
powrotnego do A n g lii“ .

W ie lk a  B rytan ia
„D z ienn ik  Polski i Dzien­

n ik  Żołn ierza“  wychodzący w

Londyn ie  pisze: „Duża fa b ry ­
ka linoleum „B a r ry  Ostlere.r 
Shepherd L td "  w  K r ikoac la -  
dy w Szkocji... wym ów iła  na­
gle w  piątek 18.4. br. pracę w 
pierwszej kolejności Pola­
kom... sytuacja zredukowa­
nych Polaków staje się tym  
smutniejsza, że możliwości za­
trudnienia ich w innych gałę­
ziach przemysłu są prawie  
żadne".

W Australii
Endeckie „S łowo Polskie" 

w  a rtyku le  pt. „Bezrobocie, 
bieda i rozgoryczenie“  tak p i­
sze o sy tuac ji polskich 
D P -isów  w  A u s tra lii:

„Nastąpi ł tu nagle bez 
przejść okres ca łkow ite j sta­
gnacj i i  tzw. kryzysu. F ab ryk i  
zaczęły zwalniać nadmiar rąk  
roboczych. O fiarą padl i rzecz 
prosta, emigranci... Tragiczna  
stała się przede wszystkim  
sytuacja tych emigrantów,, a 
wie lu  urśród nich jest Pola­
ków, którzy m ają po k i lko ro  
dzieci. Ich  położenie jest na­
prawdę beznadziejne... Zaczy­
nający się wkradać niedosta­
tek, niepewność i troska coraz 
większa o ju t ro  robią siuoje... 
Na ustach pojawia się nieod­
mienne pytanie: ja k  to się 
skończy? Przykro jest patrzeć 
zwłaszcza, na naszą polską 
młodzież... Szerzy się p i ja ń ­
stwo wśród naszych braci..."

I
Niem cy zachodnie

„D z ienn ik  Polski i Dzien­
n ik  Żołn ierza“  z 22.9. br. za­
mieszcza reportaż T. Nowa­
kowskiego, także obrazujący 
tragiczne położenie D P-isów  w 
Niemczech zachodnich: „J a ­
dąc do obozu Feldafing  w Ba­
w a r i i  —  pisze Nowakow ski — 
byłem przygotowany na nor­
malne złe warunk i.  To jest ta­
kie, jak ie  od la t panują w 
obozach dla dipisów. Wszyscy 
się już  do tego przyzwyczail i,  
ie  d ipis i to jakby  najgorsza 
odmiana ludzi, nie mająca 
prawa do normalnego ludz­
kiego życia".

To. co pan Nowakowski zo­
baczył, przeszło nawet jego 
oczekiwania. Oto, co pisze 
da le j: „ Zaczyna się inny

świat, jask in iowy świat t rędo­
w a ty c h  dipisów... Nauczyciel 
na progu obozu jest smutny
i dzieci są śmierte ln ie poważ­
ne... Wita nas „starszy obo­
zu“ , p. Edmund Stankiewicz,  
Prosi do mieszkania. Trudno  
tę lepiankę i ruderę  nazwać j 
mieszkaniem. Gospodarz w y -  
gląda na 55 lat. Ma la t  40. j 
Przygarbiony, żółty na tw a ­
rzy, oczy głęboko schowane 
w oczodołach... W norze cu­
chnie wilgocią. Z suf i tu  sypie 
się tynk. Na ścianach grzyb:.  
Panie, powiedz pan, za jakie  
grzechy? — m ów i Stankie-  j 
wicz. — Co to jest za życie? J 
Gorsze od śmierci!"

-k

Ci, k tó rzy  ponoszą w inę ża | 
los tych ludz i — niew iele so­
bie z tego robią. O trzym awszy 
za brudną robotę odpowiednie 
wynagrodzenie — żyją  dostat­
nio. P ieniędzy w ystarczy — 
ja k  nie wystarczy, można je 
przecież ukraść. O tak ich  w ła ­
śnie skradzionych sumach p i­
sze „N arodow iec“ , którego re - \ 
daktorzy zdenerw ow ali się i 
na jw idoczn ie j, że forsa dosta­
ła się inne j k lice  — tym  ra ­
zem lóndyńsko-sanacyjne j: i

„Ogłoszono wreszcie raport,  
w  k tó rym  mówiono ogólnika- \ 
wo o takich i  innych m i l io -  j 
naćh dolarów, ale nie podano j 
n ic ścisłego, a przede wszyst­
kim nie wskazano na całość i 
osób odpowiedzialnych od ro ­
ku 1945 za. odebrane przez nie ; 
pieniądze publiczne... Za pie­
niądze te kupuje się domy ir  
A n g l i i  i F rancj i,  kupuje do­
meny i  pałace dla osobistego \ 
użytku, jeździ się do drogich  : 
m ie jsc kąpie lowych, żyje  sic I 
wystawnie..."

Tak oto w yg lą d a , w  św ietle 
fragm entów  z reakcyjne j p ra - . 
sy em igracyjne j — em igra- j 
cy jne  środowisko. „Ż y jący  j 
w ystaw nie“ przywódcy i g iną- i 
ca z głodu szara masa en ii- j 
grancka.

N iem al ja k  za „dobrych. ) 
przedwojennych czasów...“

Z. M.

O tym  ja k  w ype łn iać te za­
dania m ów i następny a rty k u ł 
pt. „O masową i ofensywną 
agitację wyborczą“. W skazuje 
on przede w szystk im  na rolą 
ag ita torów  wyborczych oraz 
szczególnie vrażne zadania w  
obwodzie wyborczym . Czytam y: 
„Centralną figura w kampanii 
wyborczej jest agitator. Od je­
go umiejętności przekonywa­
nia, przysłuchiwania się głoso­
w i wyborców, ich życzeniom 
i skargom, wyczuwania na­
strojów, demaskowania i roz­
bijania wrogiej propagandy— 
zależy w  dużej mierze sukces 
wyborów... Obwodowy Kom i­
tet Frontu Narodowego jest 
podstawowym ośrodkiem agi­
tacji wyborczej. Tuta j roz­
strzygną się losy kampanii 
wyborczej. Tuta j ludność od­
da w komisjach wyborczych 
swoje głosy“.

Dopełnieniem  tego c j'k lu  są 
m a te ria ły  „Z  kampanii w y­
borczej“, pokazujące w iele cie­
kaw ych fo rm  pracy z m łodz ie , 
żą stosowanych przez ins tan ­
cje ZMP.

Tak więc z a rtyku łó w  tych 
ak tyw iśc i Z M P -ow cy mogą 
dużo skorzystać, zdobyć w iele 
ciekawych doświadczeń, aby 
móc je później zastosować w 
swej pracy.

'A'
T y lk o  m łodzież śm iała i od­

ważna, m łodzież o gorących 
i ża rliw ych  sercach, rea lizo­
wać p o tra fi w ie lk ie  zaszczyt­
ne zadania ja k ie  stoją przed 
m łodym i budow niczym i socja­
lizm u w Polsce i  o ja k ich  m ó­
w i P rogram  W yborczy F rontu 
Narodowego. Te cechy w y k a ­
zuje obecnie młodzież, k tó ra  
na wezwanie Zarządu G łów ­
nego ZM P  staje do ochotn i­
czego zaciągu pionierskiego, 
do przem ysłu m etalowego i 
węgla. O p ion iersk im  zaciągu 
pisze Felicja Rappaport w  a r­
tyku le  pt. „Ojczyzna wzywa 
najlepszych“. W skazuje ona 
na potężny rozwój przemysłu 
polskiego i związane z tym  
zapotrzebowanie na młode i 
w j'kW alifikow ane ręce do p ra­
cy. W skazuje na cel zaciągu 
pionierskiego, głęboką treść 
pion ierstwa i przodownictwa, 
p rzyk ład  bohaterskie j m ło­
dzieży kom som olskiej. na za­
dania ak tyw is tó w  i instancji 
zetempowskich w  tym  zacią­
gu.

W a rtyku le  m. in. czyta­
m y: „Patriotyczna miodzie*

O ty m  ja k  organizacja b yd ­
goska w j'chow u je  młodzież zęt- 
empowska na świadomych 
budowniczych socjalizmu, ja k  
prz j'go tow u je  najlepszych 
ZM P -ow ców  do wstąpienia w  
szeregi P a rt ii — pisze tow. 
E. Sarkiewicz, kier. Wydziału 
organizacyjnego ZW  Z M P  w  
Bydgoszczy.

Tow. L. Grześkowiak, kler, 
Wydz. Propagandy ZW  ZM P  
w Rzeszowie w artykule pt. 
„O szkoleniu decyduje praca 
z propagandystami“ dzie li się 
doświadczeniam i szkolenia zet- 
empowskiego z ubiegłego ro­
ku oraz pisze o planach i za­
daniach w  roku  bieżącym.

Poza tym  w numerze znajdu 
ją się a rty k u ły  „O zadaniach 
organizacji w  zakresie szko­
lenia zawodowego“ oraz „W  
Namysłowie młodzież pomaga 
budować spółdzielnie produk­
cyjne“.

Osobną uwagę należy po­
święcić artykułowi kpr. Julia­
na Nadolslciego, ZM P-owca z 
jednostki w o jskow ej. W  ar­
ty k u le  pt. „Legitymacja 
ZM P-owska“ pisze on o tym  
ja k ie  znaczenie dla żołn ierzy 
ZM P -ow ców  posiada le g ity ­
macja.

Aktywiści ZMP-owsey po­
winni szczegółowo i uważnie 
przeczytać ten artykuł jak  i 
wszystkie poprzednie oraz 
przedyskutować je szeroko w  
ramach dyskusji urządzanych 
z młodzieżą.

W iele ciekawych spraw do­
wiedzieć się można również z 
om ówienia ks iążk i Igora Ne­
werlego „Pamiątka z Celulo­
zy“.

A jest to aktyw is tom  ZM P- 
owskim  potrzebne tym  bardzie j 
teraz, k iedy liczne kola zet- 
em powskie urządzają dysku­
sje nad tą książką. Cen­
tra lna  dyskusja odbędzie się 
we W łoc ław ku z udziałem  au­
tora i bohaterów powieści.

Liczne lis ty  i  w n ioski do ty­
czące pracy organ izacji Z M P - 
ow skie j nadesłane przez a k ty ­
w is tów  z terenu zam ykają nu ­
m er M iesięcznika In s tru k c y j­
nego ZM P cyklem  „Rozm a­
w iam y z czy te ln ikam i“ .

Październ ikow y num er M ie ­
sięcznika Ins trukcy jnego  ZM P 
„Nasze koło pracuje“  jest bo­
gaty i ciekawy. Będzie pomo­
cą w  pracy aktyw is tów  Z M P - 
owskich, jako dobry m ate ria ł 
ins truu jący.

L. M  A K TYN  O W IC Z

iiia r a? ' i  m m  M u**»!
umuma-

&*■«***» tm».,  f S d m  ;
Gsassst®.— f&d&sssfi* Z&mcJeę..

-  nr ¿.saaSstr

. *śę j&&**&j* i* * -
.młśrAósr m  ptwm -m-

W8Ó«S« ' }
-vfesmin 

f wN? ~

Oto w ycinek z dziennika nowojorskiego „N o w y  Ś w ia t“  z 21 
lipca 1952 r. W tekście w iadomości czytam y m. in.:

„Ham burg .  — W ham bursk im  obozie DP Lokstaedter ro ­
zegrał się strasz liwy dramat w  rodzin ie małżonków W łady­
sława  i  M a r ii Bartosików, którzy po ran i l i  się niebezpiecznie 
siekierą. Zanim  doszło do zaciętej w a lk i ,  jedno z małżon­
ków, prawdopodobnie M aria  Bąrtosik, powiesiła swą d w u ­
letn ią córeczkę Barbarę w  przedsionku baraku...

Ciężko rannego Bartosika, k tó ry  ma poderżnięte gardło, 
przewieziono wraz z żoną do szpitala,..

Podczas .pierwszego przesłuchania Bartosikowa zeznała, że 
mąż sam podciął sobie gardło, a ona chciała się powiesić...

Sąsiedzi twierdza, że Bartos ików zmuszono do tego rozpa­
czliwego kroku, ponieważ uniemożliw iano im  stale emigra­
cję. Komis je różnych k ra jów  odmawia ły  irri prawa wyjazdu, 
ponieważ Bartos ik  zachorował na gruźlicę".
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Pracujemy i agitujemy na rzecz Frontu Narodowego
Tysiące m łodzieżow ych  ag ita to rów  

P rogram u V</yborczego F ro n tu  N arodo­
wego p racu je  w  obwodach w yborczych  
w  m iastach i  loe wsiach, w y jaśn ia jąc  
obyw ate lom  w ą tp liw o śc i, niosąc słowa  
p ra w d y  o naszym  życ iu  i  budow n ic tw ie , 
a k ty w iz u ją c  masy i  podnosząc ich  św ia ­
domość, zw alczając bo jow o i ża rliw ie  
propagandę i  dzia ła lność wroga.

W  w o je ioództw ie  z ie lonogórskim  b ie­
rze udz ia ł 10 kam pan ii w ybo rcze j 2.170 
A G IT A T O R Ó W  Z E T E M P O W Ś K IC H . 
W  pow iecie D zie rżon iów  w o j. rorocław - 
skie, o rgan izacja  Z M P -ow ska  p rz y d z ie li­
ła  do p racy w  obwodach 1.500 A K T Y ­
W ISTÓ W .

20-tu  m łodych  p rzodu jących  ro b o tn i­
ków  i p ra cow n ikó w  u m ys łow ych  H U T Y  
„C E D L E R “  w  Sosnowcu sam orzutn ie  
zg łosiło  się do a g ita c ji w  k o lo n ii ro b o t­
n icze j W alcow nia.

W  ka m pan ii w ybo rcze j b io rą  udz ia ł 
rów n ież  na jm łods i. 1.000 H A R C E R Z Y  
Z T O R U N IA  roznosi zaproszenia na ze­
brania , m a lu je  na u licach  i  m urach  ha­
sła F ro n tu  Narodowego, deko ru je  loka ­
le O bw odow ych K o m ite tó w  i  K o m is ji 
W yborczych.

W yjaśn ian ie  P rogram u W yborczego  
F ro n tu  Narodowego łączą ag ita to rzy  ści­
śle z ag itac ją  za w ype łn ien iem  obow iąz­
ków  wobec O jczyzny. OTO NP. W  G M I­

N IE  K A M IE Ń  POW . N IS K O  dz ięk i p ra ­
cy p o lityczno -w y ja śn ia ją ce j ag ita to rów  
w dw a d n i gmino, ta  O D S T A W IŁ A  P A Ń ­
STW U  RESZTĘ Z A L E G Ł E G O  Z B O Ż A  
I  P R Z E K R O C Z Y Ł A  P L A N  O 15 PROC. 
Z A J M U J  AC  P IE R W S ZE  M IE JS C E  VJ 
P O W IE C IE . Dużą zasługę m a ją  tu  a g ita ­
to rzy : E D W A R D  M A J C Z A K  I  JA N  
C H A JN A .

T rudna  ale odpow iedzia lna  i  zaszczyt­
na. jes t -praca ag ita to ra  wyborczego, a g i­
ta to ra  po ryw a jących  zadań P rogram u  
W yborczego F ro n tu  Narodowego. 
D Z IE Ń  W Y BO R Ó W  Z B L IZ A  SIĘ  
S Z Y B K O . N IE  C A ŁE  D W A  T Y G O D N IE  
D Z IE L Ą  N A S  OD TEG O  D N IA . ,

T R Z E B A  W IĘ C  Z  JES ZC ZE W IĘ K ­
S Z Ą  E N E R G IĄ  I  P A S JA  P R O W A D Z IĆ  
PR AC Ę A G IT A C Y J N Ą  W  O B W O D A C H  
W Y B O R C ZY C H , Ś M IA Ł O  D E M A S K O ­
W A Ć  W S Z E L K IE  P R Ó B Y  O S Z U K I­
W A N IA , D E M O B IL IZ A C J I, A N A ­
W E T Z A S T R A S Z A N IA  O B Y W A T E L I, 
STO SO W AN E N IE JE D N O K R O T N IE  
P R Z E Z  W RO G A. D A W A Ć  M U  Ś M IA ­
Ł Ą  O D PR A W Ę, BO JO W O , Ż A R L IW IE  
I  Z  P A S JĄ  A G IT O W A Ć , A B Y  W  
D N IU  W Y B O R Ó W  W S ZYSC Y O B Y ­
W A T E L E  Z Ł O Ż Y L I Ś W IA D O M IE  
SW Ó J GŁOS, Z A  P R Z Y S Z ŁO Ś C IĄ , 
P O TĘ G Ą  I  D O B R O B Y T E M  O JC Z Y ­
Z N Y . I. M.

Z w ię k s z o n ą  p r o d u k e f a ,  le p s z ą  n a u k ą  
p o p ie r a m y  P r o g r a m  F r o n t u  N a r o d o w e

W  j e d n y m  d o
W  pracy Obwodowego Ko­

m ite tu  W yborczego n r 6 w  To­
ru n iu  ak tyw n y  udzia ł bierze 
m łodzież z Powszechnej Spół­
dz ie ln i Spożywców.

Zarząd K o ła  ZM P przy  PSS 
k ie ru je  do pracy w  K om itecie  
W yborczym  zarówno zetem- 
powiców, ja k  m łodzież niezor- 
ganizowaną. Członek ZM P Sa­
b ina  Hiszpańska prowadzi 
ag itację wspóln ie z G abrielą 
Goiembiowską, k tóra nie na­
leży do ZM P, ale ag itu je  z za­
pałem i  odwagą.

Dziewczęta odw iedzają w  
m ieszkaniach ludz i i rozm a­
w ia ją  z n im i o Froncie Naro­
dowym, w yborach i codzien­
nych sprawach. Nawet gdy 
napo tyka ją  na obojętność nie 
zrażają się nią, lecz ża rliw ie  
w y jaśn ia ją  Program  W ybor­
czy F rontu  Narodowego.

P racow n ik  magazynu K u ra t- 
czyk, z ul. P iekary  niechętnie 
ustosunkował się początkowo 
do obu agitatorek, k tó re  od­
w ie d z iły  go w  m ieszkaniu.

—  Co mnie obchodzą w yb o ­
r y  —  pow iedzia ł wprost. Niech 
wybiera ją , kogo chcą. Mnie  
chodzi ty lko  o to, żebym za­
rob ił,  żeby dobrze powodziło  
się m nie i  m o je j rodzinie.

Dziewczęta byna jm n ie j n ie  
s trop iły  się ta k im  przyjęciem. 
Sabina Hiszpańska w zię ła  sło­
w a K ura tczyka  za p u n k t w y j­
ścia do dalszej rozmowy.

— Przecież Program  W ybor­
czy F ron tu  Narodowego to 
w łaśnie droga do tego, aby 
nam  w szystk im  powodziło się 
dobrze. W y przecież też pracu­
jecie d la  O jczyzny, a ta praca 
to w łaśnie rea lizacja P rogra­
m u Wyborczego F ron tu  Naro­
dowego...

K u ra tczyk  przyznał w idocz­
n ie  w  duchu słuszność słowom 
dziewczyny, bo zam yślił się, 
ale nie chciał dać za w yg ra ­
ną. Gdy w ięc Hiszpańska na­
w iązała do życia ludzi pracy 
przed w ojną, w  ustro ju  kap i- 
ta lis tyezno-oł#zarn iczym , w y ­
s tąp ił z now ym i argum entam i:

—  Ja też by łem przed w o j ­
ną bez pracy i  nie musicie m i  
o tym  mówić. A le  co tu  dużo 
gadać, przed w o jną  wyb ie ra l i  
na posłów panów, a teraz 
znowu samych party jnych .

Na te słowa poczuła się w  
obow iązku odpowiedzieć Go- 
łem biowska, k tó rą  zarzut K u ­
ratczyka poruszył do żywego.

—  N iepraw da! — przerwała 
mu z oburzeniem — kandyda­
tam i F ron tu  Narodowego są 
nie ty lk o  p a rty jn i, ale i bez­
p a rty jn i. Weźcie choćby C i- 
ehońską z naszego wojew ódz­
tw a. To jest prosta bezparty j­
na kobieta ze wsi, a wysunięto 
ją  na kandydata na posła, bo 
dobrze gospodaruje na ro li, 
w yw iązu je  się ze wszystkich 
obow iązków wobec państwa. 
I  w łaśnie P a rtia  wa lczy o to, 
żeby w  Sejm ie by ło  w ięcej 
po łó w  bezparty jnych, n iż do­
tąd.

Żona Kura tczyka. k tó ra  
p rzys łuch iw a ła  się ca łe j roz­
m owie, wsstehnęła, i  n i stąd 
i zowąd pow iedziała :

—  Zęby ty lko  w o jn y  nie 
było...

Dziewczęta, z zapałem pod­
ję ły  now y tem at rozmowy.

— Patrzcie, cały P rogram  
W yborczy F ron tu  Narodowego 
wskazuje nam  drogę u trw a le ­
n ia  pokoju. Im  siln ie jsza jest 
nasza Ojczyzna, tym  silniejsze 
są s iły  pokoju. Dlatego k to  
jest pa trio tą , ten zwalczać po­
w in ie n  bez lito śc i spekulan­
tów  i  ku łaków , k tó rzy  chcą 
siać zamęt i  osłabiać naszą go­
spodarkę. T ak  samo F ron t Na­
rodow y skierow any jest prze­
c iw ko  szpiegom, sabotażystom 
i innym  zdrajcom  narodu. 
Podżegacze w o jen n i bo ją się 
naszych s il i dlatego każdy z 
nas pow in ien pracować coraz 
lep ie j, w yd a jn ie j, aby nasze 
s iły  ros ły  jeszcze szybciej...

Początkowo nie  w iadom o 
było, czy ag itacja odniosła ja ­
k iś  skutek, ale potem dziew­
częta zobaczyły K ura tczyka na 
zebraniu przedwyborczym  w  
obwodzie n r 6. M usiało go coś 
poruszyć, je ś li przyszedł na 
zebranie. M łode ag lta to rk : po­
czuły zadowolenie.

Sabina Hiszpańska i G abrie­
la  Gołem biowska p racu ją  
w raz z in n ym i dziewczętam i 
i chłopcam i w  kom itec ie  ob­
wodowym  n r  6. G rupa ag ita-1 i 
cyjna składa się z 34 m łodych 
dziewcząt i  chłopców, poza 
tym  m łodzież za jm uje się de­
korowaniem  św ie tlicy  K o m i­
tetu, organizowaniem  w ieczor­
nic, op iekuje się gazetami i 
p ism am i oraz sprzedażą b ro­
szur i  książek.

M aria  Maehnowska i  K az i­
m iera Zarzycka same sprzeda­
ły  już  ludziom , odwiedzającym  
kom ite t, k ilkase t broszur i 
książek za ponad 1000 zło­
tych...

M łodzież PSS w  T o run iu  
dzieln ie pomaga. K om ite tow i 
W yborczemu F ron tu  Narodo­
wego.

ST. N O C H C IŃ S K I

nr  am atorsk ie j fo to g ra fii pa­
trzą na nas m łode roześ­

m iane twarze. Ten śmiech nie 
przeszkadza jednak, ja k  w idać 
w  pracy, bo k ilo fy  są „ ja k  ży­
w e “ , w idać, że trzym ające je  
ręce nie  próżnują. Ręce —  ju ­
naków  11 B R Y G A D Y  SP im . 
K om uny P aryskie j, re a lizu ją ­
cych swoje przedwyborcze zo­
bowiązanie.

ŚRÓD w ie lu  lis tów , dono­
szących nam, ja k  m ło  - 

-dzież wprowadza w  czyn swo­
je  postanowienie uczczenia 
w yborów  i  X IX  Z jazdu 
W KP(b) znalazła się w łaśnie 
ta  fo tog ra fia . N iestety, jest ta k  
m ało „ostra “ , że zamieś­
cić je j nie możemy, ale 
piszemy, żeby dow iedzia ła 
się o tym  cała młodzież, że ju ­
nacy 71 brygady z zapałem 
pom agają K lu b o w i S portowe­
m u „B u d o w la n i“  w  Przem yślu. 
T ak b rzm ia ło  ich  zobowiązanie, 
k tó re  z zapałem rea lizu ją .

A  oto in n y  lis t. Pisze nasz 
korespondent JA N U S Z P A L A  
z D ąbrow y G órniczej:

„Zetem pow cy h u ty  im . Fe­
liksa  Dzierżyńskiego nie pozo­
s ta li w  ty ie  za in n ym i i  pod­
ję l i  liczne zobowiązania, k tó ­
re w  znacznej części zosta ły 
ju ż  zrealizowane. I  tak  np. ze- 
tcm powska brygada w y ta p ia - 
czy Stan isława N iećw ie ji, k tó ­
ra  zobowiązała się w ykonać

8 przyśpieszonych w ytopów , do 
25,IX. w ykona ła  już  6.

B rygada ko l. Nowaka, p ra ­
cująca na zgniataczu rea lizu je  
swe zobow iązania p rzy  in s ta ­
la c ji w yciągu przecię tn ie w  
150 —  180 proc.

P racu jący na warsztatach 
m echanicznych ko l. Lu c ja n  
W olsk i i  ko!, W ierzbow ski o- 
siągają od 180 —  200 proc. 
dziennej n o rm y“ . 
iy | '  ŁO D Z IE Ż  z Państw ow ych 

Z ak ładów  W łók ien  Sztu­
cznych w  G orzow ie postano­
w iła  pomóc pob lisk iem u P G R - 
ow i przy  w ykopkach ziem nia­
ków . W  rea liza c ji tego zobo­
w iązania w z ię li udz ia ł ró w  -  
nież junacy SP. Kol. T A D E ­
USZ SZYLD E R O W IC Z tak  o 
tym  pisze:

„D o PGR w  Różankach p rzy ­
by ła  28-osobowa ekipa m lo  - 
dzieży z Gorzowa, k tó ra  w  cią­
gu 8 godzin pracy zebrała zie­
m n ia k i z 3 ha. W  pracy szcze­
gólnie w y ró ż n ili się: Zofia  D ur- 
ta, ju n . Irena Skiercsz, K ry ­
styna Sierszów, S tanisława 
H aru ta  i  M icha lsk i.

Po skończonej pracy w  p ięk ­
nie  udekorowanej św ie tlic y  e- 
k ip a  w raz z m iejscową m ło -  
dzieżą zorganizowała wesołą 
zabawę“ .

Zobowiązania m łodych ro - 
bo tn ikó w  zatrudn ionych  w  Za­
kładach G orzowskich nie  o -  
g ran iczy ły  się ty lk o  do pomo­

cy P G R -ow i. Podjęto w ie le  zo­
bowiązań p rodukcy jnych , k tó ­
re  —  ja k  nam  donoszą zetem­
powcy z Zarządu Zakładow e­
go ZM P w  PZW S w  Gorzo­
w ie  —  są ju ż  realizowane. 
W ykonanie ich przysporzy na­
szej gospodarce ponad 300.000 
zl.

Ą  teraz przenieśmy się do 
Bielska, do F ab ryk i M a­

szyn „Refam a“ . Realizacja pod 
ję tych  zobowiązań jest tam  w  
pe łnym  toku. K om is ja  W spół­
zaw odnictw a Pracy, od k tó re j 
o trzym a liśm y dane dotyczące 
przebiegu rea lizac ji, podkreśla, 
że m łodzież „B e fa m y“  nie u - 
stępuje an i n il k ro k  starszym  
robotn ikom .

Oto zanotowano np. sukces 
dw u  14-osobowych brygad m ło 
dzieży przyuczającej się, pro­
wadzonych przez ZM P -ow ca 
K azim ierza M atlocha  na 
I-szych  tokarn iach.

Zobowiązanie sie rpn iow e i  
w rześniowe na 1 zm niejszenie 
b raków  o 5 procent zostało 
przez te b rygady przekroczone. 
W p ływ a  to —  oczyw iście — 
dodatnio na ca ły oddzia ł ob­
ró b k i mechanicznej, k tó ry  s ły ­
nąc do niedawna z b rakorób- . 
stw a — dziś w ysuną ł się na 
czoło tych  oddziałów, k tó re  
m a ją  b raków  n a jm n ie j.

P iękne zobowiązanie podję ła  
też m łodzież Z akładów  Cera-

P racu jem g dla jednego celu

M łodsi górnicy z ko p . „ICcitowiee“  
u  s w y c h  k o l e g ó w  z e  w s i

„M ło d z i przodownicy pracy, górnicy i m łodzież w ie jska 
w spóln ie stoją w  szeregach F rontu  Narodowego pod
tym  hasłem młodzież z kop a ln i „K a tow ice “  udała się w  od­
w iedziny do swych w ie jsk ich  kolegów z M iędzyświecia, pow. 
Cieszyn, aby podzielić się sw ym i osiągnięciami i  opowiedzieć 
o doświadczeniach zdobytych w  toku  rea lizac ji w ie lk ie j 
Sześciolatki.

utóbus szybko m knie ' p ięk-A
górn icy skracają sobie czas 
śpiewem i w esołym i rozm owa­
m i.

—  Heniek, wiesz —  rozlega 
się czyjś głos —  na te j wsi to 
muszą być „ fa jne  dziołszki“ ..

—  E, co ty  mówisz, F ran-  
c ik  — odpowiada in n y  głos 
—  toć przecie nie jedziemy na 
zaloty, ale pogadać z n im i  o 
wyborach.

—  No tak, ale trzeba też i  
pogadać o sercu — up ie ra się 
F ranc ik . S łowom  ty m  tow a­
rzyszy w ybuch młodzieńczego 
śmiechu. Śm ie ją się rów nież 
obaj rozm aw ia jący Franciszek 
K oz ik , rębacz przodowy, przo­
do w n ik  pracy i  H e nryk  En- 
głisz, ładowacz.

■\A7 M iędzyświecie czekają
'  * na gó rn ików  chłopcy i 

dziewczęta ze w s i oraz ucznio­
w ie  Techn ikum  Rolniczego,
w raz z jego dyrektorem , to*w. 
G ajdą. Pow itan ie  jest bardzo 
serdeczne.

W  św ie tlicy  Techn ikum  przy 
wspólnym  posiłku  nawiązano

pierwsze n ic i przyjaźn i. A  po­
tem następuje wspólne zw ie­
dzenie gospodarstwa p rzy­
szłych agrotechników...

W  spółdzielni p ro dukcy jne j 
w  M icdzyśw ieciu w ita ją  gości 
członkowie m łodzieżowej b ry ­
gady, k tó ra  zdobyła proporzec 
z lo tow y ZG ZM P. Przewodni­
czący spółdzielni m ów i o 
przedwyborczych zobowiąza­
niach spółdzielców.

—  Postanowil iśmy syste­
mem gospodarczym wybudo­
wać szklarnię o powierzchni 
1.200 m etrów kw., co przyn ie­
sie 1.000.000 zł oszczędności. 
M u ry  nowej szk larn i ju ż  ros­
ną...

I  tu  także naw iązu ją  się 
serdeczne, przyjazne rozm owy 
gości z gospodarzami.

Ą łe  czas ju ż  wracać do wsi.
W  św ie tlicy  grom adzkiej 

ma odbyć się wspólne zebra­
nie. Sala zapełnia się stopnio­
wo. P rzyb y li także uczniowie 
szkoły ogólnokształcącej z 
W isły.

Zebranie 'rozpoczyna re fe ra t
0 osiągnięciach i zadaniach 
młodzieży, o tym  ja k  m łodzi 
chłopcy i dziewczęta z m iast i 
wsi, z kopalń i hu t z PG R-ów
1 PO M -ów  przyczyn ia ją się 
swą pracą do rea lizac ji P lanu 
6-letniego, ja k  w spóln ie w a l­
czą o lepsze w y n ik i w  pracy. 
Po referacie nastąpiła ożyw io­
na dyskusja.

M łodzi górnicy m ów ią, ja k  
zm ienia się praca w  górnic­
tw ie . K iedyś gó rn ik  zjeżdżał 
na lin ie  w  ciemną otch łań 
podziemi, k ilo fem  rąbał tw a r ­
dy węgiel, zgarnia ł go gracką 
do niecek i zanosił do wózków, 
k tó re  kon ie ciągnęły po d rew ­
nianych szynach. Dzień pracy 
trw a ł 12 godzin, a zarobek by ł 
tak i, że w  domu gó rn ika  n ie ­
raz chłeba brakło . A  bezro­
bo tn i chodzili do biedaszyibów.

A  teraz praca gó rn ika  jest 
coraz bardzie j zmechanizowa­
na. Już często nie k ilo fem  i 
gracą fed ru je , ale kom bajnem , 
a w ózki ciągną nie konie, lecz 
elektrowozy.

M ów ią  -też m łodzi górnicy 
o now ych zarobkach, o opiece 
ja ką  Państwo Ludowe otacza 
brać górniczą, o tym , że zawód 
gó rn ika  stał się u nas na jza- 
szczytniejszym  zawodem.

Na m ów nicę wchodzi ró w -

m ieznych „D ąbrow a Górnicza“ .
M łodzi robo tn icy  postanow ili 
dodatkowo w yprodukow ać dla 
uczczenia w yborów  i  X IX  Z ja ­
zdu W KP(b) 30 tys. sztuk su­
ró w k i cegły. Do dnia 28 wrze­
śnia zobowiązanie zostało w y ­
konane w  126 proc. Ponad zo­
bowiązanie zaś w yprodukow a­
no 8 tys. sztuk surów ki.

tjt

J  ̂ IS T Y  o rea lizac ji zobowią­
zań na p ływ a ją  do nas coraz 

liczn ie j. W ie lu  czyte ln ików  
dzie li się z nam i sw o im i do­
św iadczeniam i na by tym i w  to ­
ku  rea liza c ji zobowiązań, opi­
suje nowe m etody pracy, donosi 
o powstałych trudnościach. Ta-

cr
k ie  w łaśnie lis tą  są d la  nas 
najcenniejsze.

Piszeie więc nam, m łodzi ro ­
botnicy, studenci i uczniowie, 
nie ty lk o  ja k  rea lizu jecie  swo­
je  przedwyborcze zebowiąza - 
nia, ale także — w  ja k i spo­
sób pokonujecie trudności, ja k  
dzięki zobowiązaniom  ulepszy­
liśc ie swoją pracę, ja k ie  nowe 
m etody zastosowaliście. Pisz­
cie nam  także o tych trudnoś­
ciach, k tó rych  sam: nie może­
cie przezwyciężyć. P rzy jdz ie  -  
m y W am  z pomocą, aby n ic  r  e 
staio na przeszkodzie w  re a li­
zac ji Waszych zobowiązań, 
k tó ry m i dajecie dowód swego 
głębokiego patriotyzm u.

RED.

Będziemy przekonywać tych co się wahają.

Świetlica w ilrzejowicacii
dci[e p rz y k ła d

wykorzystania różnorodnych fors pracy

nież Franciszek Kozik. Opo­
w iada, ja k  to  on został przo­
dow n ik iem  pracy. A  na zakoń­
czenie m ów i:

—  Pierwszy raz w  moim ży ­
ciu pójdę do u rn y  wyborczej.  
Kiedy  oddam swój głos na l i ­
stę kandydatów F rontu  N aro­
dowego, to poprę swój w ybór  
jeszcze 145 proc. normy, które  
zobowiązałem się wykonywać.

Słowom  tym  towarzyszy b u ­
rza oklasków. Z kole i m ów ią 
o swej p racy koledzy ze wsi, 
z T echn ikum  Rolniczego, ze 
szkoły w  W iśle. I  oni podej­
m u ją  zobowiązania, k tó ry m i 
chcą uczcić dzień w yborów  i  
w y ra z ić  swoje gorące poparcie 
d la  Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego.

^  arada dobiega końca. Po­
nad dacham i chałup p łyną 

słowa hym nu ŚFMD. A  po na­
radzie — wspólna zabawa i 
w ystępy artystyczne.

Późnym wieczorem m łodzi 
górn icy serdecznie żegnani od­
jeżdżają. Odjeżdżają z myślą, 
że oni i  m łodzież ze w s i są 
zawsze razem, razem w  co­
dziennej i  zaszczytnej pracy 
d la  wspólnej, lepszej przyszło­
ści.

korespondent 
S TEFAN  Z A W A D Z K I 

kop. „K a tow ice “

W  całej Polsce m łodzi ak ty ­
w iśc i —  ZM P -ow cy słowem i 
czynem ag itu ją  za Programem 
W yborczym  F ron tu  Narodowe­
go. N ie zabrakło w  te j pracy 
także i  ak tyw is tó w  z gromady 
Urzejow ice, gm. Kańczufa, 
pow. Przeworsk. W zywając do 
w spółzawodnictwa dla  uczcze­
nia  w yborów  w szystkie św iet­
lice grom adzkie i  gm inne oraz 
w ie jsk ie  Domy K u ltu ry  piszą 
on i:

„Pragniemy, aby nasza sy­
stematyczna praca w  św ie t l i ­
cy pomogła wydatn ie  nam  
chłopom mało i  średniorol­
nym  zrozumieć, że naszym pa­
tr io tycznym  obowiązkiem w o ­
bec ojczyzny jest podniesienie 
produ kc j i  ro lne j oraz odsta­
wienie w  term in ie  zboża, m ię ­
sa, z iemniaków i  mleka, ja k  
również zapłacenie podatków. 
Chcemy, aby chłopi dow iady­
w a l i  się w  św ie t l icy  o nowych  
formach gospodarowania w  
ZSRR i  w  kra jach demokracji 
ludoujej, aby dow iadyw a li  się 
o pracy i  osiągnięciach na ­
szych przodujących chłopów, 
aby uczy l i  się od nich po nowe­
m u pracować. Będziemy prze­
konywać wszystkich, którzy  
jeszcze się wahają, którzy pozo­
stają pod w p ływ e m  k ła m l i ­
w e j  p lo tk i  i  w rogich podszep­
tów  ku łaka i  spekulanta  — że 
szczęśliwa przyszłość narodu  
zaw iera się w  rea lizac ji P ro ­
g ram u F ron tu  Narodowego.

Siusznie piszą ag ita torzy z 
U rze jow ic : N ie m a a g itac ji za 
Program em  F ron tu  N arodowe­
go bez ag itac ji za w ykonaniem  
obow iązków wobec państwa.

Trzeba wszystkich pracu ją­
cych chłopów  o ty m  przeko­
nać. I  na jle p ie j można to zro­
bić w  systematycznej pracy 
św ie tlicow e j, pracy w y jaśn ia ­
jące j, pracy nad podnoszeniem 
świadomości i  k u ltu ry . Toteż 
godne naśladowania są plany 
pracy u rze jow ick ie j św ie tlicy :

Co miesiąc pogadanka na 
aktua lne tem aty po lityczno-go­
spodarcze z tym , że pierwsza

do dnia 15.X. o Program ie 
W yborczym  F rontu Narodo­
wego i O rdynac ji W yborczej.

Do 20.X.52 r. uroczysta w ie ­
czornica poświęcona kandyda­
tom  na posłów, najlepszym  
synom ojczyzny.

Do 5-go każdego miesiąca 
now y num er gazetki ściennej, 
z tym , że najbliższy, poświęco­
ny kandydatom  na posłów, 
wspom nieniom  o sanacyjnych 
„w yborach“  w  1935 r. oraz 
w ykonan iu  zobowiązań gro­
m ady wobec państwa.

Od dn. l .X I .  br. przy pomo­
cy in s tru k to ra  rolnego GRN 
rozpocząć systematyczne szko­
lenie, oparte na „M a łym  po­
rad n iku  ro ln ik a “ , broszurach 
i  książkach, a obejm ujące 40 
gospodarzy.

Podnieść ilość stałych czy­
te ln ikó w  b ib lio tek i ze 150 do 
200 osób.

Zorganizować 30-osobowy 
zespół czytelniczy, k tó ry  prze­
czyta i om ów i m ate ria ły  w y ­
borcze i  s ta tu ty  spółdzielni 
produkcyjnych.

W  każdą niedzielę począw­
szy od 1 października przepro­
wadzać prasów łti, zwiększając 
prenum eratę pism  dla  św ie t- 
t lic y  o dalsze 3 pozycje.

Zorganizować chór, k tó ry  
nauczy się k ilk u  pieśni maso­
wych, ludow ych i radzieckich.

Przygotować inscenizację 
now e lk i „A n te k “  Prusa, „B u ­
raczane liśc ie“  Jarochowskie j, 
„Zem stę“  F redry  i jednej ze 
sztuk Gogola.

W  LZS zorganizować sekcję 
szachową.

W ybie lić  i udekorować świe­
tlicę  na dzień w yborów  i zb li­
żający się M iesiąc Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j.

W ierzym y, że ZM P -ow cy z 
U rze jow ic z ziem i rzeszow­
skie j, m ającej chlubne tra d y ­
cje w a lk  rew o lucyjnych, w yko ­
na ją  swój plan. Plan, k tó ry  
może służyć za w zór ś w ie tli­
com grom adzkim  i  w ie jsk im  
Domom K u ltu ry .

% pomocą a (i ¡ta tor om wyborczym

W braterskiej jedności działania partyjnych i bezpartyjnych
rośnie silna i bogata Polska Ludowa

„F ro n t Narodowy jest bra te rską jednością dzia łania p a r ty j­
nych i  bezparty jnych, zw iązanych w za jem nym  zaufaniem, 
wspólną pracą i  w a lką  o lepsze ju tro “ .

(Z  Programu Wyborczego F ron tu  Narodowego)

Nie ma —  ja k  Polska długa 
i  szeroka — takiego zakątka w  
k ra ju , gdzieby nie rozgrywała 
się w a lka  o lepsze ju tro , gdzie­
by codzienna, wspólna praca 
d la  dobra O jczyzny nie w iąza­
ła  na jściśle j najszerszych mas 
narodu — członków p a r ti i i  lu ­
dzi do n ie j nienależących. W  
każdej fabryce, w  każdej wsi, w  
każdej uczelni p racu ją  d la  do­
b ra  k ra ju , stojąc óbok siebie 
przy warsztacie, orząc sąsiadu­
jące ze sobą pola, razem zdoby­
w a jąc wiedzę — p a rty jn i, bez­
p a rty jn i, ZSL-owcy, członkowie 
S tronn ic tw a  Demokratycznego. 
W  każdej Radzie Narodowej za­
siadają razem członkow ie p a r ti i
i  bezpa rty jn i, aby radzić nad 
sprawam i gm iny, pow ia tu, m ia ­
sta, w ojew ództw a. I  w  nowo- 
w yb ranym  Sejm ie, w  ławach 
poselskich zasiadać będą obok 
członków PZPR — bezparty jn i, 
członkow ie ZSL, SD, przedsta­
w ic ie le  organ izacji społecznych 
i  spółdzielczych, słowem ludzie, 
k tó rzy  niezależnie od swej p rzy­
należności p a rty jn e j — swoją 
pracą dla P o lsk i Ludow ej zasłu­
ż y li na zaszczyt reprezentowa­
n ia  narodu w  organie na jw yż ­
szej w ładzy w  naszym k ra ju .

Bo, w ysuw ając kandydatury
najlepszych obyw ate li na po­
słów  do Sejm u Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej, każdą kan­
dydaturę oceniano według za­
sług, ja k ie  człow iek ten położył 
w  pracy d la  P o lsk i Ludowej, 
według jego realnego w k ładu  
w  w a lkę  o lepsze ju tro  wszy­
s tk ich  ludz i pracy w  Polsce.

Towarzysz B IE R U T  uczy, że 
„S iła , au toryte t, w p ły w  ideowy 
i  po lityczny naszej p a r ti i opiera 
się na ja k  najściślejszej łączno­
ści, na codziennym zw iązku z 
masami p racu jącym i“ . Umac­
nianie, rozszerzanie i  pogłębia­
nie w ięz i z masami pa rtia  re a li­
zuje w  praktyczne j pracy, k ie ­
ru jąc  masami, tro s k liw ie  przy­
słuchując się ich głosowi, ucząc 
masy i  ucząc się od mas. W yn i­
k iem  te j pracy p a r ti i jest rosną­
ca z każdym  dniem  ufność n a j­
szerszych mas narodu polskiego 
wobec p a rtii.

W  czym się to prze jaw ia? 
P rze jaw ia  się to w  zacieśnianiu 
się bra te rsk ie j jedności dzia ła­
nia pa rty jnych  i bezparty jnych 
w  pracy d!a Polski Ludow ej. W  
jedności, k tó rą  rodzi gorąca m i­

łość do P o lsk i Ludowej i niena­

wiść do w rogów  naszej O jczy­
zny, w rogów  ludu  pracującego. 
Jedności w yp ływ a jące j z tego, 
że pa rtia  reprezentuje in teresy 
najszerszych mas narodu po l­
skiego i w a lczy o,nie. P rze jaw ia 
się to we w zrasta jącej ak tyw n o ­
ści mas pracujących w  życiu go­
spodarczym, po litycznym  i  k u l­
tu ra ln ym  naszego k ra ju , we 
wzroście świadomego udzia łu 
mas w  rządzeniu kra jem .

W  ja k im  bow iem  k ie runku  
rozw ojow ym  prowadzi Polskę 
ł  naród po lsk i Polska Z jedno­
czona P artia  Robotnicza? K ie ­
run k ie m  tym  jest gospodarczy 
i  k u ltu ra ln y  ro z k w it Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, szyb­
k i w zrost je j s iły  oraz dobro­
by tu  wszystkich ludzi pracy, 
u trw a len ie  niepodległości, znie­
sienie wszelkiego wyzysku, 
stworzenie takiego ustro ju , w  
k tó rym  każdy obywate l służy 
narodow i według swoich zdol­
ności i  o trzym uje  zapłatę we­
dług swojej pracy. Po te j d ro­
dze, w  tym  k ie run ku  rozw ojo­
w ym  szła Polska Ludow a w cią­
gu swojego pierwszego ośmiole- 
cia. W  tym  k ie runku , wciąż 
szybciej i  pew n ie j iść będziemy 
w  przyszłości. I  czyż jest w  Pol­
sce wśród bezparty jnych cho­
ciaż jeden człow iek pracy — ro ­
bo tn ik , chłop, in te lig en t pracu­
jący, którego interesom  ten w ła ­
śnie jasny i prosty program nie

odpow iadałby na jg łęb ie j i  n a j­
żyw o tn ie j ?

Dlatego też w okó ł tego pro­
gram u zjednoczył się cały naród 
po lski, o fia rną  pracą rea lizu jąc 
k rok  po k ro ku  budowę ustro ju  
spraw iedliw ości społecznej w  
naszym k ra ju , budowę s ilne j,1 
bogatej, kw itn ące j gospodarczo 
i  k u ltu ra ln ie  Polski.

W  pierwszej l in i i  rea liza torów  
tego porywającego program u 
kroczy na jbardzie j świadoma, 
na jo fia rn ie jsza część społeczeń­
stwa — członkow ie Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotn i­
czej. Ich  osobisty przyk ład peł­
nej poświęcenia pracy dla O j­
czyzny — pociąga za sobą masy 
bezparty jnych, m ob ilizu je  je  do 
zwiększenia w ys iłków , uczy ja k  
trzeba naprawdę kochać swoją 
Ojczyznę i  naród.

N ic nie dzie li, lecz wszystko 
łączy członka p a r ti i i  bezpar­
tyjnego patriotę. Z tym  ty lko, 
że na członku p a r ti i spoczywa 
większa odpowiedzialność za lo ­
sy naszej O jczyzny, większe 
obow iązki, że pa rtia  od swoich 
członków wym aga w iększej pra­
cy i  większego poświęcenia dla 
Polski Ludow ej.

W szystkich ak tyw nych  bo­
jo w n ik ó w  o przyszłość naszej 
O jczyzny skupia pod swoim i 
sztandaram i F ro n t Narodowy, 
którego przewodnim  hasłem jest 
walka o pokój i Plan Sześciolet­

ni. W  przem ówieniu końcowym, 
wygłoszonym  na V I I  P lenum  KC 
PZPR Prezydent B O LE S ŁA W  
B IE R U T  uczył, że F ron t Naro­
dow y „oznacza fro n t k lasy ro ­
bo tn icze j z podstaw owym i m a­
sam i chłopstwa i  pracującej in ­
te lige nc ji przeciwko elementom 
kap ita lis tycznym , które prze­
c iw s ta w ia ją  się naszej wałce o 
pokój i  pom yślną realizację 
P lanu Sześcioletniego — sta­
w ia ją  opór naszym planom  
uprzem ysłow ienia Polski, za­
pew n ien ia je j obronności i  
um ocnienia je j niepodległości, 
p rzec iw staw ia ją  się planom  bu­
dow n ic tw a socjalistycznego“ .

A k ty w n y  udzia ł we Froncie 
N arodow ym  jest m ie rn ik iem  
pa trio tyzm u każdego obywatela 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. V / te j pracy, w  bra te rsk ie j 
jedności dzia łania pa rty jnych  
i  bezparty jnych rośnie Polska 
Ludow a — bogata i  s ilna O jczy­
zna mas pracujących. Od jed­
ności narodu, od jego zwartości 
w  walce o pokój i  P lan Sze­
ścio le tn i — przeciwko tym  
wszystkim , k tó rzy  chcie liby w i­
dzieć Polskę słabą i  bezbron­
ną, k tó rzy  chcie liby powrotu 
w ładzy kap ita lis tów  i obszarni­
ków , k tó rzy  pragnęliby, aby 
w ró c iło  w  Polsce prawo do w y ­
zysk iw an ia  ludz i pracy — za­
leży pełna rea lizacja w ie lk ich  
haseł F ron tu  Narodowego,

Z b liża ją  się w ybory  do no­
wego Sejmu. Idziem y do nich 
pod sztandaram i F rontu  Naro­
dowego, na k tórych wypisane 
jes t drogie i  b lisk ie  każdemu 
robo tn ikow i, chłopu i  in te ligen­
to w i pracującem u hasło: roz­
k w it  O jczyzny, niepodległość, 
pokój. P rogram  W yborczy, z ja ­
k im  zw ró c ił się do narodu po l­
skiego O gólnopolski K om ite t 
F rontu  Narodowego wzyw a: 
„W zm acn ia jm y i  rozszerzajmy 
jedność narodu, skup ia jm y pod 
sztandaram i F ron tu  Narodowe­
go w szystkich ludz i tiracy , par­
ty jn y c h  i  bezpartyjnych, wszy­
s tk ich  pa trio tów “ .

N ie ma w  Polsce ł  być nic 
może podziału w  pracy tTTa O j­
czyzny na pa rty jnych  i  bezpar­
ty jn ych . Jest ty lk o  podział na 
w ie rnych  synów O jczyzny i  je j 
w rogów , na pa trio tów  i  zd ra j­
ców. W  im ię  rozkw itu  O jczy­
zny, um ocnienia je j niepodle­
głości, u trw a le n ia  pokoju — we 
Froncie  Narodowym  pracuje 
d la  Polski p a rty jn y  i bezparty j­
ny robo tn ik , chłop i in te ligen t, 
członek Zjednoczonego S tron­
n ic tw a  Ludowego i S tronn ic tw a  
Demokratycznego. Z członków 
PZPR b iorą oni w zór o fiarności i 
zapału, rzetelne j pracy i  po­
święcenia, czujności i  bezkom- 
prom isowości w  walca z w ro ­
gam i O jczyzny,

W śród różnej maści w rogów  
naszej O jczyzny niepoham owa­
ną wściekłość budzi fa k t umac­
n ian ia  się jedności narodu w  
p racy dla  Polski Ludow ej, 
wzrastan ia  autoryte tu i  zaufa­
n ia  do p a r ti i wśród najszer­
szych rzesz bezparty jnych. 
W ściekłość ta  zna jdu je  m iędzy 
in n y m i w yraz i  u jście w  natę­
żeniu fa li bzdur, oszczerstw i 
k łam stw , k tó ra  teraz —  w  okre­
sie przedwyborczym  — ze zdwo­
joną siłą p łyn ie  z im p e ria li­
stycznych szczekaczek. Lecz po­
to k  w ściek łe j propagandy w ro ­
ga rozb ija  się ja k  bańka m yd la ­
na w  zetkn ięciu z faktem , z 
p raw dą — słowem z tym , co się 
dzie je u nas w  k ra ju . No, bo 
cóż w a rte  są naszczekiwa- 
n ia  na jróżnie jszych do larow ych 
„g łosów “  wobec coraz po­
wszechniejszego udzia łu  n a j­
szerszych mas w  pracach K o m i­
te tów  F rontu  Narodowego, w o­
bec w spaniałych w y n ik ó w  w 
rea liza c ji zobowiązań na cześć 
w yborów , które osiągają robot­
nicy, chłop i i  in te ligenci, pa r­
ty jn i i bezparty jn i. Cóż znaczą 
im peria lis tyczne bredn ie o tym , 
że posłem w  now ym  po lsk im  
Sejm ie może zostać ty lk o  par­
ty jn y  — jeżeli zestaw im y to z 
rzeczywistością.

S pó jrzm y na lis ty  kandyda­
tó w  na posłów do Sejmu, zgło­
szone przez K om ite ty  W ybor­
cze F ron tu  Narodowego. K an­
dyd a tu ry  tych lu dz i wysuwano 
na zebraniach, w  fab rykach, w  
kopaln iach, wsiach, uczelniach, 
urzędach itp . Na lis tach tych, 
obok nazw isk działaczy p a r ty j­
nych, pa rty jnych  robotn ików , 
chłopów i  in te ligen tów , w id n ie ­
ją  nazw iska robotn ików , chło­
pów, nauczycieli, profesorów,

akto rów , pisarzy — n e będą­
cych członkam i p a rtii,  ale na 
ró w n i z n im i gorąco kochają­
cych Ojczyznę i  walczących o 
ro z k w it i  niepodległość Polski,
0 pokój.

Oto np. M azurzy z w o j. o l­
sztyńskiego w ysunę li na swego 
kandydata do Sejmu ob. E d­
w arda Turowskiego, zasłużone­
go bo jow n ika  o polskość tych 
ziem, członka ZSL. W  okręgu 
wyborczym  n r 41 w  S targardzie 
kandydu je  bezparty jna Olga 
D ub ik , przodująca do ja rks  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Sm ol- 
nicy, pow. chojeński. Robotn icy
1 in te ligenc i z Poznania wysu­
nęli jako jednego ze swoich 
kandydatów  na posła do Sej­
m u znakomitego lite ra ta , w y ­
bitnego działacza ruchu obroń­
ców pokoju, Jarosława Iwasz­
kiew icza, bezpartyjnego. Z W ar­
szawy kandyduje ob. Leon 
Adam ow ski, działacz S tro rm i- 
n ic tw a  Demokratycznego. W śród 
kandydatów  na posłów z Czę­
stochowy znajduje się działacz 
ka to lick i, redaktor ka to lick iego 
tygodnika społecznego „Dziś i  
J u tro “  ob. D om in ik  Horodyński. 
W yborcy Białegostoku na ied- 
nego ze swoich przedstaw icie li 
do Sejmu w ysunę li kandydaturę  
bezpartyjnego prof. Tadeu-^a 
Czystohorskiego, k ie ró w  'd ra  
Zakładu Chem ii F iz jo log :- ig j  
A kadem ii Medycznej w  E io- 
łym stoku itd.

L is ty  kandydatów  na c e -r tw  
do Sejmu Polskie j R zeczypopo- 
l i te j Ludowej — to na jlep  ~y 
dokum ent b ra te rsk ie j jedności 
pa rty jnych  i  bezparty jnych, 
jedności wszystkich pa trio tów ! 
k tó ryn j na sercu leży dobro 
Polski Ludowej.

S. KOZŁOWSKI
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Z m ia n y  in S ta tuc ie
Referat sekretarza KC W KP(b) tow. N.

WKP(b)
S. Chruszczowa

Towarzysze!

Pod przewodem  P a rti i K om un is tycz­
ne j naród radziecki swą bohaterską 
w a lką  w  W ojn ie  N arodowej o b ro n ił 
w ie lk ie  zdobycze socjalistyczne i od­
n iós ł epokowe zwycięstwa. W  latach 
pow ojennych masy pracujące naszej 
O jczyzny swą o fia rną , tw órczą pracą 
zapew n iły  pom yślne w ykonan ie  czw ar­
tego 5-le tn iego p lanu pokojow ego bu­
dow n ic tw a  gospodarczego i  odn ios ły  
o lb rzym ie  sukcesy we w szystk ich  dzie­
dzinach gospodarki, na u k i i  k u ltu ry . 
Jednocześnie z rozw ojem  ekonom ik i 
podnosi się n ieustannie  dob roby t i  po­
ziom  k u ltu ra ln y  mas ludow ych.

Zw yc ięstw a i  sukcesy b y ły  w y n ik ie m  
słusznej p o lity k i p a r t i i  kom unistycznej, 
m ądrego k ie ro w n ic tw a  len inow sko- 
sta linow skiego K o m ite tu  C entra lnego, 
naszego ukochanego wodza i  nauczy­
cie la  —  towarzysza S ta lina  (burzliwe, 
długotrwałe oklaski).

Sukcesy, ja k ie  odniósł nasz k ra j, osią­
gn ię te  zosta ły dz ięk i tem u, że p a rtia  
n ieustann ie  p row adz iła  w śród mas 
ogrom ną pracę organizatorską nad 
w cie len iem  w  życie gen ia lnych p lanów  
sta linow skich . O rganizatorska praca 
p a r t i i  kom unistyczne j zespalała w  je d ­
ną całość w szystk ie  w y s iłk i lu d z i ra ­
dzieckich  i  sk ie row yw a ła  je  ku  w spó l­
nem u ce low i —• rozg rom ien iu  w roga 
w  ciężkich la tach w o jn y  oraz szybkie j 
odbudow ie i  dalszemu ro zw o jo w i go­
spodark i narodow ej w  okresie pow o­
jennym , k u  pom yślnem u w yko n a n iu  
p lanów  budow n ic tw a  kom unistycznego.

W ie lk ie  idee m a rks izm u-len in izm u  
ośw ie tla ją  ludz iom  radz ieck im  drggę do 
kom unizm u. S iła  naszej p a r t ii  polega 
na tym , że jest ona uzbro jona w  zna­
jomość p ra w  ro zw o ju  społecznego 
1 w  swej dzia ła lności k ie ru je  się rew o­
lu cy jn ą  teorią  m arks izm u-len in izm u .

W ypow iedzi towarzysza S ta lina  za­
w a rte  w  książce ,.0  W ie lk ie j W o jn ie  
N arodow ej Z w iązku  Radzieckiego” , 
praca towarzysza S ta lina  „M a rks izm  
a zagadnienia językoznaw stw a” , uchw a­
ły  K o m ite tu  C entralnego w  sprawach 
ideo log icznych m ają ogrom ne znacze­
n ie  d la  ideo log iczno-w ychow aw czej 
p ra cy  w  naszym k ra ju .

N ow ym , n ieocen ionym  w k ładem  
do te o r ii m a rks izm u-len in izm u  jest p ra ­
ca towarzysza S ta lin a  „Ekonom iczne 
problem y' socja lizm u w  ZSR R ” . Tow a­
rzysz S ta lin , ro zw ija ją c  tw órczo  naukę 
m arksis tow sko -  len inow ską, uzbra ja  
p a rtię  i  naród radz ieck i w  naukę o cha­
rak te rze  ekonom icznych p ra w  w spó ł­
czesnego k a p ita liz m u  i  socja lizm u,
0 w arunkach  p rzygo tow an ia  przejścia 
od socja lizm u do kom unizm u.

Praca tow arzysza S ta lina  pośw ięco­
na prob lem om  ekonom icznym  ma, po­
dobnie ja k  i inne  jego dzie ła, ogrom ne 
znaczenie dla rozw iązania  zadań d o ty ­
czących budow y społeczeństwa kom u­
nistycznego, d la  w ychow an ia  członków  
p a r t i i  i  w szystk ich  ludz i p racy  w  duchu 
n ieśm ie rte lnych  id e i łen in izm u .

Obecnie, gdy naród radz ieck i z now ą 
energią ro z w ija  w a lkę  o w c ie len ie  
w  życie w ie lk ie g o  p rog ram u budow y 
społeczeństwa kom unistycznego, coraz 
bardz ie j w zrasta  k ie row n icza  i  o rgan i­
zatorska ro la  p a r t i i  kom un is tyczne j, 
znaczenie je j p ra cy  o rgan izacy jne j
1 ideo log iczno-w ychow aw cze j.

Towarzysz S ta lin  uczy, że gdy już  
dana jes t słuszna lin ia , gdy ju ż  dane 
je s t słuszne rozw iązan ie  zagadnienia, 
powodzenie sp raw y zależy od p ra cy  o r­
gan izacy jne j, od o rgan izac ji w a lk i
0 w c ie len ie  w  życie l in i i  p a r t ii.

S tojące przed nam i zadania ■wysu­
w a ją  wobec o rgan izac ji p a rty jn y c h , 
wobec w szys tk ich  kom un is tów  jeszcze 
w iększe w ym agan ia , k tó re  p o w in n y  
być uw zględnione w  p ra k tyce  p racy  
p a rty jn e j i  b u dow n ic tw a  pa rty jnego .

P a rtia  nasza stale doskona li m etody 
swej p racy, zm ien ia  fo rm y  b u d o w n i­
c tw a  p a rty jn e g o  w  zależności od sy­
tu a c ji i  now ych zadań.

Od czasu X V I I I  Z jazdu  p a rtia  w zbo­
gaciła  się o now e dośw iadczenia b u ­
dow n ic tw a  p a rty jnego , k tó re  p o w in n y  
znaleźć odzw ierc ied len ie  w  S tatucie 
p a r t ii .  N a leży rów n ież  uw zg lędn ić oko­
liczność, że w  uchw a lonym  na poprze­
d n im  Z jeździe S tatucie  pewne p u n k ty  
są przestarzałe. W  zw iązku  z ty m  ko ­
nieczne jes t w prow adzen ie  uzupełn ień
1 zm ian do S ta tu tu  p a rt ii.

O nowe] nazwie partii i określeniu 
w Słaliście głównych zadań partii

K o m ite t C e n tra ln y  uważa, że do jrza ­
ła  konieczność sprecyzowania nazw y 
naszej p a r t ii.  P roponu je  się, aby 
W szechzw iązkową K om unistyczną P a r­
t ię  (bolszew ików) nazyw ać odtąd „K o ­
m unistyczna P a rtia  Z w iązku  Radziec­
k iego” .

Sprecyzowanie nazw y p a r t i i  jest ce­
low e  z następujących w zględów :

pó pierwsze, nazwa p a r t ii  „K o m u n i­
styczna P a rtia  Z w ią zku  R adzieckiego'1 
je s t bardzie j ścisła. Taka nazwa p a rt ii,  
k tó ra  jest p a rtią  rządzącą w  naszym 
k ra ju , będzie bardzie j zgodna z na­
zw am i państw ow ych organów  Z w iązku  
Radzieckiego;

po drug ie , w  c h w ili obecnej n ie  ma 
potrzeby u trzym yw a n ia  podw ójne j na­
zw y  p a r t i i  —  kom unistyczna i  bolsze­
w icka , gdyż słowa „kom un is ta “  i  „b o l­
szew ik“  w yraża ją  tę samą treść.

W  dzie jach naszej p a r t ii  dodanie do 
nazw y p a r t ii  słowa „bo lszew ików “  m ia ­
ło  ogromne zasadnicze znaczenie. W  la ­
tach p rzed rew o lucy jnych , k ie d y  p a rtia  
nazyw ała  się „S ocja ldem okra tyczna 
P a rtia  Robotnicza R os ji“ , dodanie słowa 
„b o lszew ików " w skazyw ało  na p rzyn a ­
leżność do p a r t ii  nowego typu , p a r t i i  
len inow ców , k tó ra  toczyła nieubłaganą 
w a lkę  p rzec iw ko  m ieńszew ikom  i in ­
n y m  w ro g im  p ro le ta r ia to w i p a rtio m  i 
ug rupow an iom  o zw ycięstw o re w o lu c ji 
socja listycznej i  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Po R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j, gdy 
na V I I  Z jeździe p a rtia  nasza została 
przem ianow ana na kom unistyczną, do­
danie do je j nazwy słowa „bo lszew i­
k ó w " zostało u trzym ane, uzyskało ono 
bow iem  praw o obyw ate lstw a n ie ty lk o  
w  życiu  p o litycznym  naszego k ra ju , lecz 
i  za jego gran icam i.

Tak us ta liła  się podw ójna nazwa pa r­
t i i  —  kom unistyczna i  bolszewicka. 
Jednakże w  istocie rzeczy słowa „k o ­
m un is ta “  i „b o lsze w ik “  w yraża ja , ja k  
ju ż  wspom nia łem , tę samą treść. I  cho­
ciaż m y wszyscy, towarzysze, p rzyzw y­
cza iliśm y się do nazyw ania kom un is tów  
bo lszew ikam i, dzisia j w  nazw ie p a rtii, 
w  S tatucie p a r t i i  nie ma potrzeby u trz y ­
m yw an ia  podw ójne j nazwy.

D a le j p roponu je  się podać w  p ie rw ­
szym paragra fie  zw ięzłe określenie K o ­
m unistyczne j P a rtii Z w iązku  Radziec­
kiego i  je j g łów nych zadań w  następu­
jącej redakc ji:

„K om un is tyczna  P artia  Zw iązku  Ra­
dzieckiego jest dobrow o lnym  bo jow ym  
zw iązkiem  lucłzi wspólnej ide i — ko­
m un is tów , zorganizowanym  spośród 
klasy robotn iczej, pracu jących chłopów 
i  pracującej in te lig e n c ji.

K om unistyczna P artia  Zw iązku Ra­
dzieckiego, zorganizowawszy sojusz k la ­
sy robotn iczej i chłopstwa pracującego,

doprow adziła  w  w y n ik u  R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j 1917 ro k u  do obalen ia
w ładzy k a p ita lis tó w  i  obszarn ików , do 
zorganizowania d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , 
do lik w id a c ji ka p ita lizm u , do zniesie­
n ia  w yzysku  człow ieka przez człow ieka 
i  zapew niła  zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego.

Obecnie g łów ne zadania K o m u n i­
styczne j P a r t i i  Z w iązku  Radzieckiego 
polegają  na tym , aby zbudować społe­
czeństwo kom unistyczne w  drodze stop­
n iowego przechodzenia od socja lizm u 
do kom un izm u, podnosić n ieustannie  
m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom  społe­
czeństwa, w ychow yw ać cz łonków  społe­
czeństwa w  duchu in te rn a c jo n a lizm u  
i  ustanow ien ia  b ra te rsk ie j w ię z i z m a­
sam i p racu jącym i w szystk ich  k ra jó w , 
ze wszech m ia r  um acniać a k tyw n ą  
obronę O jczyzny R adzieckie j przed 
ag resyw nym i dz ia łan iam i je j w ro g ó w “ .

P ie rw szy pa rag ra f S ta tu tu  w  sposób 
n iezw yk le  zw ięzły , lecz g łębok i w  swej 
treśc i odzw ierc ied la  w span ia ły  b ilans 
p rzebyte j przez naszą p a rtię  d rog i 
i  określa je j g łów ne zadania na 
przyszłość.

Ód przeszło p ó ł w ie ku  p a rtia  nasza 
kroczy  na czele ruchu  rew olucy jnego , 
cem entując n ieustann ie  swe szeregi. 
Zjednoczona jasnością celu, jednością 
w o ii i  dzia łania, p a rtia , ja k  n igdy  
przedtem , s tanow i dziś je d n o lity  bo jo ­
w y  sojusz łu d z i w spólnej id e i —  kom u­
n is tów , co zostaje u trw a lo n e  w  propo­
now anym  p ro jekc ie  S ta tu tu .

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  została 
urzeczyw istn iona W ie lka  Socja listyczna 
R ew olucja  P aździern ikow a, k tó ra  o b a li­
ła  w ładzę ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  
w  naszym k ra ju , pod je j k ie ro w n ic tw e m  
u ksz ta łto w a ł się i  um ocn ił sojusz k lasy  
robotn icze j i  chłopstwa. P a rtia  ko m u n i­
styczna s tw orzy ła  pierwsze na świecie 
socja listyczne państw o ro b o tn ikó w  
i ch łopów  i doprow adziła  do zbudowa­
n ia  społeczeństwa socjalistycznego. Te 
epokowe zdobycze zna jdu ją  odzw ierc ie ­
d len ie  w  p ie rw szym  parag ra fie  p ro je k ­
tu  S ta tu tu .

Cała działalność p a r t i i  kom un is tycz­
nej podporządkowana je s t w ie lk ie m u  
ce low i —  zbudow aniu  kom un izm u  w  
naszym k ra ju  w  drodze stw orzen ia  N ie­
zbędnych w a ru n kó w  w stępnych d la  za­
sadniczego przejścia od ekonom ik i so­
c ja lizm u  do inne j, wyższej ekonom ik i, 
ekonom ik i kom unizm u. Zbudowanie 
społeczeństwa kom unistycznego sta ło 
się p ra k tyczn ym  zadaniem  narodów  
Z w iązku  Radzieckiego. Zadania, k tó re  
w ytycza p a rtia  kom unistyczna, po ryw a ­
ją  ludz i radzieckich do w a lk i o prze­
kroczenie piątego p lanu p ięcio letn iego, 
do now ych  zw ycięstw  w  budow ie  ko ­
m unizm u.

Kto może być członkiem partii
P a rtia  kom unistyczna p rzyw iązu je  

ogrom ną wagę do zagadnienia człon­
kostwa p a rtii, będącego podstawowym  
zagadnieniem budow n ic tw a  party jnego. 
W odzowie p a rt ii, L en in  i S ta lin , w yka ­
zyw a li zawsze w y ją tko w ą  troskę o czy­
stość szeregów p a rt ii,  o podniesienie 
m iana i  znaczenia członka p a rtii, o po­
z iom  organ izacy jny i  zw artość szere­

gów p a rty jn ych . P a rtia  jes t silna w yso­
ką św iadomością i odpow iedzialnością 
każdego kom un is ty  za w cie len ie  w  ży­
cie ide i p a r t ii i je j uchw ał.

A b y  jeszcze w yże j podnieść m iano 
i  znaczenie członka p a r t i i  kom unistycz­
ne j, p roponu je  się, aby pa ra g ra f S ta tu ­
tu  określa jący, k to  może być cz łonkiem  
p a rt ii,  podać w  now ej re d a kc ji!

„C z łonk iem  K om unistyczne j P a r t i i 
Z w ią zku  Radzieckiego może być każdy 
pracu jący, n ie  w yzysku jący  cudzej p ra ­
cy obyw a te l Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ­
ry  uznaje p rog ram  i  S ta tu t p a rt ii,  
a k ty w n ie  p rzyczyn ia  się do ich  re a li­
zacji, p racu je  w  jednej z o rgan izac ji 
p a r t i i  i  w yko n u je  w szystk ie  uch w a ły  
p a rt ii.

C złonek p a r t i i  opłaca usta lone sk ład ­
k i  cz łonkow skie“ .

W  k ra ju  naszym w  w y n ik u  zw yc ię ­
stw a socja lizm u z likw id o w a n e  zostały

p a r t ii  może być każdy pracu jący, nie 
w yzysku jący  cudzej pracy' obyw ate l 
Z w iązku  Radzieckiego, u trw a la  osiąg­
n ię te  zdobycze p a r t ii  i odzw iercied la  za­
sadę, że w  sk ład p a r t ii kom unistyczne j 
wchodzą ludzie  z k lasy  robotn icze j, 
pracującego chłopstw a i  p racu jące j in ­
te ligenc ji.

Nowe zadania, stojące przed p a rtią  
w  budow ie  społeczeństwa kom un is tycz­
nego w ym aga ją  dalszego zw iększenia 
odpow iedzia lności każdego kom un is ty  
za sprawę p a rt ii.  D latego proponow any
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k la sy  w yzysku jące, n ie  is tn ie je  w yzysk 
cz łow ieka przez człow ieka. Społeczeń­
stw o radzieckie  składa się z zaprzy ja ­
źn ionych klas. U trw a liła  się m orą lno- 
po lityczna  jedność narodu radzieckiego.

Postanow ien ie  S ta tu tu , że członkiem

parag ra f o cz łonkostw ie  p a r t i i  g łosi, że 
członkiem  p a r t ii  może być ten, k to  n ie  
ty lk o  uznaje  p rogram  i S ta tu t p a rt ii,
lecz rów n ież a k tyw n ie  przyczyn ia  się 
do ich  rea lizac ji i  w yko n u je  w szystk ie  
uch w a ły  p a rtii.

O obowiązkach członków partii
A b y  jeszcze w yże j podnieść aw an­

gardow ą ro lę  członków  p a r t i i  w  budo­
w ie  kom unizm u, należy dać w  S tatucie  
bardz ie j w yczerpu jące określenie obo­
w iązków  członków  p a r t i i  i  uzupe łn ić  
odnośny o a ra g ra f n o w ym i punk tam i.

P roponu je  się przede w szys tk im  
stw ierdzić , że członek p a r t ii obow iąza­
n y  je s t ze wszech m ia r  strzec jedności 
p a r t ii  jako  głównego w a ru n ku  s iły  i  po­
tęg i p a rt ii.

T roska o ochronę jedności p a r t i i  jes t 
naczelnym  obow iązkiem  kom un is ty . 
D latego będzie rzeczą ca łkow ic ie  słusz­
ną, aby w ym ie n ia n ie  obow iązków  człon­
kó w  p a r t i i  rozpocząć od tego podstawo­
wego w ym ogu.

Ź ród łem  potęg i naszej p a r t i i  i  je j 
w ie lk ic h  zw yc ięstw  zawsze by ła  i  bę­
dzie niewzruszona jedność i  zwartość 
szeregów p a rty jn ych . N ie  jest rzeczą 
przypadku , że w rogow ie  p a r t ii— tro c k i-  
s tow sko-bucharinow scy zd ra jcy  i  rene­
gaci u s iło w a li n ie jednokro tn ie  w yw o łać  
rozłam  w  szeregach p a r t ii i  zachwiać 
je j jedność. P a rtia  nasza pod s ta linow ­
sk im  k ie ro w n ic tw e m  rozb iła  doszczętnie 
w szystk ie  p ró b y  naruszenia jedności 
szeregów p a rty jn y c h  przez w rogów  
łen in izm u.

Na sw ój X IX  Z jazd  P a rtia  K o m u n i­
styczna przyszła  zw arta , je d n o lita  i  
potężna, ja k  n ig d y  przedtem , ściśle ze­
spolona w o kó ł K o m ite tu  C entra lnego i  
swego genialnego wodza i  nauczyciela 
—  towarzysza S ta lina  (długotrwale  
oklaski).

W  ciągu la t, k tó re  u p ły n ę ły  od X V I I I  
Z jazdu, p a rtia  w yros ła  i  zahartow ała 
się w  w alce z trudnośc iam i w o jn y  i  
okresu powojennego. Cechą ch a ra k te ry ­
styczną m in ionego okresu jest dalsze 
um ocnien ie  o rgan izacji p a rty jn ych , roz­
w ó j dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j.

Jednakowoż poziom p racy  p a rty jn o - 
po lityczne j wciąż jeszcze n ie  nadąża za 
w ym ogam i życia, za zadaniam i w ysu­
w a n ym i przez partię . W  pracy o rgan i­
zacji p a rty jn ych  is tn ie ją  n iedociągnię­
cia i  b łędy.

R efe ra t sprawozdawczy towarzysza 
M a lenkow a o pracy K o m ite tu  C en tra l­
nego w skazał na n iedociągnięcia i  b łę ­
dy w  p racy  o rgan izac ji p a rty jn ych , na 
ujem ne, a n ie k ie d y  naw et chorob liw e 
z jaw iska  oraz n a k re ś lił drogę do ićh  
usunięcia i  przezwyciężenia.

Uwagę w szystk ich  o rgan izac ji p a r ty j­
nych , w szystk ich  kom un is tów  należy 
skoncentrować na n ieug ię te j w a lce  o 
w ykonan ie  p a rty jn y c h  i  państw ow ych 
uchw a ł i  d y re k tyw , k tó re  ucie leśn ia ją  
p o lity k ę  naszej p a rt ii.  Trzeba ja k  n a j­
bardz ie j zwiększać zdolność bo jow ą każ­
dej o rgan izac ji p a rty jn e j, jeszcze b a r­
dzie j um acniać dyscyp linę  p a rty jn ą  
i  państw ową, uspraw n iać pracę o rgan i­
zacyjną. podnosić aktyw ność ko m u n i­

s tów  w  w a lce  z n iedociągnięciam i m a­
ją cym i m ie jsce w  życ iu  i  w  p ra cy  orga­
n iza c ji p a rty jn ych .

D o jrza ła  konieczność s tw ierdzen ia  w  
S tatucie, że członkow ie  p a r t i i  obow ią­
zani są być  czynnym i b o jo w n ika m i o 
w ykonan ie  u chw a ł p a rty jn ych .

Należy podkreślić, że is tn ie je  n iem ało 
członków  p a rt ii,  k tó rych  stosunek do 
w c ie lan ia  w  życie uchw a ł p a rty jn y c h  
jes t fo rm a ln y , b ie rn y . Są n ies tć ty  ko ­
m uniśc i, k tó rzy  w  słowach akceptu ją  
uchw a ły  p a rty jn e , a w  rzeczyw istości 
odk łada ją  je  do akt, w yka zu ją  obo ję t­
ność wobec pow ierzone j im  spraw y, ma­
ło  p rze ja w ia ją  tro s k i i  energ ii, aby za­
pew n ić  pom yślne w ykonan ie  postaw io­
n ych  zadań. T ak ich  p racow n ików  nie 
p rzyp ra w ia  o n iepokó j fa k t, że uchw a ły  
P a r t i i  i  Rządu na pow ie rzonym  im  od­
c in ku  są w ykonyw ane  w  sposób nieza­
dow ala jący. N ie  p rze jm u ją  się oni swą 
pracą, p racu ją  bez energ ii, n ie  w ykazu ją  
in ic ja ty w y  i  w y trw a ło śc i. To, co z po­
w odzeniem  można zrob ić dz is ia j,, tacy 
p racow n icy  odkłada ją  „na  ju tro “  i  czę­
stokroć żyw ą sprawę grzebią w  stosach 
pap ierków . 1

N ie k tó rzy  k ie ro w n icy  organ izac ji 
p a rty jn y c h  w  niedostatecznym  stopn iu  
walczą z ty m i, k tó ry c h  stosunek do d y ­
re k ty w  p a rty jn y c h  jes t fo rm a ln y , m ało 
p racu ją  nad w ychow aniem  ka d r w  du­
chu w ysok ie j odpow iedzia lności za po­
w ierzoną sprawę.

F o rm a lny , b ie rn y  stosunek do uchw a ł 
p a r t i i  jest w ie lk im  złem, k tó re  p a rtia  
pow inna  stanowczo zwalczać. T a k i sto­
sunek kom un is tów  do uchw a ł p a r ty j­
nych  osłabia zdolność bo jow ą p a rt ii.  
D latego jest rzeczą konieczną s tw ie r­
dzić w  Statucie, że fo rm a ln y , b ie rn y  

s to su n e k  do uchw a ł p a r t i i  jest n ie  do 
pogodzenia z pozostawaniem  w  je j sze­
regach.

D rug ie  zło, k tó re  w ystępu je  w  naszej 
p a rt ii,  polega na tym , że część kom u­
n is tó w  niesłusznie sądzi ja ko b y  w  na­
szej p a r t i i  is tn ia ły  dw ie  dyscyp liny  —  
jedna dla szeregowych członków, d ru ­
ga —  dla k ie ro w n ikó w .

Is tn ie je  n iem ało p racow n ików , k tó ­
rz y  uważają, że p raw a  n ie  d la  n ich  są 
układane. Sądząc w  swej zarozum ia ło­
ści, że w szystko im  w olno, p racow nicy 
ta cy  przekszta łca ją  podległe im  przed­
s ięb io rs tw a  lu b  in s ty tu c je  w  sw ój fo l­
w a rk , w  k tó ry m  zaprow adzają swoje 
„p o rz ą d k i“ , sw oją „d yscyp lin ę “ , odrzu­
cając dyscyp linę państw ową. N ie  liczą 
się oni z uchw a łam i o rgan izac ji p a r ty j­
nych , ze zdaniem mas członkowskich. 
Tam , gdzie grasu ją  tacy b iu ro k ra c i z le ­
g itym a c ją  p a rty jn ą  w  kieszeni, tam  
dzie ją  się często rzeczy skandaliczne.

Rozum ie się, że p a rtia  n ie  może po­
godzić się z ta k im  w ie lkopańsk im , an ty -

pa rt.y jnym  pojęciem  o ayscypnnie. ro  
z ło należy rów nież zdecydowanie . w y -  
karczow yw ać, gdyż podważa ono d y ­
scyp linę  p a rty jn ą  i  państw ową i  p rzy ­
nosi tym  sam ym  poważną szkodę in te ­
resom p a r t ii  i  państwa.

In te resy  p a r t ii  i państwa w ym agają  
zw iększenia poczucia odpowiedzialności 
każdego kom un is ty  za pow ierzoną spra­
wę, bez względu na zajm owane stano­
w isko, najściślejszego przestrzegania 
dyscyp liny , p a rty jn e j i  państw ow ej, k tó ­
ra  pow inna  być jednakow a dla w szyst­
k ich  członków  p a rt ii,  niezależnie od ich 
zasług i  za jm ow anych przez n ich  stano­
w isk . N a leży s tw ie rdz ić  w  Statucie, że 
naruszenie d yscyp lin y  p a rty jn e j i  pań­
s tw ow e j jes t dużym  złem, w yrządza ją ­
cym  szkodę p a rt ii,  i  d latego jes t n ie do 
pogodzenia z pozostawaniem  w  je j sze­
regach.

Towarzysze!
P a rtia  zawsze p rzyw ią zyw a ła  ogrom ­

ną wagę do sp raw y  rozw o ju  k r y ty k i  
i  sa m o k ry tyk i, a w  szczególności k r y ty ­
k i  oddo lne j, do u ja w n ia n ia  b raków  
w  p ra cy  oraz do w a lk i z nas tro jam i po­
kazow ej pom yślności i  upa jan ia  się suk­
cesami w  pracy. S iła  naszej p a r t ii  po­
lega na ty m  w łaśnie, że n ie  boi się ona 
k r y ty k i  i  z k r y ty k i  sw ych b ra kó w  czer­
pie energię do dalszego marszu naprzód.

N ależy jednak s tw ie rdz ić , że w  o r­
ganizacjach p a rty jn y c h  dotychczas jesz­
cze b yw a ją  w y p a d k i n iedoceniania 
k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i w  życiu  p a r­
t i i  i  państw a. N ie k tó rzy  p racow ­
n icy  obdarzeni zaufan iem  p a r t i i  i  
w ysun ięc i na odpow iedzia lne sta­
now iska n ie  w yc iąga ją  d la  siebie 
w n iosków  z w ie lo k ro tn y c h  wskazań 
p a r t ii  o konieczności ro zw ija n ia  k r y ty ­
k i  i  sa m o k ry tyk i, tuszu ją  b łędy  i  b ra ­
k i, s tw a rza ją  a tm osferę pokazowej ¡po­
m yślności i  samouspokojenia. K ry ty k a  
i  sam okry tyka  częstokroć napo tyka  na 
zaciek ły  opór ze s trony  n ie k tó rych  „ fa r ­
bow anych“  kom un is tów .

Okazało się, że n iem ałe  szkody w y ­
rządzają p a r t i i  kom uniści, k tó rz y  bez 
p rze rw y  krzyczą o sw ym  oddan iu  d la  
p a rt ii,  a w  rzeczyw istości n ie dopuszcza­
ją  do k r y ty k i  od dołu, t łu m ią  ją.

Ludz ie  tłu m ią cy  k ry ty k ę  stosują 
na jrozm aitsze  fo rm y  i  m etody prze­
śladow ania za k ry ty k ę . Z darza ją  się 
fa k ty , że zw a ln ia  się z p racy  
uczciw ych ludz i, dobrych  p racow ­
n ik ó w  ty lk o  za to, że w ys tępow a li 
on i p rzec iw ko  n iedociągnięciom , że 
stw arza  się nieznośne w a ru n k i ludz iom  
k ry ty k u ją c y m  poszczególnych p racow ­
n ikó w . Zdarza ją  się rów n ież  w yp a d k i, 
że poszczególni p racow n icy na k ie ro w ­
n iczych stanow iskach, pogróżkam i zm u­
szają tow arzyszy, k tó rz y  w ypow iada ją  
słuszne uw ag i k ry tyczne , do ka jan ia  się 
i  sk ładania  zobowiązań, że n ie  będą 
ju ż  k ry ty k o w a ć  niedociągnięć.

N ależy podkreślić , że n iek iedy  tak ie  
m onstrua lne  z jaw iska  zdarzają się pod 
okiem  o rgan izac ji p a rty jn ych , a naw et 
za p o b łaż liw ym  przyzw o len iem  k ie ­
ro w n ik ó w  organ izac ji p a rty jn ych , k tó ­
rz y  obow iązani są w a lczyć z n a jm n ie j­
szym i p rze jaw am i tłu m ie n ia  k ry ty k i.  
W idać to  na p rzyk ładz ie  n ie k tó rych  o r­
gan izacji p a rty jn y c h  obw odu ros tow - 
skiego, gdzie is tn ia ło  n iedocenianie sa­
m o k ry ty k i, gdzie n ie stw orzono n ie ­
zbędnych w a ru n kó w  dla ro zw ija n ia  
k r y ty k i  od dołu. D oprow adziło  to  do 
tego, że w  poszczególnych organiza­
cjach p a rty jn y c h  zb iu ro k ra tyzow a n i 
p racow n icy prześ ladow a li kom un is tów , 
k ry ty k u ją c y c h  n iedociągnięcia, co zda­
rzy ło  się na p rzyk ła d  w  D z ie ln icy  K o ­
le jo w e j m. Rostowa.

R ostow ski m ie jsk i i  obw odow y ko­
m ite t p a r t ii,  m im o sygnałów , że po­
szczególni k ie ro w n icy  ko m ite tu  p a r ty j­
nego D z ie ln icy  K o le jo w e j, zw iązan i ze 
z łodz ie jam i i  łapow n ikam i, p rześladują  
kom un is tów  u jaw n ia jących  nadużycia, 
n ie p o d ję ły  w  porę n iezbędnych k ro ­
ków , i  przestępcy przez d łu g i okres cie­
szy li się bezkarnością. Na m ocy uchw a­
ły  K o m ite tu  Centra lnego p a r t i i  w in n i 
tłu m ie n ia  k r y ty k i  i  innych  nadużyć zo­
s ta li usunięci z p a r t i i  i  pociągnięci 
do odpow iedzia lności sądowej.

N ależy prow adzić  ja k  na jbardz ie j 
zdecydowaną w a lkę  z ty m i, k tó rz y  ha­
m u ją  rozw ó j k i-y ty k i i sa m o kry tyk i. 
T y lk o  w  atm osferze wszechstronnego 
ro zw o ju  s a m o k ry tyk i i  k r y ty k i  oddol­
ne j m ożem y skutecznie przezwyciężać 
i  usuwać w szystkie  przeszkody na d ro ­
dze naszego marszu do kom unizm u.

Tow arzysz S ta lin  uczy, że sam okry­
ty k a  jes t nam  potrzebna ja k  pow ietrze, 
ja k  woda, że bez n ie j, bez sa m o kry ty ­
k i, nasza p a rtia  n ie m ogłaby posuwać 
się naprzód n ie  m ogłaby lik w id o ­
wać naszych b raków . S a m okry tyka  le ­
ży u najg łębszych podstaw naszej pa r­
t i i .  P a rtia  K om unistyczna jest k ie ro w ­
niczą i  organizującą s iłą  społeczeństwa 
radzieckiego, jest rządzącą p a rtią  w  na­
szym k ra ju . Towarzysz S ta lin  w skazu­
je, że pow inn iśm y u jaw n iać  i  napra ­
w iać nasze b łędy, je ś li chcemy posu­
wać się naprzód, że n ik t  poza nam i ich  
n ie  u ja w n i i  nie nap raw i. S am o kry ty ­
ka  pow inna  być jedną z na jpow ażn ie j­
szych s ił napędowych-naszego rozw oju .

P ra k ty k a  w ykazu je , że samo ty lk o  
w y jaśn ian ie  znaczenia k ry ty k i jest n ie ­
w ystarczające. Będzie rzeczą ca łko w i­
cie słuszną s tw ie rdz ić  w  S tatucie, że 
członek p a r t i i  obow iązany jest rozw i­
jać sam okry tykę  i  k ry ty k ę  oddolną, 
u ja w n ia ć  b ra k i w  p racy ł w a lczyć o ich 
usunięcie, w alczyć p rzeciw ko pokazo­
w e j pom yślności i  upa jan iu  się sukce­
sami w  pracy. Należy w ziąć pod ochro­
nę S ta tu tu  tych  członków  p a r t ii,  k tó ­

rzy  k ry ty k u ją  n iedociągnięcia w  pracy, 
odgrodzić ich od tych, co tłu m ią  k ry ­
tykę . Ten, k to  ham uje rozw ój sam okry­
ty k i,  t łu m i k ry ty k ę , zastępuje ją e fek­
c ia rstw em  i w ychw alan iem , nie jest 
godny zaszczytnego miana członka 
p a rtii.

W  zw iązku z tym  należy stw ierdzić , 
że w śród części kom un is tów  panuje  
szkod liw y  pogląd, że członkow ie p a r t ii 
n ie  p o w in n i kom un ikow ać k ie ro w n i­
czym organom  p a rty jn y m  o niedociąg­
nięciach w  pracy. Częstokroć zdarzają 
się fa k ty , że odpow iedz ia ln i p racow n i­
cy przeszkadzają kom un is tom  w  u ja w r 
n ia n iu  wobec k ie row n iczych  organów  
p a rty jn y c h  n iepom yślnego stanu rzeczy 
na te j podstaw ie, iż  przeszkadza im  to 
rzekom o w  pracy. Są jeszcze wśród p ra ­
co w n ików  na k ie row n iczych  stanow i­
skach dygn ita rze  i  b iu ro k ra c i, k tó rz y  
uw ażają, że do łow i p racow n icy n ie  m a­
ją  p raw a  i  n ie  p o w in n i kom un ikow ać 
w yższym  ins tanc jom  o niedociągnię­
ciach w  pracy. Poszczególni k ie ro w n icy  
uc ieka ją  się naw et do prześladowania 
ludz i, k tó rzy  ko m u n iku ją  k ie row n iczym  
ins tanc jom  p a rty jn y m , K o m ite to w i 
C entra lnem u P a rti i o niedociągnięciach 
w  pracy. Jest rzeczą jasną, że p a rtia  
obowiązana jest podjąć bezlitosną w a l­
kę  przec iw ko  tego rodza ju  dygn ita rzom .

Obecnie S ta tu t stw ierdza, że członek 
p a r t i i  ma p raw o  zwracać się z każdym  
oświadczeniem do każdej in s ta n c ji pa r­
ty jn e j aż do K o m ite tu  Centra lnego 
w łącznie. Jak  w idać  jest to  n ie w ys ta r­
czające. W  sta tucie  należy wskazać, że 
członek p a r t i i  n ie  ty lk o  ma praw o, lecz 
jes t rów n ież obow iązany kom un ikow ać 
k ie ro w n iczym  organom  p a rty jn y m  aż 
do K o m ite tu  C entra lnego w łączn ie  o 
niedociągnięciach w  pracy, bez w zg lę ­
du na osobę, a w  stosunku do tych, 
k tó rz y  przeszkadzają cz łonkow i p a r t ii  
w  w y ko n yw a n iu  tego obow iązku, na­
leży w  S tatucie  s tw ie rdz ić , że tego ro ­
dza ju  osoby po-w inny ponieść surową 
karę, ja ko  w in n e  naruszania w o li 
p a r t ii.

W ie lk im  złem  są rów n ież rozpowsze­
chnione w śród części kom un is tów  fa k ty  
u k ryw a n ia  p ra w d y  przed pa rtią , n ie ­
szczerego i  n ieuczciwego zachow ywania 
się w  stosunku do p a rt ii.  N iek tó rzy  p ra ­
cow nicy, ja k  o ty m  świadczą fa k ty  
u jaw n ione  przez K o m ite t C en tra lny  
i  Rząd, u s iłu ją  upraw iać k rę tac tw a  w o­
bec p a r t i i  i  państw a, w kracza ją  na d ro ­
gę oszustwa, za ta jan ia  przed państwem  
funduszów , k tó re  zna jdu ją  się w  
ich  rozporządzeniu. Świadczy to, 
że n ie  została jeszcze do końca w y k o ­
rzen iona antypaństw ow a p ra k tyka  po­
legająca na tym , że ciasne in te resy re ­
sortow e staw ia się ponad in te resy pań­
stwa, in te resy  p a rt ii.

Poszczególni p racow n icy u s iłu ją  sy­
tuac ję  przedstaw ić w  różow ym  św ie­
tle , sypią p iaskiem  w  oczy, naciągają 
spraw ozdania o w yko n a n iu  p lanu.

B yw a ją  k ie ro w n icy , k tó rzy  narusza­
ją  lu b  obchodzą ustaw y radzieckie  i  da­
ją  p rodukc ję  n ieskom pletow aną, n i­
sk ie j jakości, podsuw ają ją  ja ko  p ro ­
dukc ję  pierwszego ga tunku , w yrządza­
jąc  ty m  samym w ie lką  szkodę państw u 
i  in teresom  konsum entów .

Jest rzeczą jasną, źe p a rtia  n ie może 
to le row ać w  swoich szeregach oszu­
stów , a lbow iem  ludzie  takiego pokro ­
ju  sw ym i przestępczym i czynam i pod­
w ażają  zaufanie do p a rt ii,  wnoszą mo­
ra ln y  rozk ład  do szeregów kom un is tów . 
N ie  na próżno lud  m aw ia, że z łga - 
rza k ie p sk i p rzy jac ie l. Należy u ja w ­
niać, demaskować i  surow o karać oszu­
stów , uw a ln iać  się od n ich. O rganiza­
cje p a rty jn e  obowiązane są jednocze­
śnie W ychow ywać kom un is tów  w  du­
chu szczerości i uczciwości, w  duchu 
ścisłego przestrzegania in teresów  p a r t ii 
i  państwa.

U w zg lędn ia jąc  powyższe, p roponu je  
się s tw ie rdz ić  w  S tatucie, że członek 
p a r t i i  obow iązany jest być szczerym 
i  uczc iw ym  wobec p a rt ii,  n ie dopusz­
czać do za ta jan ia  i wypaczania p raw dy  
oraz że nieszczerość kom un is ty  wobec 
p a r t i i  i  oszukiwanie p a r t ii jest na jc ięż­
szym ziem i jest n ie do pogodzenia 
z pozostawaniem  w szeregach p a rt ii.

N a leży rów n ież  uw zględnić w  Sta­
tucie, że członek p a r t ii obow iązany jest 
przestrzegać ta jem n icy  p a rty jn e j i pań­
s tw ow e j, okazyw ać czujność po litycz ­
ną, że rozgłaszanie ta jem n icy  p a rty jn e j 
i  państw ow ej jes t przestępstwem  w o­
bec p a r t ii  i n ie  da się pogodzić z po­
zostawaniem  w  je j szeregach.

Konieczność takiego uzupełn ien ia  po­
dyk tow ana  jest tym , że wśród kom u­
n is tów  dość szeroko rozpowszechnione 
są p rze ja w y  po lityczne j n ie frasob liw o ­
ści i gapiostwa, fa k ty  rozgłaszania ta ­
je m n icy  p a rty jn e j i państw owej. W ie lu  
p racow n ików , upa ja jąc się sukcesami 
gospodarczym i, zapomina o wskazaniu 
p a rt ii,  że konieczne jest ja k  na jda le j 
idące zaostrzanie czujności. Trzeba 
zawsze pam iętać o otoczeniu k a p ita li­
stycznym , o tym , że w rogow ie  soc ja li­
stycznego państwa us iłow a li i będą 
u s iło w a li nasyłać do naszego k ra ju  
swoich agentów  dla up raw ian ia  roboty 
d yw e rsy jn e j. Dążąc do osiągnięcia 
swych n ikczem nych celów, w rogie ele­
m en ty  s ta ra ją  się przedostać na roz­
m aite  stanow iska w organizacjach par­
ty jn y c h , państw ow ych i gospodarczych 
oraź w ykorzystać ludzi n ie frasob li­
w ych, gada tliw ych , nie um iejących 
przestrzegać ta jem n icy  p a rty jn e j i pań­
s tw ow e j.
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O rganizacje  p a rty jn e  p o w in n y  zdecy­
dow anie położyć kres prze jaw om  n ie ­
frasob liw ośc i p o lityczne j, w ychow yw ać 
kom un is tów  w  duchu ja k  najściśle jsze­
go przestrzegania ta je m n icy  p a rty jn e j 
i  państw ow ej. Zaostrzona czujność p o li­
tyczna kom un is tów , n ieubłagana w a lka  
z w sze lk im i kn o w a n ia m i w ro g ich  ele­
m entów  jes t w ażnym  w a ru n k ie m  d a l­
szego um ocnien ia  naszej p a r t i i  i  pań­
stw a radzieckiego. K ażdy  kom unista  
p o w in ie n  pam iętać, że czujność jest 
n ieodzowna na każdym  odc inku  
i  w  każdej sy tuac ji.

D ecydu jącym  w a ru n k ie m  pom yślne­
go w ykonan ia  zadań po litycznych  i  go­
spodarczych jes t p ra w id ło w y  dobór, 
rozm ieszczenie i  w ychow an ie  ka d r na 
w szys tk ich  odcinkach budow n ic tw a  
p a rty jn e g o  i  państwowego. W  re zu lta ­
cie p ra cy  dokonanej przez p a rtię , skład 
k a d r k ie row n iczych  znacznie się po lep­
szył. B y ło b y  jednak błędem  sądzić, że 
w  te j w ażnej dziedzin ie nie ma n iedo­
ciągnięć. N a leży przyznać, że w  w ie lu  
organizacjach p a rty jn y c h , radzieckich  
i  gospodarczych w ie lk im , złem jes t w a ­
d liw e  podejście do doboru kadr, gdy 
dobór ten następuje  n ie  w ed ług  k ry te ­
r ió w  fachow ych  i  p o litycznych , lecz na 
podstaw ie  kum ote rs tw a , sym p a tii oso­
b is te j, z iom kostw a lu b  pokrew ieństw a.

Tam , gdzie zb ie ra  się zgrana ro d z in ­
ka  —  p rzy ja c ió ł, k rew nych , z iom ków  
—  tw o rz y  się n ieuchronn ie  zaciszne 
bagienko, dążność do wzajem nego 
u k ry w a n ia  b raków , pow sta je  w za jem ­
na poręka.

Zdarza ją  się fa k ty , że k ie ro w n ic y  po­
szczególnych o rgan izac ji i  resortów , 
w  i  nię fa m ilijn y c h  i  kum o te rsk ich  
stosunków, b io rą  w  obronę n ieudo lnych 
p ra co w n ikó w  i  przenoszą ich  z m ie jsca 
na m iejsce ze szkodą d la  spraw y. Po­
szczególni k ie ro w n ic y  zachow ują się 
w  sposób urąga jący w sze lk im  zasadom, 
w yda jąc  dodatn ie, pochw alne charakte ­
ry s ty k i osobom, k tó re  n ie  w yw ią za ły  
się ze sw ych zadań i  zosta ły usunięte 
z za jm ow anych stanow isk i  p rzyczyn ia ­
ją c  się przez to do pow ie rzan ia  im  in ­
ne j odpow iedzia lne j p racy.

Łam anie p a rty jn y c h  zasad doboru 
k a d r p row adz i do zaśmiecenia aparatu  
poszczególnych p rzeds ięb io rs tw  i  in s ty ­
tu c j i  m a rn ym i p racow n ikam i, oszusta­
m i i  n ieb iesk im i p takam i, stw arza 
g ru n t sp rzy ja jący  wszelkiego rodza ju  
nad iiżyciom .

N ie k tó rzy  k ie ro w n ic y  organ izac ji, za­
m iast ściśle przestrzegać w ym agań pa r­
t i i  w  spraw ie  w łaściw ego doboru k a d r 
w ed ług  k w a lif ik a c ji p o lityczn ych  i  fa ­
chow ych, dążą do otaczania się faga­
sami, lizusam i, m ie rno tam i, a p racow ­
n ik ó w  uczciw ych, k tó ry m  spraw a leży 
na sercu, k tó rz y  w a lczą  z b ra ka m i —• 
rugu ją .

Jasne, że ta k i dobór p ra co w n ikó w  
n ie  ma n ic  wspólnego z zasadami usta ­
lo n y m i przez naszą p a rtię  i  w yrządza 
je j szkodę.

Zadanie polega na tym , aby pod­
nieść na w yższy poziom  pracę w  dzie­
dzin ie  doboru ka d r w e w szystk ich  ogn i­
w ach apara tu  pa rty jnego , państw ow e­
go i  gospodarczego, zw iększyć odpow ie­
dzialność k ie ro w n ik ó w  przedsięb iorstw , 
o rgan izac ji i  in s ty tu c ji za w ła śc iw y  do­
bór p racow n ików .

W  S tatucie  należy wskazać, że człon­
ko w ie  p a r t i i  obow iązani są n ieugięcie

rea lizow ać wskazania p a r t i i  o w łaśc i­
w ym  doborze k a d r w ed ług  ich k w a li­
f ik a c ji po litycznych  i  fachow ych, oraz 
s tw ie rdz ić , że naruszenie tych  w ska­
zań, k ie row an ie  się p rzy  doborze p ra ­
cow n ików  kum oters tw em , sym patią  
osobistą, z iom kostw em  lu b  pokrew ień ­
stw em  je s t n ie  do pogodzenia z pozo­
s taw aniem  w  p a rt ii.

W łączenie do S ta tu tu  p a r t i i  tych  no­
w ych  p u n k tó w  o obow iązkach człon­
kó w  p a r t i i  odzw ie rc ied la  w zros t d o j­
rzałości po lityczne j i  ak tyw nośc i kom u­
n is tów , św iadczy o szerokim  ro zw o ju  
dem okrac ji w e w n ą trz p a rty jn e j, stano­
w iące j specyficzną cechę rozw o ju  na­
szej p a rt ii.  U zupe in ien ia  te zm ierza ją  
do dalszego zw iększenia in ic ja ty w y  mas 
p a rty jn y c h . W zmogą one aktyw ność ko ­
m u n is tó w  i  będą w ażnym  środkiem  
podniesienia na w yższy poziom  całe j 
o rgan izacy jne j i  po lityczne j p ra cy  orga­
n iza c ji p a rty jn y c h  w  ten sposób, ażeby 
s iły  oraz ś ro d k i' m a te ria lne  i  m oralne, 
będące w  rękach p a r t i i  i  państwa, w y ­
korzystane zosta ły ja k  na jsku teczn ie j 
do przyspieszenia tem pa m arszu nasze­
go k ra ju  do kom unizm u.

Trzeba następnie om ów ić uzupeł­
n ien ia , dotyczące try b u  ro zp a try ­
w an ia  sp raw  w yd a la n ia  kom un is tów  
z p a r t ii,  je ś li są on i cz łonkam i w yb ie ­
ra ln ych  k ie ro w n iczych  in s ta n c ji p a r­
ty jn y c h . P roponu je  się usta lenie, że 
podstaw owa organ izacja  p a rty jn a  n ie  
może podejm ow ać u ch w a ły  w  spraw ie  
w yda len ia  z p a r t i i  kom un is ty , je ś li jest 
on cz łonkiem  K C  K om un is tyczne j P a r­
t i i  Z w ią zku  Radzieckiego, K C  k o m u n i­
stycznej p a r t i i  re p u b lik i zw iązkow e j, 
ko m ite tu  kra jow ego, obwodowego, 
okręgowego, m ie jsk iego  lu b  re jono ­
wego.

O w yd a le n iu  członka K C  k o m u n i­
stycznej p a r t i i  re p u b lik i zw iązkow e j, 
ko m ite tu  k ra jow ego, obwodowego, 
okręgowego, m ie jsk iego lu b  re jonow ego 
ze sk ładu  ko m ite tu  pa rty jn e g o  lu b  z 
szeregów p a rt ii,  pow inno  decydować 
p lenum  odnośnego kom ite tu , je ś li w ię k ­
szością dwóch trzec ich  głosów uzna to 
za konieczne.

P roponu je  się s tw ierdzen ie  w  Sta­
tucie, że o w yd a le n iu  członka K C  
K om un is tyczne j P a r t i i  Z w iązku  Ra­
dzieckiego ze sk ładu K C  lu b  sze­
regów  p a r t i i  decyduje  zjazd p a r­
t i i  lu b  w  okresie m iędzy zjazdam i —  
p lenum  K C  K om un is tyczne j P a r t i i  
Z w ią zku  Radzieckiego w iększością 
dw óch trzec ich  g łosów członków  p le ­
n u m  K C . N a m iejsce w yda lonego z K C  
w chodz i au tom atyczn ie  zastępca człon­
ka  K C  w  try b ie  usta lonym  przez zjazd 
p a r t i i  p rz y  w yborach  zastępców człon­
kó w  K C . ’

U zupe łn ien ia  t.e dowodzą, że zw ię k ­
szona zostaje odpow iedzia lność człon­
kó w  p a r t i i  w yb ra n ych  do k ie ro w n i­
czych in s ta n c ji p a rty jn y c h  zarów no 
przed kom un is tam i, k tó rz y  ich  w y b ie ­
ra li,  ja k  i  przed odnośnym i ko m ite ta m i 
p a rty jn y m i.

O rganizacje  p a rty jn e  stosują ja ko  
ka rę  p a rty jn ą  przeniesienie poszczegól­
nych  cz łonków  p a r t i i  w  poczet ka n d y ­
datów , ale ka ra  ta n ie  je s t ustalona 
sta tu tow o. P roponu je  się stw ie rdzen ie  
w  S tatucie, że w  w ypadkach  koniecz­
nych organizacje p a rty jn e  mogą zasto­
sować jako  ka rę  p a rty jn ą  przeniesienie 
członka p a r t i i  w  pocjzet kandyda tów  na 
okres do jednego roku.

O prawach członków partii
P a rtia  nasza zawsze p rzyw ią zyw a ła  

i  p rzyw ią zu je  w ie lk ą  wagę do kon ­
sekwentnego w c ie lan ia  w  życie demo­
k ra c ji w e w n ą trzp a rty jn e j. W  sw ym  ży­
c iu  w ew nę trznym  K om un is tyczna  P a r­
t ia  ściśle łączy zasadę c e n tra li­
zacji z zasadą ob iera lności w szys tk ich  
k ie row n iczych  organów  p a rty jn ych , z 
ich  obow iązkiem  sk ładania  sprawozdań 
i  z ich usuwalnością.

W  obecnym  S ta tucie  w  p ie rw szym  
punkc ie  pa ra g ra fu  o praw ach członków  
p a r t i i  s tw ie rdza  się, że członek p a r t ii  
m a p raw o  b rać udz ia ł w  sw obodnym  
i  rzeczow ym  om aw ian iu  na zebraniach 
p a rty jn y c h  lu b  w  prasie p a rty jn e j p ra k ­
tycznych zagadnień p o lity k i p a rty jn e j.

Sprecyzow anie w  S ta tuc ie  p ra w  
członków  p a rt ii do swobodnego i  rze­
czowego om aw ian ia  zagadnień p o lity k i 
p a rty jn e j jest n ieodłącznym  praw em  
każdego człon!- p a rt ii,  w yp ływ a ją cym  
z dem okrac ji w e w n ą trzp a rty jn e j. W  
zw iązku  z tyra  należy pow iedzieć, że 
wspom niane s fo rm u łow an ie  zwęża n ie -

W  n ie k tó ry c h  organizacjach p a r ty j­
nych zapom ina się o kandydatach p a r­
t i i ,  n ie wciąga się ich  do aktyw nego 
życia  społeczno-politycznego, pozosta­
w ia  się kandyda tów  samym sobie i  fa k ­
tyczn ie  zrzuca się z siebie odpow ie­
dzialność za ich  w ychow anie.

W śród kandyda tów  z przekroczonym  
okresem  kandydow an ia  je s t n iem a ło  
tow arzyszy, k tó rz y  dobrze p ra cu ją  
w ' przedsięb iorstw ach, w  kołchozach 
i  in s ty tuc jach , k tó rz y  uczestniczą w  ży­
c iu  społecznym, b io rą  udz ia ł w  kó łka ch  
s tud iu jących  h is to rię  p a r t i i  i  podnoszą 
swój poziom  ideologiczny. W sku tek  te ­
go jednak, że organizacje p a rty jn e  n ie 
zw raca ją  uw ag i na tych ludz i, pozosta­
ją  on i kandyda tam i przez d łu g i czas.

Z  d ru g ie j s trony  jes t n iem ało  p rz y ­
k ładów , że organ izacje  p a rty jn e , cho­
ciaż doszły do przekonania, iż dany 
kandyda t ze w zględu na swe cechy 
osobiste nie może być p rz y ję ty  w  po­
czet członków  p a rt ii,  to  jednak n ie  po­
d e jm u ją  decyz ji w  jego spraw ie.

P a rtia  nie może się pogodzić z ty m i 
n iedociągn ięc iam i. N ależy polepszyć 
pracę o rgan izac ji p a rty jn y c h  z ‘ka n d y ­
datam i, ja k  rów n ież  zw iększyć odpo-

co i  nieściśle określa  p raw a  członków  
p a rt ii,  ogran icza jąc je  do udz ia łu  w  
om aw ian iu  p ra k tyczn ych  zagadnień po­
l i t y k i  p a rty jn e j. W obec tego p roponu­
je  się s fo rm u łow ać p a ra g ra f S ta tu tu  o 
prawdach cz łonków  p a r t i i  w  następu ją­
cej redakc ji:

„C z łonek p a r t i i  ma praw o:

a) b rać udz ia ł w  sw obodnym  i  rze­
czow ym  om aw ian iu  na zebraniach p a r­
ty jn y c h  lu b  w  prasie  p a rty jn e j zagad­
n ień p o lity k i p a r ty jn e j;

h) k ry ty k o w a ć  na p a rty jn y c h  zebra­
n iach każdego działacza pa rty jnego ;

c) w yb ie ra ć  i  być  w yb ie ra n ym  do 
w ładz  p a rty jn y c h ;

d) żądać swego osobistego udz ia łu  w e 
w szystk ich  w ypadkach, k ie d y  zapada 
uchw ała dotycząca jego dzia ła lności lu b  
postępowania;

e) zwracać się z każdą spraw ą ł 
oświadczeniem do każdej in s ta n c ji 
p a rty jn e j aż do K C  K om un is tyczne j 
P a r t i i  Z w ią zku  R adzieckiego“ .

O kandydalach na członków partii

w iedzia lność samych kandyda tów  za 
odbyw anie  okresu kandydow an ia , w  ten 
sposób, aby ten  okres b y ł d la  w stępu­
jącego w  szeregi p a r t i i  szkołą p a r ty j­
nego w ychow an ia  i  ha rtu .

W  zw iązku  z ty m  w  rozdzia le S ta tu ­
tu  „K a n d yd a c i na członków  p a r t i i ”  na­
leży s tw ie rdz ić , że organ izacja  p a rty jn a  
obow iązana je s t pomagać kandyda tom  
w  p rzygo tow an iu  się do •wstąpienia 
w  poczet cz łonków  p a r t ii.  Po u p ły w ie  
okresu kandydow an ia  organ izacja  p a r­
ty jn a  pow inna  rozpa trzyć  spraw ę kan ­
dydata  na zebran iu  p a rty jn y m . Jeśli 
ka ndyda t na członka p a r t i i  n ie  m ógł 
dostatecznie w ykazać sw ych w a lo ró w  
z przyczyn , k tó re  organ izacja  p a rty jn a  
uzna za uzasadnione, podstaw owa 
organ izacja  p a rty jn a  może m u  p rze d łu ­
żyć okres kandydow an ia  n ie  d łuże j n iż  
na jeden ro k . W  w ypadkach  zaś, gdy 
w  okresie kandydow an ia  okazało się, 
że kandyda t ze w zg lędu na swe cechy 
osobiste nie zasługuje na p rzy jęc ie  
w  poczet cz łonków  p a rt ii,  o rganizacja  
p a rty jn a  pode jm u je  uchw ałę  o w yd a ­
le n iu  go z szeregów kandyda tów  p a rt ii.

T ak ie  uzupełn ien ie  p rzyczyn i się do 
polepszenia p ra cy  z kandyda tam i.

O najwyższych władzach partii
Przechodzę do zagadnień dotyczących na jw yższych w ła d z  p a rt ii.

O T E R M IN A C H  Z W O Ł Y W A N IA  Z J A Z D Ó W  P A R T II  I  P O S IE D Z E Ń  
P L E N A R N Y C H  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  P A R T II

Jest rzeczą celową usta lenie następu- nu je  się zw o ływ ać p rzyn a jm n ie j raz na 
jących  te rm in ó w  zw o ływ an ia  Z jazdów  czte ry  la ta , a posiedzenia p lenarne K o - 
p a r t i i  i  posiedzeń p lenarnych  K o m ite tu  m ite tu  C entra lnego —  co n a jm n ie j raz 
C entra lnego: Z jazdy  zw yczajne p ro p o - na sześć m iesięcy.

O W S Z E C H Z W IĄ Z K O W Y C H  K O N F E R E N C J A C H  P A R T Y J N Y C H

Do proponowanego S ta tu tu  n ie  w łą ­
czono postanow ień o W szechzw iązko- 
w ych  K on fe renc jach  P a rty jn ych .

W  obecnych w a runkach  n ie  ma po­
trzeby  zw o ływ an ia  W szechzw iązko-

Wych K o n fe re n c ji P a rty jn y c h , pon ie­
w aż p iln e  kw estie  p o l ity k i p a rty jn e j 
mogą być om aw iane na Z jazdach p a r t i i  
i  na posiedzeniach p lenarnych  K o m i­
te tu  Centralnego.

O P R Z E K S Z T A Ł C E N IU  B IU R A  P O L IT Y C Z N E G O  W  P R E Z Y D IU M  
K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  P A R T II

W  p ro jekc ie  zm ienionego S ta tu tu  
p roponu je  się. przekszta łcenie B iu ra  
P o litycznego w  P rezyd ium  K o m ite tu  
C entra lnego p a r t ii ,  o rganizowane dla 
k ie ro w a n ia  pracą K C  w  okresie m iędzy 
posiedzeniam i p le n a rn ym i.

T ak ie  przekszta łcen ie  je s t celowe 
z tego w zględu, że nazw a „P re z y d iu m ”  
odpow iada bardz ie j ty m  fu n kc jo m ,

k tó re  fak tyczn ie  p e łn i obecnie B iu ro  
P o lityczne.

Jeśli chodzi o bieżącą pracę o rgan i­
zacyjną K o m ite tu  C entra lnego —  to, 
ja k  w ykaza ła  p ra k tyka , celowe jest 
skoncentrow ać tę pracę w  je d n ym  o r­
ganie —  S ekre tariac ie , i  n ie  tw o rzyć  
w  zw iązku z ty m  w  przyszłości B iu ra  
O rganizacyjnego KC.

O  P R Z E O R G A N IZ O W A N IU  K O M IS J I  K O N T R O L I P A R T Y J N E J  
N A  K O M IT E T  K O N T R O L I P A R T Y J N E J  

P R Z Y  K O M IT E C IE  C E N T R A L N Y M  P A R T II

W  S tatucie  uchw a lonym  na X V I I I  
Z jeździe pow ierzono K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j następujące zadania: k o n tro ­
low ać w ykonan ie  uchw a ł p a r t i i  i  K C  
W K P (b ) przez organizacje  p a rty jn e  
oraz o rgany  radz ieck ie  i  gospodarcze, 
kon tro lo w a ć  pracę te renow ych  o rgan i­
zac ji p a rty jn y c h , pociągać do odpow ie­
dzia lności w in n ych  naruszenia p ro g ra ­
m u, S ta tu tu  p a r t ii ,  d yscyp lin y  p a r ty j­
nej.

K o n tro la  nad w ykonan iem  uchw a ł 
p a r t i i  i  spraw dzanie  p racy  terenow ych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  je s t ześrodko- 
w ana w  K om itec ie  C en tra lnym , ponie­
w aż k o n tro la  i  spraw dzanie  stanow i 
in te g ra ln ą  i  ogrom nie ważną część k ie ­
ro w n ic tw a  pa rty jnego . Trzeba zw ię­
kszyć ro lę  organów  k o n tro li p a rty jn e j 
w  dziedzin ie  w a lk i z naruszaniem  dy­
scyp lin y  p a rty jn e j i  z n iezadow ala ją ­
cym  w yko n yw a n ie m  przez kom un is tów  
sw oich obow iązków . W obec tego celo­
we je s t przeorgan izow an ie  K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j na K o m ite t K o n tro li

O sprecyzowaniu w Statucie zadań 
terenowych organizacji partyjnych

Z atrzym am  się obecnie nad uzupeł­
n ie n ia m i do rozdzia łu  S ta tu tu  o kan ­
dydatach na członków  p a rt ii.

Zgodnie ze S ta tu tem , w szystkie  oso­
by pragnące w stąp ić  do p a r t ii przecho­
dzą okres kandydow an ia  n iezbędny po 
to, by kandyda t zapoznał się z p rog ra ­
mem, S ta tu tem , ta k ty k ą  p a rt ii oraz aby 
organizacja  p a rty jn a  m ia ła  możność 
spraw dzenia w a lo ró w  osobistych kan ­
dydata.

W ie le  o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  n ie ­
zadow ala jącym  s topn iu  czyn i zadość 
tym  w ym agan iom , niedostatecznie po­
maga kandyda tom  w  p rzygo tow an iu  się 
do w stąp ienia  w  poczet członków  par­
t i i  i  n ie  za jm u je  się spraw dzaniem  ich 
w a lo ró w  osobistych. W sku tek  tego 
okres kandydow an ia  przekształca się 
n ieraz w  czczą fo rm alność i  d la 
znacznej części kandyda tów  przedłuża 
się na szereg la t.

Towarzysze! Okres, ja k i u p łyn ą ł od 
X V I I I  Z jazdu, cechuje dalsze um ocnie­
n ie  te renow ych  o rgan izac ji p a rty jn ych , 
podniesienie na w yższy poziom  całej 
ich  dzia ła lności.

Pom yślne w ykonan ie  now ych  zadań 
w  dziedzin ie  bu d o w y społeczeństwa ko­
m unistycznego zw iązane je s t n ie rozer­
w a ln ie  z dalszym  podnoszeniem pozio­
m u  całe j p racy o rg a n iza cy jn o -p a rty jn e j 
i po lityczne j, z um acnian iem  h a rtu  ideo­
logicznego, ze1 spraw ą jeszcze lepszego 
teoretycznego uzb ra jan ia  członków  par­
t i i  i  w ych o w yw a n ia  mas p racu jących 
w  duchu w yso k ie j św iadom ości kom u­
n istyczne j.

B io rąc  pod uw agę rosnące w ym aga­
n ia  wobec te renow ych  o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  oraz uw zg lędn ia jąc  fa k t, że ich  
zadania i  fu n kc je , ja k  w ykaza ła  p ra k ­
tyka , n ie  zn a jd u ją  w  obow iązu jącym  
S ta tucie  pełnego odbicia, na leży w p ro ­
w adzić niezbędne uzupe łn ien ia  do od­
nośnych pa rag ra fów  S ta tu tu .

Przede w szys tk im  na leży s tw ierdzić  
w  S tatucie, że K C  kom un istycznych 
p a r t i i  re p u b lik  zw iązkow ych , kom ite ­
ty  k ra jow e , obwodowe, okręgowe, m ie j­
skie i  re jonow e p a r t i i  zapew nia ją  n ie ­
ug ię te  w yko n a n ie  d y re k ty w  p a r t i i  i  na­
da ją  k ie ru n e k  dz ia ła lności terenow ych

szych o rgan izac ji p a rty jn ych , państw o­
w ych , gospodarczych i społecznych.

O kreślen ie  tych  zadań w  S tatucie 
w y n ik a  z konieczności zerw an ia  z n ie ­
docenianiem  k ry ty k i  i sa m o kry tyk i, 
k tó re  stanow ią  na jw ażn ie jszy środek 
ro zw o ju  dem okrac ji w e w n ą trz p a rty j­
ne j, um ocnien ia  w ięz i o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  z masam i.

Poważne m iejsce w  życiu  o rgan i­
zac ji p a rty jn y c h  za jm u je  praca w  
dziedzin ie kom unistycznego w ycho­
w an ia  mas pracu jących  i  m a rks is tow ­
sko -  len inow skiego szkolenia ęzłon- 
kó w  p a rt ii.

Zadanie ja k ie  stoi przed organiza­
c ja m i p a r ty jn y m i polega na tym , aby 
zńpew nić zdecydowane podniesienie 
poziom u całej p racy ideo log icznej, sy­
stem atycznie podnosić na w yższy szcze­
be l i  doskonalić ideowo -  po lityczne  
szkolenie k a d r w szystk ich  ogn iw  apa­
ra tu  p a rty jn e g o  i  państwowego. Jest 
to ty m  ba rdz ie j konieczne, że w ie le  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  n ie  docenia 
p racy  ideo log icznej, a propaganda 
m arks izm u  -  le n in izm u  zorganizow a­
na je s t w ciąż jeszcze w  sposób n ieza­
dow ala jący.

N ależy ja k  na jszybcie j położyć kres 
n iedocen ian iu  p racy ideologicznej. N a­
leży s tw ie rdz ić  w  S tatucie, że zadaniem 
te renow ych  o rgan izac ji p a rty jn y c h  jest 
k ie ro w a n ie  spraw ą s tud iow an ia  m a rk ­
sizm u -  le n in izm u  przez członków

P a rty jn e j p rz y  K om itec ie  C e n tra lnym  
p a r t ii .  N a leży rów n ież  u tw o rzyć  w  re ­
pu b lika ch , k ra ja ch  i  obw odach in s ty ­
tuc ję  pe łnom ocn ików  K o m ite tu  K o n ­
t r o l i  P a rty jn e j, n ieza leżnych od te re­
now ych  w ładz  p a rty jn y c h .

K o m ite to w i K o n tro li P a rty jn e j na le­
ży pow ie rzyć ko n tro lo w a n ie  przestrze­
gania  d yscyp lin y  p a rty jn e j przez człon­
kó w  i  kandyda tów  p a rt ii,  pociąganie 
do odpow iedzia lności kom un is tów  w in ­
nych  naruszenia p rog ram u i  S ta tu tu  
p a r t ii,  d yscyp lin y  p a rty jn e j i  państw o­
w e j oraz w in n ych  naruszenia m ora lno ­
ści p a r ty jn e j —  w kracza jących  na d ro ­
gę oszukiw an ia  p a r t ii,  n ieuczc iw ych  i  
nieszczerych wobec p a rt ii,  oszczerców, 
b iu ro k ra tó w , w in n y c h  n iem oralnego 
try b u  życia i  in n ych  w ykroczeń.

P roponu je  się rów n ież pow ierzen ie  
K o m ite to w i K o n tro li P a rty jn e j rozpa­
try w a n ie  odw ołań od uchw a ł te reno­
w ych  w ładz  p a rty jn y c h  w  spraw ie  w y ­
da len ia  z p a r t i i  i  k a r  p a rty jn ych .

o rgan izac ji radzieckich  i społecznych 
za pośredn ictw em  is tn ie jących  w  n ich 
g ru p  p a rty jn ych .

W cie lan ie  w  życie uchw a ł p a r t i i  i je j
d y re k ty w  b y ło  i  jes t nacze lnym  obo­
w ią zk ie m  organ izac ji p a rty jn y c h , pod­
stawą ich  dzia ła lności. Trzeba, aby za­
dania  te b y ły  odzw ierc ied lone w  S ta tu ­
cie p a rt ii.

N a leży dale j odzw ie rc ied lić  w  S ta­
tuc ie  zadania o rgan izac ji p a rty jn y c h  w 
dziedzin ie  ro zw ija n ia  p a rty jn e j k r y ty k i  
i  s a m o k ry tyk i oraz w ych o w yw a n ia  ko ­
m un is tów  w  duchu nieprzejednanego 
stosunku do niedociągnięć w  p racy p a r­
ty jn e j i  państw ow ej.

P a rtia  nakłada na każdego k o m u n i­
stę obow iązek ro z w ija n ia  s a m o k ry tyk i 
i  k r y ty k i  oddolne j, u ja w n ia n ia  niedo­
ciągnięć w  p ra cy  i  w a lk i o ich  usunię­
cie. S taw ia  to wobec o rgan izac ji p a r ty j­
n ych  jeszcze wyższe w ym agan ia . Po­
dobnie  ja k  w  każdej spraw ie, ta k  ró w ­
nież w  rozw o ju  k r y ty k i  n ie  może być 
żyw io łow ośc i. O rganizacje  p a rty jn e  
obow iązane są k ie row ać rosnącą a k ty w ­
nością kom un is tów , w ychow yw ać  człon­
k ó w  p a r t i i  tak, aby w a lc z y li n iep rze jed ­
nan ie  o usunięcie niedociągnięć i  w  ten 
sposób doprow adza li do wszechstronne­
go uspraw n ien ia  p ra cy  w szystk ich  na -

i kandyda tów  p a rt ii oraz ko n tro la  opa­
now ania przez n ich m in im um  w iado­
mości z zakresu m arksizm u - len in iz ­
mu, organizacja pracy nad kom un i­
stycznym  w ychow aniem  mas p racu ją ­
cych.

D ale j w- p ro jekc ie  S ta tu tu  proponu­
je  się uw zględnić, że w  kom ite tach 
obw odow ych i k ra jo w ych  p a rt ii,  w  K C  
kom unistycznych p a r t i i  re p u b lik  zw ią­
zkow ych tw o rzy  się sekre ta ria ty . P ra k ­
tyka  w ykazu je , że jest rzeczą celową 
stw orzyć sek re ta ria ty  wt in teresie  ope- 
ra tyw n ie jszego rozpa tryw an ia  zagad­
nień bieżących i  lepszej o rgan izac ji 
k o n tro li w ykonania . A by  n ie  dopusz­
czać do zastępowania egzekutyw' przez 
sekre ta ria ty , należy zm niejszyć liczbą 
sekre tarzy do trzech i zobowiązać se­
k re ta r ia ty  do zaw iadam ian ia  o powzię­
tych  przez n ie uchw ałach odpow iedn ie j 
egzekutywry, ko m ite tu  obwodowego, 
kom ite tu  kra jow ego. K C  kom un is tycz­
nej p a r t ii re p u b lik i zw iązkow ej.

P roponu je  się rów nież s tw ie rdz ić  w  
S tatucie, że ko m ite t obwodowy , ko m i­
te t k ra jo w y  i K C  kom unistyczne j pa r­
t i i  re p u b lik i zw iązkow ej system atycz­
nie in fo rm u ją  K o m ite t C en tra ln i/ i  w  
usta lonych te rm inach  przedk łada ją  K C  
spraw ozdanie ?e swej działalności. Jest 
to konieczne w  celu usunięcia w  porę 
niedociągnięć w  p racy terenow ych o r­
gan izacji p a rty jn y c h , ja k  rów n ież w  
ty m  celu, aby zapewnić uw zg lędn ien ie  
pozy tyw nych  doświadczeń w  ich pracy.

O terminach zwoływania plenarnych 
posiedzeń komitetów terenowych 

organizacji partii
Zaleca się usta len ie  następujących 

te rm in ó w  zw o ływ an ia  p lena rnych  po­
siedzeń ko m ite tó w  te renow ych  o rgan i­
zac ji p a r t ii :  P lenum  K C  k o m u n is tyo .- 
nej p a r t i i  re p u b lik i zw iązkow e j, ko m i­
te tu  k ra jow ego, k o m ite tu  obwodowego 
p a r t i i  zw o łu je  się co n a jm n ie j raz na 
dw a m iesiące; p lenum  ko m ite tu  okrę ­
gowego p a rth  —  co n a jm n ie j raz na 
p ó łto ra  m iesiąca; p lenum  ko m ite tu  
m ie jsk iego  i  re jonow ego p a r t i i  —  co 
n a jm n ie j raz na miesiąc.

U sta len ie  w ym ie n io n ych  w yże j te r ­
m in ó w  zw o ływ an ia  p lenarnych  posie­
dzeń spowodowane je s t koniecznością 
zb liżen ia  k ie ro w n ic tw a  te renow ych  o r­
ganów  p a rty jn y c h  do życia o rgan izacji 
p a rty jn y c h . Zw iększy  to ro lę  i  a k ty w ­
ność członków' ko m ite tó w  p a rty jn y c h  
w  ro zw ią zyw a n iu  zadań sto jących przed 
o rgan izacjam i p a rty jn y m i, p rzyczyn i 
się do dalszego rozw o ju  dem okrac ji 
w e w n ą trz p a rty jn e j, do ro zw ija n ia  sa­
m o k ry ty k i i  k r y ty k i  od do łu  oraz do 
wzm ożenia k o n tro li w ykonan ia  d y re k ­
ty w  p a r t i i  i  uchw a ł te renow ych  o rgan i­
zac ji p a rty jn ych .

A  ^  A
T ak ie  są zasadnicze zm iany i  uzupe ł­

n ien ia  do S ta tu tu  p a r t i i  kom un is tycz­
ne j, k tó re  K o m ite t C e n tra ln y  w nosi pod 
obrady ninie jszego Z jazdu.

P ro je k t zm ienionego S ta tu tu  b y ł sze­
roko om aw iany w  podstaw ow ych orga­
n izacjach p a rty jn y c h , na konferencjach, 
na zjazdach kom un is tycznych  p a r t i i  re ­
p u b lik  zw iązkow ych.

D yskusja  toczyła  się wszędzie w 
atm osferze ogrom nej ak tyw nośc i mas 
p a rty jn y c h  i  c a łko w ite j wolności k r y ­
ty k i. P ro je k t zm ienionego S ta tu tu  po­
w ita n y  został z g łębok im  zadowoleniem  
i jest jednom yśln ie  aprooow any przez 
w szystk ich  kom un is tów , przez w szyst­
k ie  organizacje p a rty jn e .

Szeroka dyskusja  nad p ro je k te m  Sta­
tu tu , zgłoszone p rzy  ty m  uw ag i, po­
p ra w k i i  uzupe łn ien ia  świadczą, że 
wszyscy kom un iśc i o żyw ien i są w ie lk ą  
troską o dalsze um ocn ien ie  p a r t i i  i  
zw iększenie je j zdolności bo jow ej.

W prow adzenie  do S ta tu tu  p a r t ii za­
proponow anych przez K o m ite t C en tra l­
ny zm ian i  uzupełn ień p rzyczyn i się do 
podniesienia poziom u pracy organiza­
cy jne j we w szys tk ich  organizacjach 
p a rty jn y c h  i  w  p a r t ii  ja ko  całości.

Towarzysze!
Nasza kom un is tyczna  p a rtia  przebyła  

ch lubną drogę w a lk i i  zw ycięstw . Pod 
je j k ie ro w n ic tw e m  na rody  Z w iązku  Ra­
dzieckiego zbudow a ły  społeczeństwo so­
c ja lis tyczne i  sw ym i epokow ym i zw y­
c ięstw am i dokum en tu ją  przed ca łym  
św ia tem  wyższość socjalistycznego sy­
stemu gospodarki nad kap ita lis tycznym , 
w yw ie ra ją c  ogrom ny w p ły w  na umoc­
n ien ie  obozu poko ju , dem okrac ji i  so­
c ja lizm u, na zespolenie w szystk ich  na­
rodów  m iłu ją cych  pokó j, p rzeciw ko 
podżegaczom do now e j w o jn y .

Swą o fia rn ą  pracą w  służbie o jczyzny 
p a rtia  nasza zdobyła bezgraniczne zau­
fanie, m iłość i  p rzyw iązan ie  narodu  ra ­
dzieckiego. S iła  naszej p a r t i i  t k w i w  
je j n ie roze rw a lne j w ię z i z najszerszym i 
masami p racu jącym i. Z  tego ożywcze­
go źród ła  pa rtia  czerpie energię do no­
w ych  zw ycięstw . W yrazem  g łębok ie j 
w ięz i p a r t ii  z m asam i i  bezgranicznego 
zaufania do p o lity k i i  k ie ro w n ic tw a  pa r­
t i i  jes t rosnąca w e iąż po lityczna  i  za­
w odowa aktyw ność robo tn ików , ch ło ­
pów  i  in te lig e n c ji naszego k ra ju .

Z ogrom ną energią rea lizu ją  ludzie  
radzieccy g igantyczne p lany  dalszego 
ro zw o ju  przem ysłu , ro ln ic tw a  soc ja li­
stycznego, n a u k i i  k u ltu ry  społeczeń­
stw a radzieckiego. W ca łym  naszym 
n iezm ierzonym  k ra ju  w re  gigantyczna, 
tw órcza praca, wznosi się nowe fa b ry k i, 
potężne e lek trow n ie , budu je  się nowe 
ka n a ły  i  systemy irygacy jne . Coraz 
większego rozm achu nab iera ją  prace 
nad przeobrażeniem  p rzyrody .

Nasze państw o socjalistyczne, k tó re  
ch lubn ie  w y trzym a ło  w szystkie  p ró ­
by, s ta ło  się jeszcze trw a lsze  i  potęż­
niejsze. Jeszcze bardzie j okrzep ła  m o- 
ra lno -po lityczna  jedność społeczeństwa 
radzieckiego i  p rzy jaźń  narodów  Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

P a rtia  kom unistyczna m o b ilizu je  sw(v- 
je  s iły  i  zagrzewa m ilionow e  masy ro­
b o tn ików , ch łopów  ł  in te lig e n c ji do w y ­
konan ia  jeszcze w spania lszych p lanów  
budow n ic tw a  gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego.

X IX  Z jazd P a r t i i K om unistyczne j 
po w ys łuchan iu  i  p rzedysku tow an iu  
re fe ra tu  sprawozdawczego sekretarza 
K C  W KP(b) G. M, M alenkow a o p racy 
KC  W KP(b), jednom yśln ie  zaaprobow ał 
lin ię  po lityczną  i p raktyczną  d z ia ła l­
ność K o m ite tu  Centra lnego P a rtii.

X IX  Z jazd naszej p a r t i i  uzbra ja  pa r­
tię  i  naród radziecki w  g igantyczny 
p rog ram  prac nad budową społeczeń­
stwa kom unistycznego. Zadania posta­
w ione przez Z jazd p a r t ii  o tw ie ra ją  sze­
rok ie  pe rspektyw y nowego, potężnego 
rozw o ju  ekonom ik i i k u ltu ry , znaczne­
go w zrostu  dobrobytu  narodu radziec­
kiego. W ykonan ie  tych  zadań będzie 
w ie lk im  k ro k ie m  na drodze s topniow e­
go przechodzenia naszego k ra ju  od so­
c ja lizm u  do kom unizm u.

Pom yślne rozw iązanie postaw ionych 
zadań będzie w ym agało w ie le  s ił i ener­
g ii. Tow arzysz S ta lin  uczy. że zw ycię­
stw o nie p rzychodzi samo, że trzeba je 
zdobyć w  uporczyw ej walce, drogą 
przezwyciężenia przeszkód i  trudności, 
k tó re  napo tykam y na naszej drodze. 
P a rtia  jeszcze bardzie j zespala swe sze­
regi, jeszcze w yżej podnosi m iano i zna­
czenie członka p a rt ii,  ro lę  i odpow ie­
dzialność każdego kom un is ty , każdej 
o rgan izac ji p a rty jn e j w  w alce o sprawę 
p a rt ii,  o sprawę kom unizm u.

S ta tu t p a rt ii,  k tó ry  Z jazd uchw ala— to 
dokum en t o ogrom nej sile organ izu jące j 
i  m ob ilizu jące j. Będzie on don ios łym  
środk iem  podniesienia poziom u w ycho­
w an ia  ideologicznego kom unistów , k a d r 
p a r t i i  i państwa w  duchu len in izm u , 
dalszego ro zw ija n ia  dem okrac ji w e­
w n ą trz p a rty jn e j, k r y ty k i  i sa m o kry ty ­
k i. S ta tu t podniesie na now y, w yższy 
poziom pracę o rgan izacyjną  p a rt ii.  *

U zbro jona w  zwycięską naukę m a rk - 
s izm u-len in izm u, Kom unistyczna P a r­
tia  jeszcze ściśle j zespala m ilio n o w e  
masy pracujące naszego k ra ju  pod 
w ie lk im  sztandarem  Len ina  —  S ta lina. 
(Burzliwe oklaski), i

N iech ży je  potężna Kom unistyczna 
P a rtia  zdecydowanie prowadząca na­
ród radz ieck i do nowych zw ycięstw , do 
tr iu m fu  kom unizm u! (długotrwałe okla­
ski).

Niech żyje gen ia lny wódz p a r t ii i na­
rodu, tw órca  i organ iza tor w szystk ich  
naszych zw ycięstw  — tow arzysz S ta lin ! 
(burzliwe, długo niem ilknące oklaski, 
przechodzące w owację; wszyscy w sta-
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Towarzysze! Sprawozdanie 
K o m ite tu  C entra lnego P a rtii, 
p ro je k t d y re k ty w  w  spraw ie  
piątego p lanu  p ięcio letn iego, 
p ro je k t zm ienionego S ta tu tu  
p a r t i i  i  ogłoszona w  przed­
dzień Z jazdu  genialna praca 
tow arzysza S ta lina  o ekono­
m icznych  prob lem ach socja­
liz m u  w  ZSRR —  ośw ie tla ją  
p ro m ie n ia m i geniuszu s ta li­
now skiego zarów no p rzebytą  
drogę, drogę o w ie lk im  zna­
czeniu h is to rycznym , jalę i 
drogę naprzód do p rzyb ie ra ­
jące j coraz ba rdz ie j k o n k re t­
ne k s z ta łty  przyszłości ko m u ­
n istyczne j.

Nasza potężna p a rtia  sk ła ­
da na sw ym  X IX  Z jeździe 
zasłużony ho łd  tem u, k tó ry  
nas w ychow a ł, zorganizował, 
p rzep row adz ił przez w szyst­
k ie  trudnośc i i  p ró b y  i  w ie ­
dzie zdecydowanie do ca łko ­
w ite g o  tr iu m fu  kom un izm u  —  
gen ia lnem u S ta lin o w i w ie l­
k ie m u  budow niczem u kom u­
n izm u  (burzliwe oklaski).

W  now e j s ta linow sk ie j p ra ­
cy  o ekonom icznych p rob le ­
m ach socja lizm u w  ZSRR, te j 
ska rbn icy  ide i, szczególne 
znaczenie m a ją  o d k ry te  przez 
tow arzysza S ta lina  i  p recy­
z y jn ie  s fo rm ułow ane —  pod­
staw ow e praw o ekonomiczne 
socja lizm u i  podstaw owe p ra ­
w o  ekonom iczne współczesne­
go ka p ita lizm u .

Is to ta  podstawowego p ra ­
w a  ekonomicznego współczes­
nego ka p ita lizm u  polega na 
zapew nien iu  najwyższego zy­
sku w  drodze w yzysku  czło­
w ie ka  przez człow ieka. W  
p rzec iw ieńs tw ie  do tego, is to ­
ta  podstawowego ekonom icz­
nego p raw a  socja lizm u pole­
ga na zapew nien iu  m aksy­
m alnego zaspokojenia stale 
rosnących potrzeb całego spo­
łeczeństwu w  drodze n ie ­
przerwanego w zrostu  i  dosko­
na len ia  p ro d u k c ji soc ja li­
stycznej na ba", i  na jw yższe j 
techn ik i.

Tow arzysz S ta lin  o k re ś lił 
rów n ież znaczenie, ja k ie  ma 
dla nas ważne, ale nie pod­
stawowe, p raw o planowego, 
p roporc jona lnego ro zw o ju  go­
spodark i narodow ej. W yka ­
zał on, że dz ia łan ie  tego p ra ­
w a  może rozw inąć się w  pe ł­
n i ty lk o  w  ty m  w ypadku, je ­
że li opiera się na podstaw o­
w y m  p ra w ię  ekonom icznym  
socja lizm u. Tow arzysz S ta lin  
u ja w n ił is to tę  o b iek tyw nych  
p ra w  ekonom icznych socja­
liz m u  i przez to jeszcze ba r­
dzie j spotęgował siłę naszej 
p a r t ii,  um ocn ił naukow e fu n ­
dam enty je j p o lity k i.

Towarzysz S ta lin  w  porę 
ob la ł zim ną wodą tych  emo­
c jonu jących się tow arzyszy, 
k tó ry m  nasze ogrom ne sukce­
sy zaw róc iły  w  g łow ie . U brda- 
l i  on i sobie, ze obecnie nie 
dz ia ła ją  już  ob iek tyw ne  p ra ­
w a ekonomiczne, że obecnie 
on i sami piszą praw a, i  to za­
p row adz iło  ich  w  istocie rze- 
czy do obozu f ilo z o fii id e a li­
stycznej, do aw anturn iczości 
w  po lityce  gospodarczej.

Towarzysz S ta lin  odsłon ił 
w  ca łe j pe łn i zamęt panujący 
w  g łowach pew nych to w a rzy ­
szy, z k tó rych  je d n i tw ierdzą, 
że praw o w artośc i n ie dzia ła 
ju ż  w  w arunkach  socja lizm u, 
d rudzy  zaś przenoszą ślepo 
dz ia łan ie  praw a w artośc i w  
p e łn i jego m ocy do rzeczyw i­
stości socja listycznej i  naw et 
n ieom al że do kom un is tycz­
ne j.

Towarzysz S ta lin  w ykaza ł 
ściśle i  dob itn ie , że praw o 
w artośc i dzia ła u nas nadal, 
skoro u trzym u je  się p ro d u k ­
cja tow arow a. A le  sfera dzia­
łan ia  tego praw a została ści­
śle ograniczona i u ję ta  w  ra ­
m y, ponieważ nasza p ro d u k ­
cja tow arow a  jest p rodukc ją  
tow arow ą  szczególnego rodza­
ju , k tó re j sfera dz ia łan ia  
ogranicza się do p rzedm io tów  
osobistego uży tku .

N owa praca towarzysza 
S ta lina  um oż liw ia  nam  zro­
zum ien ie  na jw ażn ie jszych  za­
gadnień stopniowego p rze j­
ścia od socja lizm u do kom u­
n izm u, s tw orzenia  m a te ria l­
no-technicznej bazy kom un iz ­
m u  w  drodze zniesienia is to t­
nej różn icy  m iędzy m iastem  
a wsią, is to tne j różn icy  m ię ­
dzy pracą um ysłow ą a f iz y ­
czną.

W ykazawszy, że u podstaw  
naszej c y rk u la c ji tow a rów  le ­
ży różnica m iędzy dw iem a 
fo rm a m i w łasności soc ja lis ty ­
cznej —  ogólnonarodową i  ko ł 
chozow o-grupow ą, towarzysz 
S ta lin  w y ty c z y ł d rog i podn ie­
sienia w łasności ko łchozow ej 
do poziom u w łasności ogólno­
narodow e j, na k tó ry m  to 
g runc ie  cy rku la c ja  tow a rów  
pow inna  ustąpić stopn iow o 
m iejsca w ym ia n ie  p roduk tów . 
D oprow adzi to rów n ież do te­
go, że ustan ie  dz ia łan ie  praw a 
w artośc i i  in n ych  a tryb u tó w  
gospodarki tow arow e j.

Tow arzysz S ta lin  w skazał 
na is tn ien ie  zaczątków  w y ­
m ia n y  p ro d u k tó w  w naszej

Przem óiuienie tom. A. I. M ikojana
p ra k tyce  w  postaci „o p ła ty  to ­
w a ra m i“  p ro d u k tó w  ro ln ych  
za pomocą um ów  m iędzy pań ­
stw em  a ko łchozam i za jm u ją ­
cym i się up raw ą  baw ełny, 
lnu , bu ra kó w  itd .

W  m yśl jego p lanu  należy 
zorganizować te zaczątki we 
w szystk ich  gałęziach gospo­
d a rk i ro ln e j i ro zw ija ć  je  w  
szeroki system w y m ia n y  p ro ­
d u k tó w  tak, ażeby ko łchozy 
o trzym yw a ły  za sw oją p ro ­
dukc ję  n ie  ty lk o  pieniądze, 
lecz przede w szys tk im  n ie ­
zbędne w y ro b y  w  m ia rę  g ro ­
m adzenia się ich w  ręku  
państw a. W  zw iązku  z ty m  
pow inna  nastąpić poważna 
reorganizacja  p racy organów  
h and lu  i skupu w  dziedzin ie 
w y m ia n y  m iędzy m iastem  a 
wsią.

Trzeba —  ja k  radz i tow a­
rzysz S ta lin  —  bez szczegól­
nego pośpiechu, ale konsek­
w e n tn ie  i  bez w ahań, „w y łą ­
czyć n a d w yżk i p ro d u k c ji k o ł­
chozowej z system u c y rk u la ­
c j i  to w a ró w  i  w łączyć je  do 
system u w y m ia n y  p ro d u k tó w  
m iędzy przem ysłem  państw o­
w y m  a ko łchozam i“ , to  jest 
k ro k  za k ro k ie m  zwężać sfe­
rę  dz ia łan ia  c y rk u la c ji tow a ­
ró w  i  rozszerzać sferę dz ia ła ­
n ia  w y m ia n y  p ro duk tów , w łą ­
czając do p lanow an ia  ogólno- 
państwowego n a d w yżk i p ro ­
d u k c ji ko łchozow ej, c zy li in ­
n y m i s łow y —  przygotow ać 
stopniow e przejście do ko m u ­
nistycznego sposobu podzia łu  
p ro d u k tó w  pracy. Jak  w y k a ­
zu je  p ra k ty k a , „o p ła ta  to w a ­
ra m i“  jes t d la  ko łchozów  ko ­
rzystna  i  d latego rozciągn ię­
cie system u w y m ia n y  p ro d u k ­
tó w  na w szystk ie  ko łchozy 
k ra ju  da ch łopstw u ko łchozo­
w em u znaczne korzyści. Na 
współczesnym  etapie h is to r ii 
św ia ta  i  h is to r ii naszej o jczy­
zny n iepodobieństw em  jest 
żyć, budować i  w a lczyć bez 
głębokiego, wszechstronnego 
opanowania tego nowego, co 
tow arzysz S ta lin  w n iós ł do 
m arksis tow sko -  len inow sk ie j 
n a u k i o p raw ach i  drogach 
rozw o ju  społecznego (okla­
ski).

Towarzysz S ta lin  ośw ietla  
nasze życie p rom iennym  św ia­
tłem  nauk i, daje nam  p ro ­
g ram  dz ia łan ia  i  k ie ru je  na­
szym zw ycięsk im  marszem 
do kom un izm u.

Towarzysz S ta lin  uczy, że 
„soc ja lizm  może zw yciężyć 
jedyn ie  na podstaw ie w yso­
k ie j w yda jnośc i p racy, w yż­
szej n iż  w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym , na podstaw ie o b fi­
tości p ro d u k tó w  i  wszelkiego 
rodza ju  p rzedm io tów  spoży­
cia, na podstaw ie dostatniego 
i  ku ltu ra ln e g o  życia w szyst­
k ich  cz łonków  społeczeń­
s tw a“ .

P a rtia  nasza doprow adziła  
do znacznego w zrostu  p ro ­
d u k c ji to w a ró w  powszechne­
go u ży tku  i  a r ty k u łó w  spo­
żywczych.

N ow y p la n  5 -le tn i p rze w i­
du je  dalszy pow ażny rozw ój 
p rzem ysłu  lekk iego  i  spo­
żywczego.

Cechą charakterystyczną 
rozw.oju naszego przem ysłu  
spożywczego sta ło się szybsze 
tem po w zrostu  p ro d u k c ji n a j­
bardzie j w artośc iow ych  a r ty ­
k u łó w  żyw nościow ych. Odpo­
w iada to w  całej p e łn i rosną­
cym  n ieustann ie  potrzebom  
naszego narodu. Zw iększa się 
u nas szybko p ro dukc ja  i  spo­
życie ta k ich  p ro d u k tó w , ja k  
p ro d u k ty  mięsne, mleczne,, r y ­
by, ja rzyn y , owoce, cu k ie r i  
inne, co zna jdu je  ju ż  w yraz  
w  pow o ln ie jszym  wzroście 
p ro d u k c ji chleba. Zupe łn ie  
ta k  samo przesuwa się popyt 
z p rostych  ga tunków  tk a n in  
baw e łn ianych  na tk a n in y  
w e łn iane i  jedw abne w ysok ie j 
jakości, tk a n in y  ze sztucznego 
w łó kn a  i  tk a n in y  baw e łn ia ­
ne w ysok ich  ga tunkęw .

Co się tyczy ta k ich  tow a­
ró w  ja k  sól, zapa łk i, na fta  
d la  potrzeb dom ow ych, zapo­
trzebow anie p o k ry te  jes t w  
całej pe łn i i  d latego p ro d u k ­
cja tych  to w a ró w  będzie 
w zrasta ła  w  n ie w ie lk im  stop­
n iu . A  przecież jeszcze do n ie ­
daw na zaopatrzenie wsi w  
te to w a ry  b y ło  p rzedm io­
tem  szczególnej trosk i.

Podniesienie poziom u kon - 
sum cji pow oduje  konieczność 
poważnego w zrostu  w yp ieku  
chleba pszennego kosztem 
żytniego.

P rodukc ja  bu łek  w szelk ie­
go rodza ju  z m ąk i pszennej 
zw iększyła  się p rzy  ty m  w  ro ­
ku  1952 przeszło 2~krotnie w  
po rów nan iu  z ro k ie m  1940 i 
nadal* będzie w zrasta ła .

W  szybk im  tem p ie  rośnie 
fab ryczny  w yp ie k  chleba, za­
stępując coraz ba rdz ie j cha­
łupn iczy  1 dom ow y w yp iek  
chleba.

C harakterystyczne jest, że 
w  ro k u  1936 w  chleb w yp ie ­
ku  fabrycznego zaopatryw ano 
353 m iasta, a w  ro k u  1952 —  
1.104, to  jest c 751 m ias t w ię ­
cej an iże li w  ro ku  1936.

Nasz p rzem ysł p ie ka rsk i 
stosuje na szeroką skalą m e­

chanizację i  au tom atyzację
p ro d u kc ji. Podstawowe p ro ­
cesy p ro d u kcy jn e  są zmecha­
n izowane i  zautom atyzow ane 
w  78— 98 procentach, a do 
końca 5 - la tk i zostaną ca łko­
w ic ie  zmechanizowane i  zau­
tom atyzow ane. P lan 5 -le tn i 
p rze w id u je  budow ę w ie lk ie j 
ilości now ych  fa b ry k  chleba 
w  re jonach, k tó re  odczuw ają 
ich  b rak, a tak ie  re jo n y  je ­
szcze is tn ie ją .

Zadania p ra co w n ikó w  prze­
m ysłu  p iekarsk iego polegają 
na tym , ażeby we w szystk ich  
m iastach k ra ju  polepszyć a- 
so rtym ent, sm akowe i  odżyw ­
cze w łaściw ości chleba i  b u ­
łe k  oraz podnieść k u ltu rę  
p ro d u k c ji do poziom u p rzo ­
du jących p rzedsięb iorstw  M o­
skw y  i  Len ingradu , a w  tych  
m iastach —  uczyn ić dalszy 
k ro k  naprzód.

Pozosta jem y poważnie w  
ty le , je ś li chodzi o suszenie 
w a rzyw  i  z iem n iaków . Z  in i ­
c ja ty w y  tow arzysza S ta lina  
p rzy ję to  w ie lk i p rog ram  bu ­
dow y nowoczesnych suszam i 
z iem n iaków  i  w a rzyw , k tó re  
pod koniec 5 -Ia tk i będą m o­
g ły  p rze tw arzać rocznie 1.100 
tys ięcy ton  su row ych  ziem ­
n iaków  i  w a rzyw . Z apew n i to  
dowóz do od leg łych  i  północ­
nych re jonów  k ra ju  oraz n ie ­
zakłócone zaopa tryw an ie  lu d ­
ności w  z ie m n ia k i i  w a rzyw a  
niezależnie od p o ry  roku .

P rzew idu je  się rów n ież 
szybk i w zrost p ro d u k c ji m ro ­
żonych w a rzyw  i  owoców.

Zcentra lizow ane ryn ko w e  
reze rw y mięsne w z ro s ły  w  
1952 r. 2,3 raza w  po rów nan iu  
z ro k ie m  1948 —  p ie rw szym  
ro k ie m  po zn iesien iu  ka rte k . 
Tempo w zros tu  p ro d u k c ji 
mięsa w yniesie, zgodnie z p ią ­
ty m  p lanem  5 -le tn im , prze­
c ię tn ie  co n a jm n ie j 14 p ro ­
cent rocznie, a pod koniec 
5 - la tk i p ro dukc ja  mięsa ma 
zw iększyć się przeszło 2 -k ro t- 
n ie  w  po rów nan iu  z rok iem  
1940. Podczas gdy  w  Sta­
nach Z jednoczonych p ro d u k ­
cja mięsa w  1951 ro k u  w  po­
ró w n a n iu  z 1946 r., zm n ie j­
szyła się o 437 tys ięcy ton, to  
w  Z w iązku  R adzieckim  w  
tym że okresie p ro dukc ja  m ię ­
sa zw iększyła  się o 709 tys ię ­
cy ton.

Trzeba pow iedzieć, że po­
m im o dużego w zrostu  p ro ­
d u k c ji m ięsa w  k ra ju  popyt 
ludności na p ro d u k ty  mięsne 
w  szeregu m iast n ie  jes t je ­
szcze zaspokajany w  całej 
pe łn i, ponieważ popyt w zrasta 
szybciej n iż  p rodukc ja .

Obecnie, gdy —  ja k  zupeł­
n ie  słusznie pow iedz ia ł G. M. 
M a lenkow  —  prob lem  zbożo­
w y  został ostatecznie rozw ią ­
zany, m ożem y i  pow inn iśm y 
położyć szczególny nacisk na 
szybk i w zrost hodow li, na 
chów w  coraz w iększych i lo ­
ściach odkarm ionych  zw ie ­
rzą t rzeźnych i  na zapewnie­
n ie  ob fitośc i m leka. W  dzie­
dzin ie zw iększenia p ro d u kc ji 
mięsa decydu jący głos na le­
ży, na ró w n i z p racow n ikam i 
p rzem ysłu  mięsnego, do p ra ­
cow n ików  hodow li w  sowcho- 
zach i kołchozach.

P o łow y  ry b  w z ro s ły  w  
1952 ro ku  w  po rów nan iu  z 
rok iem  1940 b lisko  a  70 p ro ­
cent.

Moc f lo ty  ryb a ck ie j zw ię k ­
szyła się w  1952 ro k u  w  po­
ró w n a n iu  ze stanem przedw o­
je n n ym  3,2 raza, a w  1955 
ro k u  przewyższać będzie stan 
p rzedw o jenny przeszło 4,5 
raza.

P o łow y  ry b  na pe łnym  m o­
rzu  wynoszą obecnie 66 p ro ­
cent całości połowów , wobec 
48 p rocent przed w ojną.

Z w iększy ła  się a rm ia  śm ia­
łych  m a ryn a rzy  -  rybaków , 
k tó rz y  bez w zg lędu na pogo­
dę, podczas ciszy i  sztorm u, 
w  m róz i  deszcz, zm agając się 
z żyw io łem  m orsk im , dają 
p rz y k ła d  boha te rsk ie j pracy, 
m ęstwa i  odw agi w  służbie 
o jczyzny. Jeśli w  n iedaw nej 
przeszłości w ym agało się od 
w iększości ryb a kó w  u m ie ję t­
ności m an ipu low an ia  łodzia­
m i żag low ym i i  siecią rybac­
ką —  obecnie w ym aga się od 
ryb a kó w  m istrzow skiego k ie ­
row an ia  nowoczesnym i samo­
b ieżnym i s ta tkam i m orsk im i, 
w yposażonym i w  udoskona­
lone narzędzia połowu. D la  
k ie row an ia  ta k im i s ta tkam i 
w yszko lono w  la tach pow o­
jennych  liczn y  w y k w a lif ik o ­
w any personel załóg okrę to ­
w ych  —  ka p itanów  sta tków , 
szturm anów , m echan ików  o- 
k rę tow ych , chociaż ich  licz ­
ba je s t w ciąż jeszcze n ie w y ­
starczająca. W  c h w ili obecnej 
uczy się tych  zawodów prze­
szło 12,8 tysiąca osób spośród 
naszej w span ia łe j m łodzieży, 
wobec 740 osób w  1940 roku.

Jeśli jednak  po ło w y  ry b  ro ­
sną zadowalająco w  base­
nach M u rm a ń sk im  1 B a łty ­
ck im , to  w ciąż jeszcze słabo 
m ają  s i^ sp raw y w basenach

Azow sko -  C zarnom orskim , 
K a s p ijs k im  i  D a lekow schod­
n im .

Przed przem ysłem  ry b n y m  
sto i w ie lk ie  zadanie: zo rgan i­
zować hodow lę  ry b  na skalę 
przem ysłow ą w  zb io rn ikach  
w odnych  Z w iązku  Radzie­
ckiego. S tw orzen ie  ogrom ­
nych reze rw ua rów  w odnych, 
w  zw iązku  z budow ą u rzą­
dzeń hyd ro techn icznych  nad 
Donem, W ołgą, D n ieprem , 
K u rą  i  A m u -D a rią , u m o ż li­
w ia  p rzy  prow adzen iu  p ra ­
w id ło w e j gospodarki ryb n e j 
zw iększenie zasobów tak ich  
ga tunków  ryb , ja k  leszcz, 
ka rp , sandacz i  inne.

B udow n ic tw o  urządzeń h y ­
d ro techn icznych zm ien ia  w  
is to tn y  sposób na tu ra ln e  w a ­
ru n k i rozm nażania się ry b  w  
m orzach K a sp ijs k im  i  A zow - 
sk im , w ysuw a  zadanie ro z w i­
n ięcia  w  całej p e łn i h o d o w li 
p rzem ysłow ej cennych ga tun ­
ków  ry b . Potrzebna jes t w o ­
bec tego budow a na szeroką 
skalę w y lę g a rn i ry b  i ośrod­
kó w  h o d o w li n a ryb ku .

M in is te rs tw o  p rzem ys łu  ry b ­
nego opóźnia się jednak 
z rea lizac ją  w spom nianych  
przedsięwzięć.

W ie lk ie  m ożliw ości zw ię k ­
szenia zasobów ry b  ma sta­
w ow a hodow la  ry b  w  a rte - 
lach ro ln iczych  w  zw iązku  z 
roz leg łym  p lanem  zakładan ia  
staw ów  i  z ich  w ysoką p ro ­
duktyw nośc ią , co w idoczne 
jest na p rzyk ładach  p racy  go­
spodarstw  ryb n ych  obw odów  
kursk iego  i  k ijow sk iego  oraz 
K ra ju  K rasnodarskiego, gdzie 
is tn ie je  szereg gospodarstw  
ryb n ych , da jących co ro ku  
15— 20 k w in ta li ry b  z 1 ha 
zb io rn ika  wodnego.

Is tn ie ją  w szelk ie  m o ż liw o ­
ści zapew nian ia  szybszego 
tem pa w zrostu  po łow ów  ry b  
i  p ro d u k c ji w ysokogatunko­
w ych  p rze tw o ró w  rybnych , 
m ożliw ości n ie  ty lk o  W yko­
nania, lecz rów n ież  p rze k ro ­
czenia zadań p lanu  5 -le tn ie - 
go oraz zw iększenia po łow ów  
ry b  przeszło 2 -k ro tn ie  w  po­
ró w n a n iu  ze stanem  przed­
w o jennym . W  ty m  celu ko ­
nieczne jes t w zm ocnien ie  
is tn ie jących  baz nadbrzeż­
nych i  zbudow anie now ych 
baz. obsługujących flo tę  r y ­
backą, zbudowanie w  jeszcze 
w iększe j ilośc i przedsię­
b io rs tw  p rze tw o rów  rybnych , 
zw iększenie stopnia m echani­
zacji po łow ów  i  p rze tw arza ­
n ia  ryb , rozszerzenie budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego dla 
rybaków .

Podczas, gdy p rodukc ja  
masła w  Stanach Zjednoczo­
nych skurczy ła  się w  1951 
ro ku  w  po rów nan iu  z p rzed­
w o jennym  1940 rok iem  o 281 
tys ięcy ton, —  to w  Z w iązku  
R adzieckim  p rodukc ja  masła 
zw iększyła  się w  tym że o k re ­
sie o 132 tysiące ton, n ie l i ­
cząc znacznej ilości masła 
p ro d u k c ji dom ow ej.

W  osta tn im  ro ku  5 -la tk i 
p rodukc ja  masła w  ZSRR 
w zrośn ie  2,7 raza, sera — 
przeszło 3 -k ro tn ie , m a rg a ry ­
n y  —  3 -k ro tn ie  w  po rów na­
n iu  z p rodukc ją  p rzedw o jen ­
ną.

Z daw a łoby się, że p rzy  tak 
szybk im  wzroście p ro d u kc ji 
tłuszczów, m og liśm y się spot­
kać z trudnośc iam i zbytu . Te­
go jednak n ie  by ło , gdyż 
zdolność nabywcza ludności 
w zrasta  szybciej n iż  zapasy 
ry n k u . W  szeregu re jonów  
zapotrzebowanie na tłuszcze, 
zwłaszcza na masło, nie jes t 
jeszcze w  zupełności zaspo­
kajane.

P rodukc ja  konserw  w  1952 
ro ku  w  po rów nan iu  z p rzed­
w o jenną  p ro d u kc ją  r. 1940 
w zrosła  przeszło 2 -k ro tn ie , a 
w  1955 ro k u  —  będzie od 
n ie j 3 -k ro tn ie  w iększa, p rzy  
czym p ro d u kc ja  konserw  
ryb n ych  i  m ięsnych w z ro ­
śnie przeszło 5 -k ro tn ie .

D la  z likw id o w a n ia  sezono­
wego spadku zaopatrzenia 
ludności w  m leko w  okresie 
z im ow ym , coraz w iększego 
znaczenia nabiera p rodukc ja  
m leka skondensowanego i 
m leka w  proszku. W  1952 ro ­
ku  p ro dukc ja  m leka skon­
densowanego i  sproszkowa­
nego zw iększyła  się 2 -k ro t- 
nie, a pod koniec 5 - la tk i 
w zrośnie 5 -k ro tn ie  w  po rów ­
nan iu  z 1940 rok iem .

P rzem ysł cu k row n iczy  u- 
c ie rp ia ł w  w iększym  stopniu 
an iże li inne gałęzie p rzem ysłu  
spożywczego w sku tek  okupa­
c j i  n iem ieck ie j. Spośród 211 
cu krow n i, k tó re  is tn ia ły  przed 
w o jną , 196 u leg ło  ca łko w ite ­
m u lu b  częściowemu znisz­
czeniu, a p ro d u kc ja  cu k ru  
zm nie jszy ła  się w  1943 ro ku  
b lisko  20 -k ro tn ie  w  po rów ­
n an iu  z poziom em  przedw o­
jennym .

Obecnie przem ysł cu k ro w ­
n iczy  został odbudowany, 
zbudowano też nowe cukro ­
w n ie , wyposażone w  n a jb a r­
dziej p rzodu jącą technikę. W

1952 ro k u  p ro d u kc ja  cu k ru  
przew yższy o przeszło 50 p ro ­
cent poziom  z 1940 ro ku , a 
pod kon iec now ej p ię c io la tk i 
w zrośnie 2 -k ro tn ie  w  po ró w ­
nan iu  ze stanem p rzedw o jen ­
nym.

P rodukc ja  cu k ru  buracza­
nego w  U S A  zm n ie jszy ła  się 
w  1951 roku , w  po rów nan iu  
z poprzednim  1950 rok iem , o 
338 tys ięcy ton, w e F ra n c ji 
—  o 142 tysiące ton, podczas 
gdy u nas p ro dukc ja  cu k ru  
zw iększyła  się w  tym że o- 
kresie  o 454 tysiące ton. P ro ­
dukcja  cu k ru  buraczanego w
1951 ro k u  b y ła  u  nas o prze­
szło 40 p rocen t wyższa, an i­
że li łączna p ro dukc ja  cukru  
buraczanego i  trzc inow ego w  
USA. W  1952 ro k u  p roduku je  
się w  ZSRR cu k ru  buracza­
nego w ięce j n iż  w yp ro d u ko ­
wano -w 1951 ro ku  w  USA, 
F ra n c ji i  A n g li i  łącznie (o- 
klaski).

Trzeba nadal zw iększać za­
s iew y i  p lo n y  bu raka  cu kro ­
wego oraz zaw artość cuk ru  
w  bu raku , ja k  rów n ież zasie­
w y  słonecznika i jego o le i- 
stość.

Na U k ra in ie , dz ięk i w ie l­
k iem u zam iłow an iu  ko łchoź­
n ik ó w  do u p ra w y  bu raka  cu­
krow ego i  um ie ję tnem u k ie ­
ro w n ic tw u  o rgan izac ji u k ra ­
ińsk ich  —  p lo n y  bu raka  w  
osta tn ich la tach zapew nia ją  
w ykonan ie  i  przekroczenie 
p lanów  p ro d u k c ji cukru . N ie  
można tego pow iedzieć o n ie ­
k tó ry c h  in nych  obszarach u - 
p ra w y  buraka, zwłaszcza w  
K ra ju  A łta js k im  i  obwodzie 
K u rs k im , gdzie te sp raw y  
m ają  się wciąż jeszcze k ie p ­
sko. K irg iz ja , Kazachstan o- 
siągnęły, co praw da, pewne 
sukcesy, ale n ie  w y ko rzys tu ­
ją  w szystk ich  sw oich m o ż li­
wości, a w  u b ie g łym  ro ku  ze­
b ra ły  naw e t p lo n y  gorsze od 
przedw ojennych.

N ie  trzeba dowodzić, że 
w raz z popraw ą odżyw ian ia  
się ludności pow sta je  też ko­
nieczność zw iększenia p ro ­
d u k c ji w sze lk ich  napo jów  
pobudzających ape ty t (na sali 
ożywienie, śmiech, oklaski).

P rodukc ja  w ina  gronowego 
jest w  1952 ro ku  o 39 procent 
wyższa an iże li w  1940 roku , 
a pod koniec now ej 5 - la tk i 
przew yższy b lisko  2 -k ro tn ie  
poziom  przedw ojenny. P ro ­
dukc ja  szampana i  ko n iaku  w
1952 ro ku  w zrosła  2 -k ro tn ie , 
a pod koniec 5 - la tk i w zrośnie 
3,5 raza.

P rodukc ja  p iw a  zw iększyła  
się o 42 procent, a pod koniec 
p ię c io la tk i podw oi się. P ro ­
dukc ja  w ó d k i s to i u nas teraz 
na poziom ie nieco niższym  a- 
n iże li przed w o jną  i, stosow­
n ie  do popytu  ze s tro n y  lu d ­
ności, rośnie nieco w o ln ie j, 
ale rośnie (na sali ożywienie, 
śmiech).

W bieżącej p ięcio la tce na­
leży zw rócić szczególną uw a­
gę na poważne zw iększenie 
p ro d u k c ji paczkowanych a r­
ty k u łó w  spożywczych i p ó łfa ­
b ryka tó w .

Ludność bardzo sobie chwa­
l i  n ie  ty lk o  ta k ie  od dawna 
ju ż  szeroko rozpowszechnione 
p ro d u k ty  fabryczne, ja k  k ie ł­
basy, p a ró w k i i  lody, lecz 
rów n ież tak ie , ja k  ko tle ty , 
p ie ro żk i z m ięsem, gotowe 
śniadania i  zupy w  konser­
wach, k tó rych  p rodukc ja  fa ­
bryczna zw iększyła  się w  
po rów nan iu  z poziomem 
p rzedw o jennym  k ilk a k ro tn ie  i 
zw iększy się jeszcze bardzie j 
do końca p ięc io la tk i.

N ależy jednak o tw arc ie  po- 
wiedzieć^ że na razie sprze­
daż tak ich  p ro d u k tó w  ro z w i­
nę ła  się szeroko ty lk o  w  w ie l­
k ich  miastach. Zadanie polega 
na tym , ażeby w  ciągu now ej 
p ię c io la tk i rozw inąć w y tw a ­
rzan ie  tych  p ro d u k tó w  w  
w iększe j ilości m iast, n ie t y l ­
ko  dlatego, że są to  p ro d u k ty  
bardzo smaczne i  dobrze p rz y ­
gotowane —  ich jakość jest 
gw arantow ana i  sprawdzana 
przez leka rzy  san ita rnych  i 
inspekto rów  państw ow ych —  
lecz i dlatego, że u w a ln ia ją  
one nasze kob ie ty  od ciężkie j 
p racy  i u m o ż liw ia ją  im  p rzy ­
gotow an ie  w  domu, bez w ię k ­
szej s tra ty  czasu, smacznego 
pos iłku .

Lekarze radzieccy słusznie 
pow o łu ją  się na w ie lk iego  u~ 
czonego Paw łowa, k tó ry  m ó­
w ił :  „W szyscy zdają sobie 
sprawę, że norm alne i pożyte­
czne jedzenie —  to  jedzenie z 
apetytem , jedzenie z p rzy je ­
m nością“ . Zadanie polega nie 
ty lk o  na tym , aby w y tw a ­
rzać a r ty k u ły  spożywcze w 
w ie lk ic h  ilościach. A r ty k u ły  
spożywcze p ow inny  m ieć do­
b rą  jakość i wysoką w artość 
odżywczą, ponętny w ygląd, 
p rzy je m n y  zapach, pow inny  
ro zw ija ć  smak i  pobudzać a- 
pe ty t, ażeby ludzie odczuwali 
podczas jedzenia p raw dz iw ą  
przy jem ność (burzliw e okla­
ski).

Ważne znaczenie dla pppra- 
w y  żyw ien ia  ludności i  d a l­

szego zm nie jszenia s tra t w  
p roduktach  p rzy  m agazyno­
w a n iu  m a rozw ó j gospodarki 
ch łodnicze j w  k ra ju .

W  te j dziedzin ie osiągnęliś­
m y  ju ż  poważne sukcesy.

Łączna pojemność ch łodn i 
w  poszczególnych gałęziach 
p rzem ysłu  spożywczego zw ię ­
kszyła  się w  1952 ro ku  prze­
szło d w u k ro tn ie , a do końca 
p ię c io la tk i w zrośn ie  b lisko  
czte rokro tn ie  w  porów nan iu  
z 1940 rok iem .

W  szybk im  tem pie popra­
w ia  się zaopa tryw an ie  sieci 
hand low e j w  maszynowe in ­
sta lacje  chłodnicze. Jeśli w  
1948 ro ku  b y ło  1.650 tak ich  
in s ta la c ji, to  w  1952 ro k u  ich 
liczba w zrosła  do 18.000, a 
pod koniec p ię c io la tk i sieć 
hand low a rozporządzać będzie 
40 tys iącam i m aszynow ych in ­
s ta la c ji ch łodniczych.

F lo ta  s ta tkó w  -  ch łodni, 
przeznaczona g łów n ie  do prze­
wozu ry b , zw iększy się w  
1952 r. przeszło d w ukro tn ie , 
a do końca p ię c io la tk i —  
przeszło trz y k ro tn ie  w  po rów ­
nan iu  ze stanem  p rzedw o jen­
nym .

Ilość wagonów  -  ch łodn i 
w zrosła  obecnie o 40 procent 
a w  ro ku  1955 będzie dw u ­
k ro tn ie  wyższa n iż  w  okresie 
p rzedw ojennym .

D la  u trzym an ia  a rty k u łó w  
żyw nościow ych w  stanie św ie­
żym  i  d la  w ygody ludności 
dużego znaczenia nab iera ją  
domowe lodów k i.

Przed w o jną  nie m ie liśm y 
masowej p ro d u k c ji ta k ich  lo ­
dówek. Obecnie m am y 3 n ie u- 
stępujące na jlepszym  w zorom  
zagran icznym  ty p y  dom owych 
lodów ek e lek trycznych  m a­
sowego u ży tku : m ała lodów ka 
p rodukow ana przez zakłady 
„G azoapara t“ , średnia  —  „S a­
ra tó w “  i  duża —  „Z IS “ . W  
ro k u  bieżącym  p ro dukc ja  tych  
lodów ek w zrasta  d w u k ro tn ie  
w  po rów nan iu  z p rodukc ją
1951 r., a w  roku  1955 będzie 
od n ie j dz ies ięc iokro tn ie  w ię k ­
sza.

K onsekw entny rozw ó j go­
spodark i ch łodniczej w  całej 
sieci od p rzedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych  do transpo rtu , od 
sk ładów  i  sk lepów  do miesz­
kań konsum entów , zapewnia 
zaopatrzenie ludności radziec­
k ie j w  zdrow ą i  smaczną żyw ­
ność, o co troszczy się n ieu ­
stannie nasza w ie lka  p a rtia  i 
osobiście tow arzysz S ta lin  
(oklaski).

Zadania m in is te rs tw  posz­
czególnych gałęzi p rzem ysłu  
spożywczego polegają  na tym , 
ażeby z likw id o w a ć  b ra k i w  
p racy przem ysłu , o k tó rych  
m ó w ił G. M a lenkow  w  sw ym  
referacie ; ażeby w ykorzystać 
w  całej p e łn i is tn ie jące  jesz­
cze reze rw y m ocy p ro d u k c y j­
nych; podciągać pracę przed­
s ięb io rs tw  nie nadążających 
do poziomu przodu jących i 
brać za podstawę pracę now a­
to ró w ; stosować oszczędności 
w  w yd a tko w an iu  środków  
pieniężnych, surow ców  i ma­
te ria łó w  w  p ro d u kc ji, ja k  ró ­
w nież w  w yd a tko w an iu  środ­
ków  pien iężnych p rzy  zaku­
pach i p rzy  zbycie p ro d u kc ji; 
realizow ać na szeroką skalę 
p rogram  m echanizacji i au­
tom a tyzac ji p ro d u kc ji.

W  w y n ik u  re a liza c ji wszy­
s tk ich  w ym ien ionych  w yżej 
posunięć, m in is te rs tw a  prze­
m ysłu  spożywczego p o w inny  
zapewnić osiągnięcie p rzew i­
dzianych w  p ią te j p ięcio latce 
oszczędności w  wysokości co 
n a jm n ie j 45 m ilia rd ó w  ru b li.

Sukcesy osiągnięte w  dzie­
dzin ie  zw iększenia p ro d u kc ji 
a rty k u łó w  spożywczych i 
w szystk ich  a r ty k u łó w  po­
wszechnego u ży tku  oraz da l­
szy szybk i w zrost dobrobytu  
mas ludow ych, p rzew idziane 
przez now ą p ięc io la tkę  są w y ­
n ik ie m  n ieustannej tro sk i to ­
warzysza S ta lina  o człow ieka 
radzieckiego, o jego szczęście 
(oklaski).

Można s tw ie rdz ić  z całą
pewnością, że p racow n icy 
p rzem ysłu  spożywczego speł­
n ią  ch lubn ie  swój obowiązek, 
w yko n u ją c  w ysun ię te  przez 
towarzysza S ta lina , zadanie 
osiągnięcia ob fitośc i a r ty k u ­
łó w  spożywczych w  naszym 
k ra ju .

D e ta liczny obró t tow arów  
w  hand lu  państw ow ym  i spół­
dzie lczym  wzrasta w  roku
1952 przeszło d w u k ro tn ie  (w
cenach po rów nyw anych) w  
stosunku- do roku  1948 —
pierwszego roku  po zniesie­
n iu  systemu kartkow ego.

W  osta tn ich latach w zrósł 
znacznie w  obrocie tow aro ­
w ym  zbyt to w a ró w  przem y­
słow ych, a w  szczególności 
w yro b ó w  o dłuższym  okresie 
uży tkow an ia : samochodów,
m o tocyk li, row erów , odb io r­
n ikó w  rad iow ych , apara tów  
te le w izy jn ych , m eb li, lodó­
wek, in s tru m e n tó w  m uzycz­
nych itd ., co stanow i dob itny  
w yraz  wzrastającego dobro ­
b y tu  narodu radzieckiego.

D ru g im  w skaźn ik iem  w zro ­
stu  dob roby tu  ludności i  za­

u fan ia  do w a lu ty  radzieckie j 
je s t zw iększenie się w  roku 
1952 w k ła d ó w  do kas oszczęd­
ności. W k ła d y  te w zros ły  
cz te rokro tn ie  w  porów nan iu  
z rok iem  1940

Zw iększenie  się masy a r ty ­
ku łó w  powszechnego uży tku  
w yw o ła ło  oczyw iście wzrost 
w ym agań ludności co do 
jakości tych  a r ty k u łó w  i 
ich asortym entu. D aw nie j, 
gdy tow a rów  by ło  mało, 
kupow ano je  nie p rzeb ie­
ra jąc  zbytn io . Obecnie sy­
tuacja  zm ien iła  się ra d y ­
ka ln ie . M im o to przem ysł i 
organizacje handlow e często­
k roć  p racu ją  jeszcze po sta­
rem u, niedostatecznie bada­
ją  zapotrzebowanie ze strony 
ludności, dostarczają nada! 
tow ar, „h u r te m “ , źle dobie­
ra jąc asortym ent, w ysy ła jąc  
n iek iedy  do jednego re jonu 
lu b  m iasta w ie lk ie  p a rtie  o- 
dzieży i obuw ia  dwóch — 
trzech fasonów i rozm ia rów  
i  trzech —  czterech w zorów  
w  zb y t jednostronnym  dobo­
rze.

Trzeba szybciej podnosić 
jakość i  zwiększać asortym ent 
to w a ró w  dostarczanych przez 
przem ysł d la sprzedaży lu d ­
ności. P otrzeby i . in te resy  
konsum enta radzieckiego po­
w in n y  stać się p raw em  dla 
przem ysłu.

Należy da le j rozw ijać  sy­
stem uprzednich zam ówień 
daw anych p rzem ysłow i przez 
organizacje  handlow e, co ca ł­
kow ic ie  zdało egzamin.

Konieczne je s t zw iększenie 
sieci dobrze zaopatrzonych 
sklepów  specja lnych, a dla 
k ie row an ia  ty m i sklepam i 
trzeba s tw orzyć w  w iększych 
ośrodkach specjalne centra le  
na w zór M oskw y i L e n ing ra ­
du.

Należy zająć się poważnie 
bardzie j rac jona lnym  rozm ie­
szczeniem te ry to r ia ln y m  sk le ­
pów  i popraw ić  is tn ie jącą  o- 
becnie sytuację. Konieczne 
jest wreszcie przyspieszenie 
tem pa rozw o ju  gospodarki 
m agazynow ej odpow iednio  do 
w zrostu  obro tu  towarowego.

Trzeba rozbudować jeszcze 
szerzej sieć s to łów ek i restau­
ra c ji oraz znacznie uspraw n ić  
pracę p rzedsięb iorstw  żyw ie ­
nia zbiorowego.

P racow n icy hand lu  muszą

podnieść swe k w a lif ik a c je , 
w iedzieć ja k ie  są wym agania 
ludności i um ieć proponować 
k lie n to w i tow ar, k tórego en 
potrzebuje. Hasło Lenina: — 

l Uczyć się handlow ać — za- 
j chow uje i dzis ia j swe zna- 
! czenie dla p racow n ików  han­

dlu.

Zadania przem ysłu m ie jsco­
wego i spółdzielczości w y ­
tw órcze j, k tó re  p roduku ją  a r­
ty k u ły  masowej konsum eji, 
polegają na podniesieniu ja ­
kości w yrobów , na obniżeniu 
kosztów  w łasnych, na prze­
prow adzeniu  w  granicach 
m ożliw ości odpow iednie j spe­
c ja liza c ji oraz na wyposaże- 

| n iu  p rzeds ięb io rs tw  w  urzą­
dzenia techniczne i w nowe 
m aszyny

N atychm iast po z lik w id o ­
w an iu  najcięższych sku tków  
w o jn y  P a rtia  i Rząd zapew ni­
ły  w a ru n k i d la zniesienia sy­
stemu kartkow ego  i  systema­
tyczne j obn iżk i cen a rty k u łó w  
masowego spożycia.

W w y n ik u  rea lizac ji s ta li­
now sk ie j p o lity k i obn iżk i cen, 
w  ciągu ub ieg łych  p ięciu la t 
ogó lny poziom cen a r ty k u -  
łów * masowego spożycia w  
ZSRR u leg ł zniżce o 50 p ro ­
cent, to  jes t o połowę. Ozna­
cza to, że dziś konsum ent ra ­
dziecki może kup ić  za 50 
ru b li ty le  tow arów , ile  kupo­
w a ł 5 la t tem u za 100 ru b li.

Im  bardzie j wzrasta p ro ­
dukc ja  i obniżają się koszty 
w łasne, im  bardzie j w zrasta 
w ydajność pracy, tym  w ię k ­
sze są m ożliw ości obniżenia 
cen i podniesienia dobrobytu  
naszego narodu.

In te resy  ludz i zbiegają s!ą 
z in te resam i państwa socja­
listycznego i w  tym  tk w i 
źród ło  w ew nętrzne j s iły  i  po­
tęgi naszego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Podczas gdy ceny w ZSRR 
są system atycznie obniżane, 
poziom cen w  kra jach ka p i­
ta lis tycznych  wzrasta nieu­
stannie, ja k  to w yn ika  z na­
stępującego porów nania  o fi­
c ja lnych  danych:

Poziom cen n a jw ażn ie j­
szych a rty k u łó w  spożywczych 
w  ro ku  1952 w  stosunku p ro ­
centow ym  do cen z końca 
1947 roku.

Nazwa tow a rów  ZSRR U SA A n g lia  F ranc ja
Chleb 39 128 190 208
Mięso 42 126 135 188
Masło śm ietankow e 37 104 225 192
M leko 72 118 130 174
C uk ie r 49 106 233 376

Podczas gdy od końca 1947 
roku  do ro ku  1952 cena ch le ­
ba w  Stanach Zjednoczonych 
wzrosła o 28%, w  A n g lii o 
90%, a we F ra n c ji przeszło 
dw u kro tn ie , — w  Zw iązku  
R adzieckim  cena chleba w  
ty m  okresie spadła 2,5 raza.

Podczas gdy cena mięsa w 
tym  okresie wzrosła w  Sta­
nach Zjednoczonych o 26%, 
w  A n g lii o 35%, we F ra n c ji 
o 88% — w  Z w iązku  Radziec­
k im  cena mięsa spadła prze­
szło dw ukro tn ie .

W  k ra ja ch  ka p ita lis tycz ­
nych panujące monopole w 
celu zagarnięcia m aksym al­
nych zysków  prow adzą p o li­
ty kę  podnoszenia cen p rzy 
zam rażaniu płac, podczas gdy 
w  ZSRR sta linow ska  p o lity ­
ka zapewnia stałe obniżanie 
cen.

W  A n g lii,  w  Stanach Z je ­
dnoczonych i  w  innych  k ra ­
jach  ka p ita lizm u  n ieustan­
ny  w zros t cen p row adz i w  
sposób n ie u n ikn io n y  do spad­
ku  konsum eji w śród ludności 
p racu jące j. W ym ow nym  tego 
p rzyk ładem  jes t A n g lia , W e­
d ług  danych angielskich, 
przeciętna konsum eja na jw aż­
n ie jszych rodza jów  a r ty k u ­
łó w  żyw nościow ych na je d ­
nego mieszkańca spadła w  ro ­
ku  1951 w  po rów nan iu  z o- 
kresem  przedw o jennym  ja k  
następuje: p rze tw o ry  mięsne
—  o 40 procent, masło śm ie­
tankow e —  o 40 procent, 
konserw y rybne  —  o 46 p ro ­
cent, ryż  —  o 37 procent, cu ­
k ie r  o 16 procent, herbata
—  o 23 p rocent itd . O czyw i­
ście spadek przecię tne j kon - 
sum eji na jednego mieszkańca 
nie jes t dostatecznym  wskaź­
n ik ie m , poniew aż —  ja k  w ia ­
domo —  nie ma przecię tnych 
m ieszkańców, a cały spadek 
konsum eji nas tąp ił kosztem 
k lasy robotn icze j. B urżuazja  
angielska n ie  stała się b ied­
nie jsza —  je  ona ty le , ile  
zapragnie.

W zm agający się w yścig  
zbro jeń  prow adzi do dalszego 
spadku poziom u życia ang ie l­
skie j ludności p racu jące j. N ie 
jes t rzeczą p rzypadku , że 
ani konserw atyśc i angielscy, 
ani labourzystow scy demago­
dzy —  poplecznicy am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  —  
nie mogą nawet obiecywać

robo tn ikom  ang ie lsk im  po­
p raw y sy tuac ji na tym  św ię­
cie, chociażby w  przyszło­
ści. Mogą ty lk o  w raz ze sw y­
m i k lecham i obiecywać ra j­
skie życie na tam tym  św iecie 
(śmiech, oklaski).

Iron ia  losu spraw iła , że 
rząd ang ie lsk i „u czc ił“  dzień 
o tw arc ia  naszego Z jazdu no­
wą podw yżką cen a rty k u łó w  
żyw nościow ych, poczynając 
od 5 październ ika , co stano­
w i ko le jn y  cios zadany an­
g ie lsk ie j ludności p racu jące j.

H andel zagraniczny Zw iąz­
ku Radzieckiego, ta k  samo 
ja k  cała gospodarka narodo­
wa, w s tą p ił w  okresie pow o­
je n n ym  w  now y okres roz­
w o ju .

W  odróżn ien iu  od okresu 
przedwojennego, k iedy nie 
m ie liśm y stałego w zrostu  
hand lu  zagranicznego w sku ­
tek izo la c ji Z w iązku  Radziec­
kiego, w  okresie pow o jennym  
ob ro ty  hand lu  zagranicznego 
ZSRR w zrasta ją  z roku  na 
rok, co należy tłum aczyć za­
rów no  w zm ocnieniem  sytua­
c ji m iędzynarodow ej ZSRR 
i  pow stan iem  nowego ry n k u  
św iatowego, ja k  i  wzrostem  
naszej potęgi gospodarczej.

R ozm iary hand lu  zagran i­
cznego Z w ią zku  Radzieckiego 
przewyższają obecnie poziom  
p rzedw o jenny trzyk ro tn ie .

Zw iązek R adziecki rów n ież 
w  okresie pow o jennym  prze­
strzega n iezm ienn ie  zasady 
rozw o ju  stosunków  handlo­
w ych  z k ra ja m i ka p ita lis tycz ­
n ym i na w arunkach  obopól­
nych korzyści.

H andel z k ra ja m i k a p ita li­
zmu po pew nym  ożyw ien iu  w  
p ierw szych latach po w o jn ie  
sku rczy ł się gw a łtow n ie  w  
w y n ik u  agresywnego ku rsu  
p o lity k i S tanów  Zjednoczo­
nych. To skurczenie się zo­
sta ło p o k ry te  z naw iązką 
dz ięk i rozw o jow i hand lu  z 
k ra ja m i zaprzy jaźn ionym i.

K ra je  ka p ita lizm u  nato­
m iast, k tó re  pragną rozw ijać  
stosunki handlow e ze Z w iąz ­
k iem  R adzieckim  na w a ru n ­
kach obopólnych korzyści — 
spo tyka ją  się-zawsze z popar­
ciem z naszej strony. W ym o­
w n ym  p rzyk ładem  tego jest 
nasz handel z F in land ią . W y­
m iana hand low a m iędzy
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Przemóiuienie tom A. I. M ikojana
ZSRR a F in la n d ią  by ła  w  ro ­
k u  1951 w  cenach p o ró w n y­
w a lnych  dz iew ięc iokro tn ie  
w iększa n iż  w  ro ku  1938. Z a ­
w a rty  z F in la n d ią  d łu g o te r­
m in o w y  uk ła d  hand low y na 
la ta  1951 —  1955 p rze w id u ­
je  dalsze znaczne zw iększenie 
radziecko - fiń s k ie j w ym ia n y  
hand low e j. Tak np. ju ż  w  ro ­
k u  1953 w ym iana  handlow a 
p rzekroczy p ra w ie  d w u k ro t­
n ie  poziom  1951 roku , a w ięc 
podw oi się p ra w ie  w  ciągu 
dwóch la t.

Jedna z na jw ażn ie jszych 
zm ian w  naszym hand lu  po­
w o je n n ym  polega na tym , że 
podstaw owa masa naszej w y ­
m ia n y  hand low ej przypada o- 
becnie na handel z k ra ja m i 
obozu dem okratycznego. W 
ro k u  bieżącym  udz ia ł tych  
k ra jó w  w  naszym hand lu  za­
g ran icznym  w yn iesie  80 p ro ­
cent.

„E konom icznym  następ­
stw em  is tn ien ia  dwóch prze­
c iw staw nych  obozów —  uczy 
tow arzysz S ta lin  —  sta ło się 
to, że rozpadł się je d n o li­
ty  w szechogarnia jący rynek  
św ia tow y, w sku tek czego m a­
m y  teraz dwa rów noleg łe , tak 
samo przeciw staw ne ry n k i 
św ia tow e“ .

W spółpraca gospodarcza 
m iędzy k ra ja m i obozu demo­
kratycznego, a w ięc w  ra ­
m ach nowego ry n k u  św ia to ­
wego, ro zw ija  się na trw a ­
ły c h  podstawach planowego 
ro zw o ju  ich  gospodarki i p rz y ­
jaznego uzgadniania na ro ­
dow ych p lanów  gospodar­
czych, opiera się na rów nou ­
p ra w n ie n iu  w ie lk ic h  i  m a łych  
narodów , na w za jem nym  po­
szanowaniu in te resów  i  na 
w zajem nej pomocy w  dziedzi­
n ie  rozw o ju  gospodarczego. 
N ie  może tu  być m ow y o n i­
szczycielskiej ko n ku re n c ji, 
ponieważ jeden k ra j jest tu ta j 
szczerze za interesow any w  
sukcesach drugiego.

W ym iana hand low a m iędzy

(k ra ja m i obozu poko ju  i de- 
\ m o k ra c ji w  okresie od roku  
| 1948 do roku  1952 wzrosła 
| przeszło trz y k ro tn ie ; a jeś li 
| naw et uw zg lędn ić : całą w y - 
j m ianę handlową, łącznie ze 
j skurczoną w ym ianą  z k ra ja ­
m i ka p ita lis tycznym i, handel 
zagraniczny k ra jó w  obozu 
dem okratycznego w zrósł dw u- 

(k ro tn ie .
Rynek obozu dem okra tycz­

nego dysponuje ta k im i zaso- 
j bam i, k tó re  pozw ala ją  każde- I mu k ra jo w i znaleźć na no- 
j w ym  ry n k u  św ia tow ym  
| wszystko, czego w ym aga je ­
go rozw ój gospodarczy; p rzy 
tym  każdy k ra j im p o rtu je  to, 
co jest mu potrzebne, a 
eksportu je  to w a ry , po trzeb­
ne in n ym  k ra jo m , żaden k ra j 
nie narzuca innem u niepo­
trzebnych m u tow arów , ja k  
to się dzie je na ry n k u  ka p i­
ta lis tycznym .

W spółpraca m iędzy k ra ja ­
m i obozu dem okratycznego 
w kroczy ła  w  now y etap z 
chw ilą  przejścia do d ługo­
te rm inow ych  uk ładów  gospo­
darczych, co stało się m oż li­
we dz ięk i prze jściu  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j do p la- 

{ nów perspektyw icznych. D łu - 
j go term inow e u k ła d y  hand lo- 
j we g w a ran tu ją  k ra jo m  o- 
j trzym yw a n ie  w  ciągu d ług ie - 
| go okresu maszyn, urządzeń 
! technicznych, surow ców  i in ­
nych tow arów  niezbędnych 

! do ich rozw o ju  gospodarcze- 
( go, g w a ra n tu ją  rów n ież zbyt 
| ich p ro d u kc ji, s tw arza ją  ja - 
| sne pe rspektyw y i pewność 
j dalszego rozw o ju  gospodar­

czego.
Szybkie  w zm ocnienie obo- 

■ zu dem okrac ji i poko ju  pod 
względem  p o litycznym  i go- 

j spodarczym  zawdzięczamy 
¡p rzew idu jące j po lityce  tow a­
rzysza S ta lina  i jego codzien­
nej trosce o zacieśnienie p rz y ­
jaźn i m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  i b ra tn im i naroda- 

I m i k ra jó w  obozu dem okra ty - 
' cznego (ok lask i) .

i D ostaw y maszyn i  urządzeń panow ania nad św iatem. Im -  i 
| technicznych najnow szej kon - ( p e ria lizm  am erykański p ro - 
(s tru k c ji do k ra jó w  dem okra- i w adzi gorączkową w a lkę  o 
| c ji ludow e j ze Z w iązku  Ra- i zagarnięcie ryn kó w  zbytu, u - j 
| dzieckiego są w  roku  1952! s iłu jąc  przez wzmożony eks- 
I dz ies ięc iokro tn ie  wyższe n iż  i p o rt złagodzić w ew nętrzne | 
jw  roku  1948. sprzeczności swej gospodarki.

Z w iązek Radziecki dostar- A m e tyka  chce dużo sprzeda- 
j cza k ra jo m  dem okrac ji ludo - j wać i bardzo m ało kupow ać 
w ej najdoskonalszych u rzą - j w  innych  kra jach. W idać to j 

1 dzeń, udziela im  n iezw yk le  | choćby z tego, że w  okresie 
| tan io  p ierw szorzędnej po- pow o jennym  przeciętna rocz- 
mocy technicznej oraz bez- i na w artość eksportu  S anów 

¡p ła tn ie  przekazu je  im  paten- \ Z jednoczonych w ynosi a ,o 
i ty , licencje  i dokum entację  i m ilia rd a  dolarow , a im p o rtu  
| technologiczna. -  7,3 m ilia rd a  do larow  a ;

i w ięc roczna nadw yżka eks- 
W szystko to pozw o liło  k ra - j pCirlu am erykańskiego prze- 

h o i.i dem okrac ji ludow e j s tw o- j kraczała 5 m ilia rd ó w  do la- 
: rzyć nowe dzia ły  p ro d u k c ji i | r ów .
I całe Sadzie przem ysłu, w ypo - | * Bezsens gospodarczy takiego 
sazone w  nowoczesny sprzęt j h dJu ilu s tru ie  ' dob itn ie  

! techniczny, k to rego me m ia ły  ; k ład  stosunk6w hand lo- 
u  me m og łyby  m ieć w  innych  ( *  £  A m e ry k i z Europą za- 
( w arunkach. W eźmy dla p rz y - chodnia . do k tó re j A m e ryka - 
I k ładu  R um unię, k tó ra  po ro z - i ‘ w o jn ie  wywożą rocz-
j w m ięc iu  w całe., pe łm  w ydo- £ w arów  za przeszło 4 m i-  
bycia ropy na ftow e,, stała się da la rów  , z k tó re j spro-
kra ,em  rozw ija jącego się prze- yw adzają zaledw ie za m ilia rd , 

zam ykając swą granicę przed 
im po rtem  tow arów  europej-

m ysłu  budow y maszyn, i już  
obecnie, dz ięk i b ra tn ie j po-

tm oey Z w iązku  Radzieckiego, ■ , . „ „ iU i -  i skich w ysok im i barie ram i cel-i sama p ro d u ku je  p raw ie  ca ły ;  ̂ ”
(sprzęt n iezbędny do w ydoby- ; n y m l-
j ci a ropy i  zaczyna p roduko - Czyż może się handel roz- 
j wać skom plikow ane apara ty ( w ijać , je ś li zbyt to w a ro w  a- 
do oczyszczania ropy. Jest to I rnerykanskich  przekiacza 

¡jedyny  p rzyk ła d  na św iecie, ¡'czte rokro tn ie  zakupy am ery- 
| k iedy  m ałe państwo, m ające ! kańskie w Europ ie  zachod-

w łasne złoża ropy na ftow e j, 
posiada jednocześnie w łasną 
p rodukc ję  maszyn dla prze­
m ysłu  naftowego. K ra je  Am e-

n ie j ! — M e, ta k i handel p ro ­
wadzi w  sposób n ie u n ikn io n y  
co dalszego rozpadu m iędzy­
narodowego ry n k u  k a p ita li-

r y k i Ł ac ińsk ie j i  Ś rodkowego i stycznego i do zaostrzenia 
Wschodu, z k tó ry c h  monopole ! sprzeczności m iędzy k ra ja m i 
angielsko -  am erykańskie  w (św iata burżuazyjnego. Taka

(sposób grabieżczy w ytacza ją  
! o lb rzym ie  ilości ropy na fto - 
i w e j, n ie mogą o tym  naw et 
marzyć.

i Na św ia tow ym  ry n k u  k a p i­
ta lis tycznym  na sku tek po- 

| g łęb ien ia  się ogólnego k ry z y - 
! su ka p ita lizm u , s tosunk i go-

ekspansja, prowadzona przez 
S tany Zjednoczone p rzy  uży­
ciu w szelk ich środków  w o jn y  
hand low ej, nie w yłącza jąc 
dum pingu  upraw ianego na 
n iespotykaną skalę, ma na ce­
lu  drastyczne ograniczenie in ­
teresów A n g lii, F ra n c ji i in -

spodarcze m iędzy k ra ja m i ¡nych k ra jó w  kap ita lis tycznych  
S zna laz ły  się w  stanie daleko ; w yp ie ranych  przez A m e ryka - 
j  posunięte j dezorganizacji. De- (nów  z ry n k u  św iatowego, a 
: zorganizację tę potęguje  eks- ; naw et z w łasnych ko lo n ii A n - 
I pansyw na p o lity k a  Stanów  ( g l i i  i F ra n c ji.
¡Z jednoczonych, dążących do i W szystkie fo rm y  am erykań ­

sk ie j „pom ocy“  dla innych  j 
k ra jó w  są jedyn ie  parawanem , j 
osłan ia jącym  w zm ożony ra - i 
bunek i w yzysk innych  naro - ( 
dów.

P o w ró t na ryn e k  św ia tow y  j 
k ra jó w  pokonanych — N ie ­
m iec zachodnich i  Japon ii —  j 
zaostrza jeszcze bardzie j 

(sprzeczności m iędzy ty m i k ra - f 
ja m i, a k ra ja m i k tó re  po w o j-  j 

( n ie zagarnęły ich ry n k i.
K ra je  im peria lis tyczne  po | 

( w o jn ie  wzm agają jeszcze ba r- 
( dziej n ie ekw iw a len tną  w ym ia  j 
I nę z k ra ja m i zależnym i, za- ( 
( kupu jąc u n ich  za bezcen su­
rowce i żywność i  sprzedając , 

j im  swe w y ro b y  po słonych | 
i cenach. Tak np. S tany Z jed- 
! noczone zakupu ją  za bezcen 
(na praw ach m onopolu miedź 
( w  C hile, cynę w  B o liw ii,  ropę 
I n a ftow ą  w  Venezueli, kaw ę w 
! B ra z y lii, kauczuk w kra jach 
A z ji, co w y w o łu je  b u rz liw e  
p ro tes ty  i  ko le jne  zm iany po­
słusznych wobec A m e ryka ­
nów  rządów. Monopole ame­
rykańsk ie , gospodarujące na 
p rzyk ład  w  A ra b ii S audy j­
sk ie j, osiągają na każdej to ­
n ie w ydoby te j ropy na ftow e j 

| zysk wynoszący przeszło 13 
do larów , co przekracza sie­
d m io k ro tn ie  koszt je j w y ­
dobycia. N iem nie jsze zyski o- 

; trz ym u ją  monopole am ery- 
i kańskie rów n ież w  innych  
k ra jach  Środkowego Wscho­
du, k tó rych  narody w egetu ją  
w  nędzy i  ciemnocie.

D om inu jące k ra je  im pe ria - 
, lis tyczne, k tó re  p rzeksz ta łc iły  
i k ra je  słabo rozw in ię te  w  swą 
( p rzybudów kę  ro ln iczo  - su­
row cow ą i  w  ryn e k  zbytu  dla 
sw ych zleżałych tow arów , 
d ław ią  gospodarkę tych k ra ­
jów . W  ten sposób w yn a tu ­

rz a ją  się jeszcze bardz ie j fo r ­
m y m iędzynarodow ego po­
dzia łu  p racy m iędzy k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i.

W  p rzec iw ieństw ie  do tego 
i wzrasta i ro zw ija  się na zdro­
w ych podstawach now y rynek  

I św ia tow y, op ie ra jący się na

b ra te rsk ich  stosunkach m ię - i 
dzy k ra ja m i obozu dem okra- : 
tycznego i na h a rm on ii ich 
in teresów , co zapewnia roz­
sądny podział p racy m iędzy 
ty m i k ra ja m i i p lanow y, n ie - 
znający k ryzysów  rozw ó j ich  L 
gospodarki narodow ej, o d p o -; 
w łada jący  ich  zasobom n a tu - ( 
ra ln y m  i m ożliw ościom  gospo­
darczym .

Towarzysze! T rudno  jest o- 
garnąć w zrok iem  i ocenić na­
leżycie gigantyczne sukcesy i 
osiągnięcia, z k tó ry m i p rzy - j 
szedF nasz k ra j na- X IX  Z jazd 
P a rtii. W ielkość Zw iązku  Ra- ! 
dzieckiego oraz w span ia ły  j 
rozw ó j i  w zrasta jąca potęga 
obozu poko ju  i dem okrac ji ( 
napaw ają radością serca | 
w szystk ich  postępowych ludzi 
św iata.

Sukcesy nasze w yp ro w a - j 
dzają z rów now ag i zaciekłych j 
w rogów  ludzlćości, p row ody- j 
rów  m onopolistycznego ka p i- j 
ta lu , k tó rz y  p rzygo tow u ją  
zbro jną  agresję i uc ieka ją  się 
do p ro w o ka c ji i pogróżek w  
stosunku do Z w ią zku  Radzie­
ckiego i  całego obozu demo- i 
kratycznego. Z jazd nasz w  j 
sposób dostatecznie jasny i  j 
stanowczy s tw ie rd z ił, że n ie  I 
bo im y się p ro w o ka c ji i zą- | 
straszeń, że w a lczym y o po- ( 
kó j, że go tow i jesteśm y w  
pe łnym  uzb ro je n iu  staw ić 
czoło w szelk iem u niebezpie­
czeństwu i  udz ie lić  druzgocą- j 
cej odpraw y w sze lk im  agreso- ( 
rom  (ok lask i) .

Po X IX  Z jeździe P a r t i i  k ra j j 
nasz z jeszcze w iększym  spo- \ 
ko jem  i  z jeszcze w iększą 
pewnością będzie k ro czy ł na- 

(przód do zw ycięstw a kom u- 
| n izm u. pod przew odem  nasze- , 
go wodza i nauczyciela, ge- 

( n ia lnego budowniczego ko ­
m unizm u, ukochanego tow a- 

i rzysza S ta lina  fb u r z l iw e  ok la -  
| s k i ).
( C hw ała w ie lk ie m u  S ta lino ­
w i! (b u rz l iw e ,  d łu g o t rw a le  

; o k la s k i ; wszyscy  p o w s ta ją  z 
i miejsc).

Pozdrowienia dla XIX Zjazdu WHP(b) 
od partii komunistyczny eh 

i robotniczych
W  toku obrad X IX  Zjazdu W KP(b) — 9 bm. przemówień!* 

powitalne wygłosili goście zagraniczni —  delegaci bratnicli 
partii komunistycznych i robotniczych.

K o rea  ! nie spod jarzma ucisku i wyży*
; sku.

Zabiera głos Pak Den Ai, se­
kre tarz KC  Koreańskie j P a rtii 
Pracy. Z jazd daje wyraz głębo­
kim uczuciom sympatii do bo­
haterskiego narodu koreańskie­
go walczącego o słuszną spra­
wę, broniącego wolności i nieza­
wisłości sw o je j ojczyzny przed 
in te rw en tam i am erykańsko - an­
gie lskim i.

Im peria liśc i amerykańscy, do­
znawszy poważnej porażki m i­
lita rn e j i po lityczne j w  K ore i — 
m ów i Pak Den A i — u c iek li się 
do na jpotw orn ie jszych środków 
prowadzenia w o jny  — bron i 
bakterio log icznej i chemicznej. 
Jednakże m im o potwornych be­
s tia ls tw  in te rw en tów  am erykań­
skich naród koreański i jego bo­
haterska arm ia pod k ie row n ic ­
twem  P a rt ii Pracy i ukochane­
go wodza K im  I r  Sena zdecy­
dowane są w yw alczyć ostatecz­
ne zw ycięstw o nad znienaw idzo­
nym wrogiem .

Trzecia część ludności k u l i  
z iem skiej, w  tym  narody nasze­
go w ie lk iego sąsiada — Chin 
Ludowych, w kroczyła  już  zdecy-i 
dowanie na tę drogę.

V ietn am
Następnie odczytane zostało 

pismo KC V ie tnam skie j P a rtii 
Pracujących.

Członkow ie p a rtii i  cały na­
ród v ie tnam ski — stw ierdza pis­
mo — przesyła ją gorące 
pozdrow ienia X JX  Z jazdow i 
W KP(b). W  c h w ili gdy ro zw ija  
się w a lka  w  obronie pokoju na 
całym  świecie. ogarn iając setki 
m ilionów  mieszkańców globu 
ziemskiego, gdy budowa kom u­
nizm u w  Zw. Radzieckim  po­
suwa się w  szybkim  tempie na­
przód, wiadomość o zw o łan iu 
Z jazdu w yw o ła ła  bezgraniczny 
entuzjazm  narodu v ie inam skie - 
go, ponieważ w idz i on w  tym  
Zjeździe źródło nowych nadziei

Wśród burzliwej owacji Pak ; * światło, które wskaże jasno 
Den A i przekazuje Zjazdowi j 
czerwony sztandar od KC K(v

P r z e b i e g  s i ó  d  m  e  g  o  d  n  i  a  o  b  r  a  d  Z j a z d u
M O S K W A  (PAP).

TASS podaje: _
W dn iu 11 bm. X IX  Zjazd , odpowiedzialności członka p a r­

ty  KP(b) kon tynuow a ł obrady. ( t i i  za w ykonan ie  swego obo- 
' - " \V a rm ii o-1-------IZ..- . ...., . . ... I ■ ‘

k tórem u p

Agencja | P ro je k t zmienionego S ta tu tu  (próbował lin ię  polityczną i prak- 
' p a r t i i ’ wskazuje na zwiększenie j tyczną dzia ła lność. K om ite tu

1 Centralnego p a rtii,  wyrażając 
tym  samym wolę całej naszej

Na posiedzeniu przedpołudniom \ w iązku party jnego. W  a rm ii o- bohaterskie j p a rtii — stw ie rdz i! 
Wvm którem u przewodniczył ( znacza to, że każdy kom unista A . U . Chachatow (B uria t —  
1 Szaiachmetow, toczyła się w pow in ien  być przodow nik iem  M ongolska ASRR). Naród ra- 
dalszym ciągu dyskusja nad | wyszkolen ia bojowego i  p o li-  dziecki bezgranicznie oddany 
re fera tem  N. S. Chruszczowa o 1 tycznego, być wzorem  w ysokie j 
zm ianach w  Statucie W KP(b). ( dyscyp liny  w o jskow e j. K uzn te- 

„  "  ,v cow podkreśla w ie lk ie  znaczenie 
sform ułowanego w  S tatucie za­
dania w  spraw ie um acniania 
a k tyw n e j obrony ojczyzny ra ­
dzieckie j przed agresyw nym i 
poczynaniam i je j w rogów.

P ierwszy zabrał głos K. P. Żu­
ków  (obwód woroneski).

Życie dyk tu je  konieczność 
w prowadzenia zm ian do Sta - 
tu tu  p a rtii — powiedział Z u­
ków. Zm iany te zm ierzają do 
dalszego wzmożenia k ie ro w n i­
czej ro li pa rtii.

Około 20 tysięcy kom unistów  
w  naszym obwodzie b ra ­
ło  udzia ł w  dyskus ji nad 
p ro jektem  S ta tu tu  na zebra­
niach p a rty jnych  oraz na par­
ty jn y c h  konferencjach re jono­
wych, m ie jsk ich  i na konferen­
c ji obwodowej. A probu jąc go­
rąco p ro je k t S tatutu, w ysu w a li 
on i propozycje świadczące o 
w ie lk ie j trosce o umocnienie

p a rtii bo lszew ickie j pow ierzył 
je j z w łasnej w o li swój los, w ie ­
dząc, że pa rtia  Lenina - S ta lina

w ita ją  sekretarza K o m u n i­
stycznej P a r t ii U rugw a ju .

Przem ówienie pow ita lne  w y ­
głasza — serdecznie w ita ny  
przez delegatów ;— sekretarz 
generalny K C  Kom unistycznej 
P a rt ii H o land ii — Paul cle 
Groot.

De G root wręcza P rezyd ium  
Z jazdu sztandar od p a rty jn e j 
o rgan izacji Am sterdam u. Na

nie ma innych interesów poza ] sztandarze w id n ie ją  słowa: „R o -
in teresam i narodu, że partia  
prowadzi naród przezwyciężając 
skutecznie wszelkie trudności na 
drodze w iodącej do w ie lk iego ce-

Kuzn iecow  zapewnia Zjazd, j lu  — kom unizmu, 
że p racow nicy po lityczn i i  o r - |  M ówca przytacza wym owne

bo tn icy  holenderscy n igdy me ( 
będą w a lczy li przeciw ko Z w iąż- ] 
kow i Radzieckiem u“ . Rozlegają ( 
się bu rz liw e  ok lask i. Wszyscy 
wstają.

W itany  serdecznie przez dele- (
ganizacje p a rty jn e  A rm ii Ra- ; fa k ty , świadczące o n iezw ykle  gatów wygłasza z ko le i prże inó- 
cjzieckiej pracować będą n ie - 1 szybkim  rozw o ju  re p u b lik i w | w ien ie  pow ita lne  przewodniczą- 
Ustannie nad wychowaniem  Jatach w ładzy radzieck ie j. Dzię- cy K om unistyczne j P a r t ii Szwe- 
kom un is tów  ściśle w  duchu no- n iezłom nem u rea lizow aniu c ji —  Hilding Hagberg. 
wago S ta tu tu  p a rtii.  j  len inow sko -  s ta linow sk ie j po- j Na tym  zakończono posiedzę- j

P. F. Czepłakow (obwód sa- ( u ty k i narodowościowej, naród nie poranne, 
cha lińsk i) stw ierdza, że dz ięk i b u r ia t -  m ongolski uzyska ł i!;
pomocy i  uwadze p a rtii,  rządu w }asną państwowość, stal się Na popiołu dn iow ym  po3iedze- | 
i  towarzysza 

kom un iśc i
S ta lina  osobiście j narodem  socja listycznym . j n iu  X IX  Z jazdu W KP(b), k tó re -
i  masy pracujące | N ieśm ierte lne dzieło Le n ina - ( mu przew odniczył A nd rianow ,

jedności i zwartości szeregów j P unkow ej gospodarki okupan 
pa rty jnych , o zwiększenie przo­
dującej ro li kom unistów  w  bu­
dow n ic tw ie  socjalistycznym .

Ż uków  m ów i o pracy obwo­
dowej organ izacji pa rty jn e j, o 
tym , że m im o ogrom nych stra t 
wyrządzonych obwodow i przez 
najeźdźców niem iecko -  faszy­
stowskich, p rodukcja  przem y­
słowa i ro ln icza przekroczyła 
znacznie poziom przedwojenny.

G. A. Borkow (Saratow) m ów i 
o ogrom nym , bezspornym  auto­
ry tec ie  p a r t i i wśród narodu.

K om un iśc i sara tow skie j orga-

obwodu dokona li w ie lk ie j p ra - ( S ta lina  stało się w  naszym k ra - 
cy, lik w id u ją c  następstwa ra - i j u sprawą całego narodu ra -

tów  japońskich.
Is tn ie ją  niedociągnięcia w  

pracy organ izacji sachalińskie j 
— stw ierdza Gzepłakow. K om u­
niści obwodu p o w in n i uczynić 
wszystko, aby szybko je  usunąć 
i  pom yśln ie w yw iązać się z 
ciążących na n ich  zadań. W raz 
z ca łym  narodem  radzieck im  
wzmagać będą jeszcze bardzie j 
czujność, umacniać jeszcze b a r­
dziej obronę k ra ju , uczynią 
wszystko, by ani agresorzy a- 
m erykańscy, an i japońscy lu b  
in n i w rogow ie naszej o jczyzny

toczyła się w  dalszym  ciągu d y ­
skusja nad re fera tem  Chrusz- 

dzieckiego —  stw ierdza M . M . czowa o zmianach w  Statucie 
F id tyczcnko  (U kra ińska SRR) — W KP(b).
a lbow iem  masy pracujące uw a- . p ierw szy przem aw ia ł Leb lc- 
żają pa rtię  kom unistyczną za j a iew  (Omsk). M ówca ■ podkre- 
swoją pa rtię , za partię , k tó ra  : śla, że pa rtia  przekształciła 
jest im  b liska  i  droga. j K ra j Rad w  niezdobytą tw ie r -

Pidtyczenlco m ów i o ogrom - ( dzę socjalizm u. Naród radziec-

n lza c ji p a rty jn e j — stw ierdza ( n j e m og.li zakłócić pokojow e j 
m ówca — aprobu ją  jednom yś i- j pracy łu d z i radzieckich bu du ją - 
n ie  p ro je k t zm ienionego S ta tu tu  ( Cych kom unizm , 
p a r ti i.  Na zebraniach wskazy - A _ Wagapow (Baszkirska
w a li oni, że ten dokum ent pa r- j ASRR) m dw i 0 m ądrej len inow - 
ty jn y  określa g łówne zadama 1 sko. st a li now s k iej narodowościo- 
pa rtń , obow iązki i  praw a kom u- wej poiityce  p a rtii, w  w y n ik u  
n is tó w , przepojony jest sta- k tó re . wszystk ;e  narody w  
linow ską  troską o rozw oj n y -  | zw iązku  Radzieckim  sta ły się

nym  entuzjazm ie, z ja k im  po­
w ita li kom uniśc i i  cała p ra cu ją ­
ca ludność sto licy U k ra in y  do­
kum en ty  K C  W KP(b) o p ub liko ­
wane w  zw iązku z X IX  Z jaz ­
dem p a rtii.  W  K ijo w ie  odbyło 
się przeszło 3 tysiące zebrań 
pa rty jn ych , na k tó rych  toczyła 
się dyskusja nad ty m i doku­
m entam i. K om un iśc i sk łada li na ! 
zebraniach w ie le  propozycji. j 

Przewodniczący obrad —  Sza- ( 
jachm etow  kom u n iku je , że j 
Z jazd o trzym a ł depeszę p o w i­
ta lną  od K ra jow ego K om ite tu  j 
K om unistyczne j P a r t ii S tanów 
Zjednoczonych. W iadomość tę 
delegaci w ita ją  b u rz liw y m i, d tu -

ty k i i  sam o k ry tyk i bolszewic j przodującym i, socja listycznym i ! g o trw a łym i oklaskam i,
kie,j, o przestrzeganie n iezłom nej 
jedności p a rtii.

B o rko w  przytacza szereg u - 
w ag i  uzupe łn ień do p ro je k tu  
S ta tu tu , zaproponowanych przez 
kom unistów .

Przewodniczący udzie la głosu 
F. F. Kuzniecowowi (Moskwa). 
S tw ie rdza  on, że zm ieniony Sta­
tu t  uogólnia n iezm iern ie  boga­
te doświadczenie budow nictw a 
pa rty jnego, zdobyte w  okresie, 
k tó ry  u p łyn ą ł od X V I I I  Z jazdu.

narodam i. Mówca ilu s tru je  to 
na przyk ładzie  Baszkirskie j 
ASRR, k tó ra  stała się jednym  z 
potężnych przem ysłowych okrę-

Członkow ie delegacji K om u­
nistycznej P a r t ii USA — kon ­
ty n u u je  Sza jachm etow  — nie

k i w id z i w  p a r ti i Len ina-S ta lina  
swego wypróbowanego wodza i 
nauczyciela.

Ogromne , znaczenie zm ienio­
nego S ta tu tu  polega na tym , że 
uogólnia on przebogate doś­
w iadczenia p a rtii,  zdobyte w  
ciągu la t, k tó re  up łyn ę ły  od 
X V I I I  Z jazdu.

Zacharów (Leningrad) ośw iad­
cza, że m arynarze, podoficero­
wie, o fice row ie i  admirałowite 
radzieck ie j m a ry n a rk i w o jen­
nej, podobnie ja k  cały naród 
radziecki, p o w ita li X IX  Zjazd 
W ie lk ie j P a r t ii Len ina -S ta lina  z 
ogrom nym  entuzjazm em . Suk­
cesy socjalizm u i wspaniałe per­
spektyw y budow nictw a kom u­
nistycznego nakreślone w  dy ­
rektyw ach  p a r ti i w  sprawie 
piątego pięcio letn iego planu

są obecni na Zjezdzie, a lbow iem  j Jiozwoju ZSRR Są dla wszyst 
„dem okracja  am erykańska me j k ich  żołn ierzv f l o ty bodźcem do 

stycznym  ro ln ic tw ie . ( pozw o liła  im  udać się na Zjazd w a lk , Q nowe sukcesy w  dzie-
« , 5 ™ ^ ycZnS,-,d0kUmenty ^  S tanów Zjednoczonych szkolenia bojowego j  p0-
W KP(b) opub likowane w  zw ią- ( odm ów ił w ydan ia w iz  de legacji ,,, e 
zku z X IX  Zjazdem w yw o ła ły  ¡K om unis tyczne j P a r t ii USA. ; “  ’ '. , . . ,
w  republice nowy, w ie lk i p rz y -, N. S. Pato liczew  odczytuje na- W  odpow.edzi na ojcowsisą tro - 
p ływ  aktyw ności po litycznej i ! stępnie tekst depeszy p o w ita ł-  skĆ towarzysza S talm a oraz k ie - 
w ytw órcze j mas pa rty jnych  i j nej. i ru i ‘ł c sl9 .leS° ś w ia tły m i w ska-
wszystkich ludzi Drący. Przeszło | Na m ównicę wstępuje W ił-  żarnami, wszyscy m aryna ize  i

hełm  Pieck — przewodniczący I oficerow ie f lo ty  wojenne j mero z w ija  i kon k re tyzu je  podsta- j 40 tysięcy kom unistów  kra jow e j 
wowe
t i i  stosownie 
budów

Szeroka dyskusja  nad matę - S. S. Rumiancew (obwód W ie l- d łu g o trw a łym i 
r ia ła m i K C  \VKP(b) dotyczącym i k ie  Ł u k i)  podkreśla, że p ro je k t im ien iu  narodu niem ieckiego i 
X IX  Z jazdu p a rtii,  k tó ra  odby- j zmienionego S tatutu p a rtii jest N iem ieck ie j Socja listycznej P a r­
ła  się w  organizacjach p a r ty j-  odbiciem nowych, w ie lk ich  za- , tu  jednośc i przekazuje on ser

dań budow nictw a kom unistycz­nych a rm ii — m ów i Kuzn iecow  
—  wzm ogła jeszcze bardzie j 
tw órczą in ic ja ty w ę  i  aktywność 
mas pa rty jn ych , pom ogła lep ie j 
dostrzegać i  usuwać niedociąg­
nięcia w  pracy p a rty jn e j.

D ysku tu jąc  nad pro jektem , 
kom un iśc i — w o jskow i w ska­
zyw a li na to, że a rty k u ły  zm ie­
nionego S ta tu tu  dotyczące p ra ­
cy ideologicznej i opanowania 
podstaw m arks izm u-len in izm u 
m a ją  ogromne, żywotne znacze­
nie. Mówca przypom ina słowa 
S ta lina , że je ś li nasza arm ia  bę­
dzie posiadała w  dostatecznej 
ilośc i praw dziw e, zahartowane 
kad ry , będzie niezwyciężona.

nego i w  zw iązku z tym  no­
wych, w ie lk ich  wym ogów sta­
w ianych przez partię  wobec każ­
dego kom unisty. Dokum ent ten 
— m ów i on — został jednom yśl­
nie zaaprobowany na wszystkich 
zebraniach party.inycji.

Mówca w  zakończeniu zapew­
nia X IX  Zjazd, że obwodowa 
organizacja pa rty jna  W ie lk ich  
Łuków , w obliczu nowych histo­
rycznych zadań, zespoli jeszcze 
bardzie j swe szeregi w okół len i- 
nowsko-sta linowskiego K om ite ­
tu Centralnego, w okó ł w ie lk iego 
Stalina.

deczne, bra terskie , bo jowe po­
zdrow ienie.

W ilh e lm  Pieck kończy prze­
m ów ien ie okrzyk iem  na cześć 
w ie lk iego budowniczego kom u­
nizm u — towarzysza Stalina.

W  im ien iu  K om ite tu  C entra l­
nego Kom unistycznej P a rt ii U -

p ro je k t zmienionego S tatutu 
p a rtii i jednom yśln ie  go apro­
bują. S ta tu t podniesie n a nowy, 
jeszcze wyższy szczebel organ i­
zacyjną i ideologiczną pracę 
p a rtii i uczyni ją  jeszcze s iln ie j­
szą i bardzie j spoistą.

P ro jekt zm ienionego S tatutu 
p a rtii — m ów i E. J. Kasnaus- 
ka ite  (L itew ska SRR) — spot­
ka! się z jednom yślną aprobatą 
ze strony w szystkich organizacji

ru g w a ju  w yg łos ił przem ówienie j pa rty jnych  L itw y . Z ogromną 
pow ita lne  sekretarz K o m u n i- j aktywnością kom uniści dysku-
stycznej P a rt ii U ru gw a ju  — 
Arism end i, przekazując gorące 
pozdrow ienia uczestnikom  Z jaz­
du, w ie lk iem u wodzow i i nau­
czycie low i mas pracujących ca­
łego św iata, towarzyszow i

X IX  Zjazd jednomyślnie zaa-Stalinowi. Delegaci serdecznie

tow a li nad m ateria łam i przed- 
zjazdowym i. W toku dyskusji 
om aw ia li oni sam okrytycznie 
swą działalność, pragnąc pod­
nieść na jeszcze wyższy poziom 
pracę party jną . Kom unistyczna 
P artia  L itw y  od c h w ili przy ję­

cia je j do W KP(b) znacznie , 
wzrosła i okrzepła. P rzystąp ili 
do n ie j najlepsi robotnięy. ko ł­
choźnicy i przedstaw icie le in ­
te ligencji. oddani spraw ie par­
tii, spraw ię budow nictw a kom u­
nistycznego. Dodatni w p ływ  na 
kie row anie  podstaw owym i o r­
ganizacjam i p a rty jn ym i w y­
w a rło  utworzenie re jonowych i 
obwodowych kom ite tów  p a rtii 
w republice. Dla nas me ma 
wyższego zaszczytu nad przy­
należność do w ie lk ie j pa rtii 
Lenina-S ta lina, nad niestrudzo- j 
ną w a lkę w  je j szeregach pod 
przewodem Stalm a o św ietlane j 
ju tro  ludzkości — o kom unizm . (

D y re k tyw y  X IX  Z jazdu Par­
t i i  w  spraw ie piątego pięcio- j 
letniego planu rozw oju ZSRR i ( 
p ro je k t zmienionego S ta tu tu  | 
p a rtii — stw ierdza Chowreba- 
sz w iii (G ruzińska SRR) — sta- ( 
w ia ją  przed pa rtią  i narodem j 
radzieckim  konkre tne zadania 
budow nictw a kom unistycznego 
w  naszym kra ju .

W ie lcy wodzowie klasy robot­
niczej —- Lenin i S ta lin  na 
w szystkich etapach rozw o ju  na­
szej p a rtii p rzyw iązyw a li szczej 
gólne znaczenie do zagadnień 
organizacyjnych. Form y k ie row ­
n ic tw a party jnego i m etody p ra­
cy p a r ti i pow inny w  całej peł­
n i odpowiadać konkre tne j sytua­
c ji h istorycznej. P artia  zawsze 
doskonaliła  i uspraw nia ła  fo r­
m y i m etody swej pracy, pogłę­
bia ła  je j treść i tym  samym za­
pew n ia ła  bezwzględną rea liza­
cję stojących przed nią zadań 
po litycznych i gospodarczych.

Gorlaezew (obwód tium eński)
. tw ierdza, że organizacje par­
ty jne  obwodu tium eńskiego 
przedyskutow ały szczegółowo 
dokum enty K om ite tu  C entra l­
nego na X IX  Zjazd W KP(b). 
K om uniśc i jednom yśln ie zaapro­
bow ali nakreślony przez partię  
gigantyczny program dalszego, 
jeszcze potężniejszego rozw oju 
ekonom ik i i k u ltu ry  ZSRR o- 
raz p ro je k t zmienionego S tatu­
tu i zgłosili szereg wniosków. 
Na zebraniach i konferencjach 
p a rty jnych  szczególnie żywa 
dyskusja toczyła się nad spra­
wą właściwego doboru i wycho­
wania kadr. Z gorącą aprobatą 

| spotkało się zawarte w  p ro jek- 
(cie S ta tu tu  wskazanie w  spra- 
| w ie  nieugiętego rea lizow ania za- 
| leceń p a r ti i o , w łaśc iw ym  dobo- 
I rze kad r w edług ich k w a lif ik a -  
(c ji po litycznych i fachowych. 
K om uniśc i podkreśla li, że kom i­
tety pa rty jne  pow inny śm ielej 

(w ysuwać na k ierownicze stano­
w iska m łodych, rosnących pra­
cow ników , łączyć w ykorzysta­
nie m łodych i starych kad r o- 
raz zw rócić szczególną uwagę 
na wysuwanie i  w ychow yw anie 
kad r kobiecych. Trzeba z całą 
trosk liw ością  odnosić się do 
pracow ników , pomagać im  gdy 
tego zachodzi potrzeba, chw alić 
k iedy pracują dobrze, wysuwać 
ich, ja k  uczy towarzysz S talin.

K ie ru ją c  się wskazaniam i K o ­
m ite tu  Centralnego i Z jazdu— 
oświadcza mówca — organiza­
cja pa rty jna  naszego obwodu 
podniesie na wyższy poziom 
pracę nad wychowaniem  kadr 
w  duchu, bo lszewickiej k ry ty k i 
i sam okry tyk i, w duchu uczci­
wości oraz przyw iązania do par­
t i i  i państwa, w  duchu ścisłego 
przestrzegania dyscypliny par­
ty jn e j i państwowej, w duchu 
nieprzejednanej w a lk i z niedo­

ciągnięciam i.

Z kolei zabrał głos L. Iljle zew  
(Moskwa). P artia  n a s z a — s tw ie r­
dza on — zawsze opierała się 
w  działalności swoje j na nie­
wzruszonej tezie m arks is tow ­
skie j, że nowe zadania po litycz­
ne wym agają nowych organiza­
cy jnych fo rm ' pracy, udoskona­
lan ia  oręża organizacyjnego par­
tii.

Następnie Iljic z e w  om awia 
zagadnienia prasy radzieckie j, 
k tó ra  pow inna, ja k  to zawsze 
podkreśla li Len in  i S ta lin , od­
gryw ać o lbrzym ią  rolę w  bu­
dow n ic tw ie  pa rty jn ym  i pań­
stwow ym , w  rozw ija n iu  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  mas.

W. Łu k ja n o w  (Jarosław) 
stw ierdza, że X IX  Zjazd W KP(b) 
stanow i n iezw ykle doniosłe w y ­
darzenie w życiu p a rtii i naro­
du radzieckiego. Z jazd wytycza 
przyszłe drogi budow nictw a ko­
m unizm u.

M ów iąc następnie o zmianach 
w  Statucie p a rtii,  Łu k ja now  
zaproponował, aby dodać do 
S ta tu tu  pu nk t głoszący, że każ­
dy kom unista pow in ien ze 
wszech m ia r strzec w łasności 
socjalistycznej.

Na tym  zakończono dyskusję 
nad refera tem  N. S. Chruszczo- 
wa o zmianach w  Statucie 
W KP(b).

Chruszczów rezygnuje ze sło­
w a końcowego.

Na wniosek M. A. Susłowa 
Z jazd jednom yśln ie  p rzy jm u je  
następującą uchwałę:

Przyjąć tekst zmienionego 
Statutu partii jako podstawę.

Wybrać komisję dla rozpa­
trzenia i wniesienia poprawek 
i uzupełnień do tekstu zmie­
nionego Statutu partii.

Po dokonaniu w yboru kom i- 
( s ji przewodniczący A nd rianow  
1 udziela głosu przedstaw icie low i 
I K om ite tu  Centralnego K om u n i­

stycznej P a rtii T u rc ji — M. B i- 
lenowi, pow itanem u gorąco 

I przez delegatów.
Z ogromną uwagą zebrani 

I w ys łucha li następnie przemó- 
I w ien ia  przedstaw icie la narodu 
I greckiego, sekretarza general- 
! nego K om ite tu  Centralnego K o- 
; m unistycznej P a rtii G rec ji — 
j N. Zachariadisa. Oświadczenie 
| Zachariadisa. że towarzysz 
j S ta lin  zawsze w  chw ilach n a j­

cięższych prób dla narodu gre- 
i ckiego stal po jego stronie i 
! sym patyzował z jego w a lką  — 
! w yw o łu je  bu rz liw e  oklaski.

Z ko le i p o w ita ł Z jazd przed­
staw ic ie l K om ite tu  Centralnego 

: Kom unistycznej P a rtii T riestu 
j — Bonomo Tominiec. 
j Na m ównicę wchodzi następ- 
' nie, w ita n y  serdecznie przez de­

legatów, przewodniczący K om u­
nistycznej P a rtii D an ii — A xe l 
Larsen.

Następnie w yg łos ił przemó­
w ien ie  pow ita lne sekretarz ge­
nera lny K om ite tu  Centralnego 
Ludow ej P a rtii Iranu  — R. Rad- 

I manesz.
Sekretarz generalny Kom uni- 

i stycznej P a rtii S y rii i L ibanu. 
Bahdasz przekazuje X IX  Zjaz- 

! dow i i całemu, narodowi ra - 
; dzieckiem u oraz w ie lk iem u 
1 S ta lino w i pozdrow ienia od ro- 
: bo tn ików  i chłopów, od wszy- 
i stk ich szczerych pa trio tów  S y rii 
j i L ibanu.

Na tym  posiedzenie popołud­
niowe w  dn iu  11 października 

' br. zakończono.

reańskiej Partii Pracy. Prze­
wodniczący Patoliczew odbie­
rając sztandar życzy w imie­
niu Zjazdu bohaterskiemu na­
rodowi koreańskiemu zwycię­
stwa w walce o wolność i nie­
zawisłość ojczyzny. Okrzyk na 
cześć przyjaźni między naro­
dami Korei i Zw. Radzieckie­
go Zjazd powitał burzliwymi 
oklaskami. Wszyscy wstają z 
miejsc.

B u łg aria
Zebrani w ita ją  serdecznie po­

jaw ien ie  się na tryb u n ie  sekre­
tarza gen. KC  B u łga rsk ie j Par­
t i i  Kom unistycznej W yłko Czer- 
wenkowa.

Daje on wyraz uczuciom głę- 
taokie.i wdzięczności, m iłości i 

i oddania ze strony p a rtii kom u- 
| nistycznej i całego narodu bu ł- 
1 Karskiego do bratn iego narodu 
: radzieckiego, do w ie lk ie j swą 
(mądrością i siłą p a r ti i bolsze­
w ick ie j. genialnego wodza i nau­
czyciela towarzysza Stalina. Na­
ród bu łgarsk i n igdy nie za- 

j pomni, że s ław n i żołnierze ro­
syjscy w y z w o lili go dw ukro tn ie  

j z ka jdan n iew o li cudzoziemskiej.
Naród nasz nigdy nie za­

pomni — oświadcza mówca — 
że jego odrodzenie i osiągnię­
te w krótkim czasie sukcesy 
w dziele budowy fundamen­
tów ekonomiki socjalisty­
cznej byłyby nie do pomyśle­
nia bez Zw. Radzieckiego, bez 
jego stałej, ogromnej i bezin­
teresownej pomocy i poparcia.

narodom Vietnamu drogę w alki 
o niezależność, demokrację i po­
kój (oklaski).

Rum unia
Serdeczne pozdrow ienia prze­

kazuje Z jazdow i sekretarz gen. 
KC  R um uńskie j P a rtii Robotn i- 

| czej Gheorghiu Dej, którego de­
legaci w ita ją  d ług o trw a łym i 
oklaskam i.

Masy pracujące R um uńskie j 
| R e p u b lik i Ludow ej — stw ierdza 
I m ówca — żyw ią bezgraniczną 
m iłość do Z w. R ¡dzieckiego, do 
o k ry te j chwałą p a r ti i kom uni- 

! stycznej, do najukochańszego 
i przy jac ie la  narodu rum uńskie - 
(go, nauczyciela i wodza mas pra- 
| cujących całego św iata — ' to- 
| warzysza Stalina.

Dzięki pomocy Zw. Radziec­
kiego, Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii (bolszewi­
ków) i towarzysza Stalina 
osobiście, naród rumuński mógł 
wkroczyć w tę fazę budownic­
twa socjalistycznego, w której 
zaczyna zbierać owoce uprze­
mysłowienia kraju. Pracując 
z radością naród rumuński po­
święca wszystkie siły sprawie 
umocnienia i rozkwitu ojczyz­
ny, podniesienia dobrobytu 
ludzi pracy.

Finlandia
Sekretarz gen. Kom unistycz- 

1 nej P a r t ii F in land ii. W ilii Pesst, 
i w ita n y  gorąco przez delegatów 
j i gości, stw ierdza, że partia  Le- 
: n ina  - S ta lina jest dla kom uni- 
• stycznych p a rtii wszystk ich kra- 
| jó w  w ie lk im  wzorem wcielenia 
1 w  życie teo rii m arksistowsko-le­
n inow sk ie j. Pod k ie row n ic tw em  
p a rti i kom unistycznej naród ra ­
dziecki wskazał całej ludzkości 
drogę do najwyższej fo rm y spo- 

I łeczeństwa, dow iód ł w  praktyce 
żyw otne j s iły  systemu socja li- 

j stycznego, jego wyższości nad 
| systemem kap ita lis tycznym .

Na podstawie własnego doś­
wiadczenia — mówi Pcssi — 
masy pracujące Finlandii ro­
zumieją lepiej niż kiedykol­
wiek. że tylko przyjaźń i 
współpraca z narodem ra­
dzieckim może przynieść na­
rodowi fińskiemu szczęście i 
rozkwit. Potęga Zw. Radziec­
kiego to podstawa niezłomnej 
siły wielkiego międzynarodo­
wego obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu.

In d ie
Odczytana została następnie 

depesza pow ita lna  podpisana 
przez sekretarza gen. K om un i- 

I stycznej P a rtii In d ii A. Ghosza.
Kom unistyczna Partia  Zw. Ra- 

j dzieckiego, partia  Lenina - 
i S ta lina  — stw ierdza Ghosz — 
jest wzorem i źródłem natchnie­
nia  dla p a rtii kom unistycznych 
i d la  całej postępowej ludzkości. 
Jej osiągnięcia w dziedzinie teo­
r i i  i p ra k tyk i, konsekwentne po­
parcie, jakiego udziela w  spra- 

j w ie  in ternacjonalizm u pro le ta- 
1 riackiego, je j sukcesy w budo- 
! w ie  socjalizmu i stopniow ym  
i przejściu do kom unizm u, je j 

w ie lka  walka o pokój i przyjaźń 
I m iędzy narodami wskazywały i 

wskazują drogę, na której ludz- 
i kość może walczyć o wyzwole-

A lb a n ia
Głos zabiera następnie sekre­

tarz gen. K C  A !bańskiej P a rtii 
Pracy Enver H odia . Delegaci
w ita ją  gorąco przedstaw iciela 
bohaterskiego narodu a lbańskie­
go-

Narody całego św iata kocha­
ją  z całego serca Zw. Radziecki 
i towarzysza S talina —  oświad­
cza Hodża. Niezależnie od tego, 
czy są one małe czy duże —  
sercem są one z Moskwą, z tym , 
z którego im ien iem  łączy się 
n ierozerwalnie budowa wspania­
łe j drogi do socjalizmu, do ko ­
m unizm u. do św ia tła  i pokoju — 
7. w ie lk im  Stalinem.

M o n g o lia
P ow itany serdecznie przez ze­

branych sekretarz gen. KC  M on­
go lskie j P a r t ii Ludow o-R ew o lu - 
cy jne j Daszyin Damba odczy­
ta ł pismo pow ita lne stw ierdza­
jące, że M ongolska P artia  L u - 
dowo-Rew olucyjna w idz ia ła  za­
wsze w  p a rtii bolszew ickiej swe­
go przywódcę, uczyła się i uczy 
na przykładzie ie j bohaterskie j 
w a lk i, zawsze otrzym yw a ła  i 
o trzym uje od n ie j i  od tow a rzy­
sza S ta lina w ie lką  i nieocenioną 
pomoc w  um acnianiu swych 
szeregów, swej zdolności bojo­
w ej w  walce o interesy mongol­
skiego ludu pracującego.

A u stra lia
Na m ównicę wstępuje sekre­

tarz gen. KC  Kom unistycznej 
P a rt ii A u s tra lii Lewrence Shar­
key.

W ysłuchałem  ■: o lb rzym ią  u - 
wagą przem ówień o sukcesach 
ro ln ic tw a  radzieckiego —  oś­
wiadcza Sharkey. W  porówna­
n iu  z tym i sukcesami stan go­

spodarki ro lne j A u s tra lii stanowi 
ja skraw y kontrast. Grabieżcza 
kap ita lis tyczna eksploatacja zie­
m i. spustoszenia wyrządzane 
przez powodzie i susze, z k tó ry - 

( m i się nie w a lc z j. doprowadzi­
ły do tego. że 8-m i!ionow a lu d ­
ność kontynentu austra lijsk iego 

1 nie może ju ż  liczyć na to. że 
będzie m ia ła  dostateczną ilość 
żywności,. Oto ja n i jest kapita­
lizm .

Kończąc swe przem ówienie 
Sharkey w zniósł okrzyk na 
cześć p a rtii kom unistycznej i to ­
warzysza Stalina.

B razy lia
Następnie odczytano pismo po­

w ita lne  sekretarza gen. K om u­
nistycznej P a r t ii B razy lii, Lu isa 
Carlosa Prestesa.

Naród b ra zy lijs k i — pisze Pre- 
sies — śledzi z zachwytem  i  m i­
łością sukcesy narodu radziec­
kiego, kroczącego drogą poko­
jowego budow nictw a i rea lizu­
jącego zwycięsko gigantyczne 
piany sta linow skie zw iastujące 
pokój, szczęście 1 dobrobyt. W ie­
my, że każdy krok Zw. Radziec­
kiego na drodze do komunizmu 
jest także krokiem naprzód w  
walce wszystkich narodów o po­
kój, demokrację i socjalizm.

A rg en tyn a
Uczestnicy Z jazdu po w ita li 

serdecznie sekretarza KC Ko­
m unistycznej P a rtii Argentyny 
Vietorio Codovilla. Wyrażając 
uczucia klasy robotniczej i  na­
rodu A rgentyny m iłu jących po­
kó j i demokrację, Codovilla wo­
ta z całego serca h istoryczny 
Zjazd i delegatów. Stwierdza 
on. że wśród narodów1 Amery­
ki Łacińskie j wyrasta ją sympa­
tie  do narodu radzieckiego i in ­
nych k ra jó w  obozu pokoju.

Belgita
Następnie zabiera głos sekre­

tarz. gen. Kom unistycznej Par­
t i i  Be lg ii E. Lalmand.

Jesteśmy szczęśliwi i dumni, 
ze możemy być obecni na W a­
szym w span ia łym  Zjeździe — 
oświadcza Lalm and. Zjazd ten 
um ocnił jeszcze bardzie j nasze 
przekonania, że nasza wspólna 
sprawa jest słuszna oraz że so­
c ja lizm  zwycięży we wszystkich 
kra jach (oklaski).

Dziękujemy wam za lo, że 
mamy możność z tej trybuny 
wyrazić naszą bezgraniczną 
wdzięczność i nasz podziw dla 
człowieka, którego prości lu ­
dzie naszego kraju uważają za 
najwierniejszego przyjaciela 
uciśnionych, za chorążego po­
koju, za najlepszego obrońcę 
małych narodów, — dla nasze­
go wielkiego i drogiego towa­
rzysza Józefa Stalina (długo­
trwałe oklaski. Wszyscy pow­
stają z miejsc).



N a jle p s i
Początkowo ranek jest chm ur­

ny, późnie j jednak m gła unosi 
się do góry, a przez chm ury  
w yg ląda nawet od czasu do cza­
su złociste, jesienne słońce. 
Plac apelowy jednostk i w o jsk  
lo tn iczych w yg ląda niecodzien­
nie. —  Odd,ziały i  pododdziały  
ustaw ia ją  się w  szeregu. O fi­
cerow ie i  żołnierze są w  od­
św ię tnych m undurach.

—  D zis ia j jest rocznica pa­
m ię tn e j b itw y  pod Lenino; dz i­
s ia j jest Św ięto W ojska P o l­
skiego!

O fice r Beiger zdaje rapo rt 
dowódcy. Potem odczytanie  
rozkazu M in is tra  O brony N aro­
dowej, rozkazu garnizonowego 
i  — uroczysta chw ila : przewod­
niczący Zarządu W ojewódzkie-

Józef Piechota

go Z M P  —  wręcza przodującym  
ZM P-ow com  jednostk i w o jsko­
w e j dyp lom y Zarządu G łówne­
go ZM P.

Przed fron tem  stają o fice ro­
w ie : Józef Piechota i  Jerzy 
W ójc ik  oraz p lu tonow y Józef 
Sw iąder i st. szeregowy Jerzy 
Chudy...

DLACZEG O  ONI?

—  Bo wszyscy czterej są od 
długiego ju ż  czasu p rzodow ni­
kam i.

Jerzy Chudy

B y li on i ta k ie  delegatami na 
Z lo t, w  przeddzień którego o r­
ganizacja ZM P -ow ska objęła  
szefostwo nad w o jskam i lo tn i­
czym i. A  teraz— tak ja k  i  przed 
tym  — przodu ją w  pracy, stale 
podnosząc poziom wyszkolenia  
bojowego i  politycznego.

Gdy Józef P iechota pracow ał 
w e W roc ław iu  —  n a jp ie rw  ja ­
ko tokarz, a późnie j jako traser 
—  nie przypuszczał, że w kilka  
lat późnie j zostanie oficerem.

A le  któregoś dn ia listonosz 
przyn iós ł m u do dom u kartę  
pow ołan ia do wojska, a kom isja  
skierow ała go do w o jsk  lo tn i­
czych. T u ta j z dn ia na dzień 
czyn ił postępy w  nauce — w  
szkoleniu bo jow ym  i  po litycz­
nym .

Na Z locie kol. Józef b y ł s ie r­
żantem. A  dziś? — Dziś jest ju ż  
oficerem ! D z ięk i s ta łe j p racy  
nad podnoszeniem swych kw a ­
l i f ik a c ji  egzaminy teoretyczne  
i  praktyczne z w iadom ości w y ­
maganych od oficera  — techn i­
ka lotniczego zdał z w yn ik ie m  
pom yślnym .

Jerzy W ójc ik

W  czasie, k iedy  Piechota p ra ­
cował we W roc ław iu  —  Jerzy  
W ójc ik  b y ł robo tn ik iem  to 
sk ie rn ie w ick ie j Hucie Szkła, a 
potem zaczął się uczyć w  lice ­
um  ogólnokształcącym.

To było  trzy  la ta  temu, k ie ­
dy m aturzysta  Jerzy W ójc ik , 
ja ko  roczn ik  poborowy poszedł 
do wojska, do lo tn ic tw a .

A  terdz?
W łaściw ie znamy ju ż  kolegę 

W ójcika. Znam y z d n i Z lo tu . 
—  Gdy tysiące m łodzieży m a­
szerowało przez Plac K on s ty ­
tu c ji, on — rów nież delegat na

Józef Swiąder

Z lo t —  k ie row a ł jednym  z de­
filu ją c y c h  samolotów. W  je d ­
nostce lo tn icze j k lucz kol. W ó j­
c ika należy do najlepszych! 
W ielu  p ilo tó w  w ychowanych  
przez tego młodego oficera, 
dziś jest ju ż  także dowódcam i 
kluczy.

Z  te j także jednos tk i dyp lom  
ZG  ZM P o trzym a ł p lu tonow y  
Józef Sw iąder —  przodujący  
m echanik, k tó ry  stale podno­
si swe kw a lifika c je , a rów no­
cześnie uczy m n ie j doświadczo­
nych kolegów, pracu je  a k ty w ­
nie  w  kole Z M P -ow skim .

C zw artym , k tó ry  o trzym ał 
dyp lom  z rą k  przewodniczące­
go ZW  ZM P, b y ł starszy szere­
gowy Jerzy Chudy. W  w o jsku  
jest on dopiero rok, a ju ż  z po­
wodzeniem uczy kolegów, k tó ­
rzy p rzyszli późnie j z w iosenne­
go poboru. Równocześnie k ie ­
ru je  on przodu jącym  kołem  
ZM P  i  akc ją  łączności z robo t­
n ika m i F a b ry k i M eb li. K ie ­
dy koledzy w inszow a li mu 
zaszczytnego topróżnienia, od­
pow iedzia ł sw ym  zawsze w e­
sołym  głosem: „Eeech! Ja 
jeszcze ciągle muszę w ięce j 
rob ić !“

K. B A R C Z

Sztandar
MŁODYCH

Sportowcy FSO na Żeraniu 
rozpoczęli Spartakiadę

W  niedzielę 12 bm. rozpo­
częła się na Żeraniu I  Sparta­
kiada Zakładowa Kola Spor­
towego „M -20“ przy FSO.

Otwarcie Spartakiady na­
stąpiło przed Pomnikiem Bra­
terstwa Broni na Pradze, gdzie 
odbyła się defilada pracowni­
ków Żerania, startujących w  
Marszach Jesiennych Szlaka­
mi Zwycięstw. Ogółem w  M a r­
szach startowało 1400 pracow­
ników i pracowniczek FSO o- 
raz uczniowie Technikum Za­
wodowego przy Fabryce. N a j­

większa ilość, 630 zawodników, 
startowała na trasie 5 km.

W  godzinach porannych roz­
poczęła się pierwsza konku­
rencja Spartakiady — strze­
lanie z kbks na dyst. 50 m. 
Ogółem w  strzelaniu bierze u- 
dział 680 osób. W  pierwszym  
dniu —  Kukowski uzyskał bar­
dzo dobry wynik, zdobywając 
50 pkt. na 50 możliwych. Na 
uwagę zasługują również w y­
niki Domańskiego —  43 pkt. i 
Gołębiowskiego —  46 pkt.

Spartakiada, która obejmuje 
ogółem 11 konkurencji trwać 
będzie do 19 bm.

Pływacy ustanawiają we Wrocławiu 
4 mm rekordy Polski

Pierwsze w  tym sezonie za­
wody pływackie na basenie 
krytym  zgromadziły na star­
cie czołówkę pływacką W ro­
cławia i przyniosły 4 nowe re­
kordy Polski oraz 1 rekord o- 
kręgu.

Rekordy- Polski pobili:

100 m st. dow. —  Tołka-
czewski 59,8.

100 m klas. —  Petrusewicz 
— 1:13,6.

100 m st. motyl. — Petruse­
wicz — 1:10,6.

5X50 m st. dow. — Ogniwo 
(Wroclaw) — 2:21,7.

XVII runda turnieju szachowego w Sztokholmie
W  X V I I  rund zie  m iędzynarodo­

wego tu rn ie ju  szachowego w 
Sztokholmie radzieccy szachiści 
cotow  i H e lle r  oraz Taim ar.ow  i 
Petrosian po k ró tk ie j walce zgo- 
Jzili się na rem is. R ów nież w y -  
iłk ie m  n ierozs trzygn ię tym  za-

kończy ły  się pa rtie  Stolz (Szwe­
cja) — M a t ariecie (Jugosł.) oraz 
S teiner (U SA) — Stahlberg (Szw e­
cja). P o jed yn ek  dw óch szachis­
tów  w ęgierskich Sza >o 1 Barczy  
zakończy! się zw ycięstw em  Sza- 
bo.

W Y D A W C A  Zarzad  G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE . K om ite t Na- 
zlad  RSW „Prasa"

A DR ES R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l I A rm ii W P  l ł .

T E L E F O N Y  C e n tr :  8-09-81 
>-26-81 8-75-24. Red, N aczelny:
3-78-61 D ział Koresp 1 Listów : 
3-07-82 Red nocna: C en tr  
DSP 7-56-20 do 30 w ew n 101 
3-56-94.

A D M IN IS T R A C J A ; W arsza­
wa, M arszałkow ska 8, IV  p. tel 
3-07-11 I 6-37-20 wewn. 56. 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G ra f 
D SP", Przed Państ W yod­

rębnione. ____________________

P R E N U M E R A T A  1 K O LP O R ­
TA Ż: P P K  „R uch", Oddział 
w  W arszaw ie , Srebrna 12. Te l. 
centr. 8-04-21. 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :  
mieś, — 1.80 zł k w a rt. — 5 40 zł, 
półrocznie — 10 80 z l, rocz­
nie — 21.60 zl. Zam ów ien ia
1 w p łaty  na prenum eratę  zle- 

. coną p rzy jm u ją  wszystkie  
urzędy pocztowe oraz listono­
sze. Zam ów ien ia  zb iorow e na 
prenum eratę  zakładow ą p rz y j­
m ują  wszystkie m iejscowe Od­
działy  1 D eleg atu ry  PP K  
..Ruch".

A 1 2 3 4 5 6 3-B-24852
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117®  t o n  w ę g l a  z a o s z c z ę d z i ł a
i w  135 p ras . wvfe$92t i  łs i t s i is s w  p lan  produkcyjny
realf*aifq.c załoga elektrowni ®zezeelńskie§

Bezustannie napływają meldunki z różnych stron kraju  o tym , że załogi zakładów przemysłowych i w ie lk ich  budowli za­
ciągają w arty produkcyjne, pragnąc wzmożoną wydajnością Pracy uczcić Program Wyborczy Frontu Narodowego i X IX  
Zjazd Partii Lenina-Stalina. Nadchodzą już także coraz liczniejsze meldunki o tym, że podczas pełnienia w art zrealizo­
wane zostały — częściowo lub w  całości zobowiązania, ułatwiające poszczególnym załogom pomyślą wałkę o wykonanie 
planu miesięcznego.
Do Rady Zakładow ej e lek tro ­

w n i szczecińskiej codziennie na­
p ływ a ją  m e ldunk i o przedter­
m inow ym  w ykonan iu  licznych 
zobowiązań.

Realizacja zobowiązań podję­
tych w  odpowiedzi na Program  
Wyborczy Frontu Narodowego i 
na cześć X IX  Zjazdu W KP(b) w  
dużej mierze przyczyniła się 
do przekroczenia wrześniowego 
planu produkcji, który został 
wykonany w  135 proc. W yróż­
n i l i  się palacze ko tło w i, k tó rzy  
uczestnicząc we współzaw odni­
ctw ie, walczą o ja k  najlepszą 
obsługę ko tłó w  i  m aksym alne 
oszczędności węgla. D z ięk i ta ­
k im  m. in . palaczom ja k  D er­
kacz, Wągrocki, Grzybowski, 
Pyra, Popławski —  szczecińska 
elektrownia w bież. roku zao­
szczędziła już 1170 ton węgła, 
wykonując z nadwyżką dziewię­

ciomiesięczny plan produkcji 
energii elektrycznej.

Zobowiązania podjęte przez 
załogę Zakładów  B udow y M a ­
szyn i  A p a ra tu ry  im . Szadkow­
skiego w  K ra ko w ie  zostały już 
w  pe łn i zrealizowane.

W  okresie pe łn ien ia  w a r t ku  
czci Z jazdu załoga oddziału m o­
de la rn i w ykona ła  specjalne sza­
b lony do m a tryc  i  stem pli, k tó ­
re w  w ysok im  stopniu podniosą 
wydajność w  trzech in nych  od­
działach zakładu. W  pracy h j  
w y ró ż n ił się 30-le tn i sto larz — 
m odelarz B. Gałuszka, k tó ry  do­
tychczas średnią swoją w y d a j­
ność ok. 200 proc. normy pod­
n iós ł o dalszych 15 proc. Taki 
sam wzrost wydajności w  toku 
pełnienia w art osiągnęli n a j­
młodsi robotnicy z brygady 
Szweda, noszącej im ię  L id ii K c -

rabielnikowej — T. Pietrzyk 
i J. Koziołek.

Załoga cem entowni „Pokój“ 
zrealizowała zobowiązania pod­
ję te  dla poparcia P rogram u W y­
borczego F ron tu  Narodowego i 
uczczenia X IX  Z jazdu W KP(b), 
przedterminowo wykonując plan 
I I I  kw artału oraz produkując 
dodatkowo 300 ton cementu. 
Obecnie na masówce, k tó ra  od­
była  się dia uczczenia obrad 
X IX  Z jazdu W KP(b) — ro b o tn i­
cy pod ję li dodatkowe zobowią­
zanie wzmożenia p rodukc ji.

Zobowiązania, ja k ie  pod ję li 
pracow nicy sekcji m ontażowej 
Przedsiębiorstwa Urządzeń K li­
matyzacyjnych w Jeleniej Gó­
rze d la  poparcia P rogram u W y­
borczego F ron tu  Narodowego i 
uczczenia X IX  Z jazdu WKP(D) 
m ia ły  na celu skrócenie term i­
nów wykonywanych robót mon­

tażowych przy ins ta low an iu  u-
rządzeń k lim a tyzacy jn ych  w 
w ie lk ich  zakładach przem ysło­
wych, m. in. w  Jelen iogórskie j 
„C e lw iskozle“  i w  B ie law skich 
Zakładach Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego.

Dowodem pełnej m ob ilizac ji 
całej załoga do przedterm inow ej 
rea lizac ji n ie ła tw ych  postano­
w ień są napływ ające coraz lic z ­
n ie j m e ldu nk i o p rzedterm ino­
w ym  w yko nyw a n iu  zobowiązań.

Jedni z p ierwszych zrealizowa 
l i  swoje zobowiązania członko­
w ie  brygady m ontażowej Toma­
sza Barańskiego i Zygfryda Ry­
dzyka, pracującej p rzy in s ta lo ­
w an iu  urządzeń w  Jelen iogór­
skie j „Celwiskozie“. Postanow i­
l i  on i do 25 września wykonać 
podłączenia do 4 specjalnych 
urządzeń. Dzięki dobrej organi­
zacji pracy i podniesieniu w y ­
dajności ze 199 na 250 proc.

normy podłączyli oni w tym ter­
m in ie  aż 7 urządzeń.

Szybko i  sprawnie w yw iązu ­
ją  się rów nież ze swoich zobo­
w iązań członkowie brygady 
Henryka Pikusa, ins ta lu jące j u-

Poważny sukces w  rea lizac ji 
P lanu 6-letniegd* * osiągnął prze­
m ysł papierniczy. Zakłady pod­
ległe Centralnem u Zarządow i 
Przem ysłu Papierniczego wyko­
na ły  na trzy miesiące przed ter­
minem zadania produkcyjne 
przewidziane na trzy pierwsze 
lata Planu 6-łetniego.

Do sukcesu całej branży pa­
p iern icze j p rzyczyn iły  się szcze­
góln ie załogi dwóch w ie lk ich  
zakładów: Zakładów Przemysłu 
Papierniczego w Kaletach i im. 
J. Marchlewskiego we W ło­
cławku. Załogi tych zakładów 
przodow ały w  w ie lk im  w spó ł­
zaw odnictw ie zobowiązanio­
w ym . Za p rzyk ład  może służyć

rządzenia k lim a tyzacy jne  w  ba­
lach przędzalni B ie law skich Za­
kładów  Przem ysłu Baw ełn iane­
go. Zam eldow ali on i już  o cał­
ko w ity m  w ykonan iu  swego zo­
bowiązania.

czyn p rodukcy jny  załogi Z ak ła ­
dów w  Kaletach, podjęty dla 
poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i uczczenia 
X IX  Zjazdu W KP(b). W yróż­
n iły  się tu  przede w szystk im  
załogi celu lozow ni i  warsztatów  
zakładów mechanicznych.

P rzekroczyła także d w u k ro t­
nie swe zobowiązania papier­
nia, k tó ra  zobowiązała się dać 
ponad plan w  ciągu września 
i  października 60 ton papieru, 
a ju ż  we w rześniu dała 69 ton 
wysokogatunkowego papieru. 
Dzięki ta k ie j postawie załogi 
zakładów stale podnoszą w y­
dajność produkcyjną swych u* 
rządzeń 5 przekraczają wysoko 
plany.

8a trzy miesiące przed terminem przemysł papierniczy 
wykonał zadania trzech lat Planu 6-letniego

Apslujeiay i©  wsifsSklda itrffü ê w  światu
fey zażądały zakończenia zbrodniczej wojny w Korei

Rezolucje Koneresu Oiiroiicow Pokop krmm  Azji i strefy Pacyliku
D n ia  13 października zakoń­

czyły się obrady Kongresu Ob­
rońców Pokoju krajów  A zji 1 
strefy Pacyfiku.

Na końcow ym  posiedzeniu, na 
k tó ry m  przew odniczy li Pyn 
Czen (Chiny) i Takin Kodau 
Mainga (Burm a), uchwalono je ­
dnomyślnie rezolucję w kwe­
stii koreańskiej, o wzmożeniu 
ruchu na rzecz zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma w iel­
kim i mocarstwami, o poparciu 
zwołania Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju, o niezawisło­
ści narodowej, o prawach 
kobiet i opiece nad dzieć­
mi. Uczestnicy Kongresu u- 
c h w a lili apel do narodów ca­
łego św iata oraz orędzie 
do O rgan izac ji Narodów  Z jed­
noczonych, a także rezolu­
cję w  spraw ie w ym iany  k u ltu ­
ra lne j i  stosunków ekonomicz­
nych, w  kw e s tii japońskie j i  re ­
zolucję o u tw orzen iu  Komitetu  
Łączności Obrońców Pokoju 
krajów  A zji i strefy Pacyfiku.

W  rezo luc ji w  siprawie ko re ­
ańskie j czytam y m. in .:

W ojna koreańska trw a  w  da l­
szym ciągu. Rokowania roze j- 
m owe w sku tek odm owy przed­
s taw ic ie li U S A  przy jęc ia  zasady 
re p a tr ia c ji w szystkich jeńców 
w o jennych i  w sku tek jedno­
stronnej decyzji p rzerw an ia  na 
czas n ieokreślony rokow ań — 
zostały poważnie zagrożone.

Rezolucja stw ierdza, że w y ­
spa Taiwan, będąca częścią te­

ry to r iu m  chińskiego, jest w  da l­
szym ciągu okupowana przez 
Am erykanów. Coraz liczniejsze 
są wypadki naruszania przez 
amerykańskie siły zbrojne te ­
rytorialnych wód i obszarów po­
wietrznych Chińskiej Republiki 
ludow ej. W  szybkim  tem pie od­
radza się m ilita ry z m  japoński.

W szystkie te w ydarzen ia  i  fa -  
k':y — podkreśla rezo lucja — 
stwarza ją niebezpieczeństwo 
dalszego rozszerzenia w o jn y  k o ­
reańskie j i  p rzyczyn ia ją  się do 
spotęgowania napięcia na Dale­
k im  Wschodzie.

W  obliczu tak groźnej sytua­
cji —  głosi rezolucja —  Kongres 
Obrońców Pokoju krajów  Azji 
i strefy Pacyfiku uważa za ko ­
nieczne, w  interesie 1,6 miliarda 
ludności tej części świata zwró­
cić się do wszystkich narodów 
globu ziemskiego z apelem, by 
wysuwały żądania, których rea­
lizacja zapewniłaby zakończenie 
wojny w  Korei.

Oprócz rezo luc ji w  sprawie 
koreańskie j Kongres Obrońców 
Pokoju K ra jó w  A z ji i s tre fy  Pa­
c y fik u  pow zią ł rów nież rezolucję 
w  kw e s tii japońskie j, w  k tó re j 
stw ierdza, że po we jściu  w  ży­
cie separatystycznego „ tra k ta tu  
pokojowego“  z Japonią rząd 
USA i  jego w o jska okupacyjne 
p iz y  czynnym  poparciu m iłita -  
rys tów  japońskich naruszają na­
rodową niezawisłość Japon ii i 
u s iłu ją  wciągnąć ją  w  w ir  agre­
sywnej p o lity k i, zm ierzającej do 
naruszenia pokoju.

Na salę obrad Kongresu p rz y b y li p ion ierzy chińscy, którzy  
w rę czy li członkom  P rezyd ium  kw ia ty .

Fot —  CAF

Rezolucja potępia zwalnianie 
przez Amerykanów japońskich 
zbrodniarzy wojennych, formo­
wanie japońskiej armii, lotnic­
tw a i m arynarki wojennej, roz­
budowę przemysłu wojennego i 
tworzenie nowych baz wojen­
nych. Wszystkie te akty wraz z 
pozbawianiem narodu japońskie­
go jego demokratycznych swo­
bód i prawa do kształtowania 
swej polityki zagranicznej i we­
wnętrznej, rezolucja uważa za 
postępowanie, zmierzające do o- 
statecznego ujarzmienia przez

SSrafki protestacyjne w całej Francji
przeciwko bezprawnym aresztowaniom patriotów francuskich

„H u m a n ité “  donosi, że w  ca­
łe j F ra n c ji wzrasta fa la  p ro te ­
stów przeciw ko represjom  rzą­
dowym . Robotn icy francuscy 
jednom yśln ie  żądają na tychm ia ­
stowego uw o ln ien ia  sekretarza 
generalnego CGT —  Le Leapa.

W  m iejscowości Aundun - le- 
Tiche odby ł się zjazd gó rn ików  
okręgów Moselle i  M eurthe et 
Moselle, na k tó ry m  jednom yśl­
n ie  uchwalono przeprowadzić 
dnia 15 bm. 24-godzinny strajk  
na znak protestu przeciwko a- 
resztowaniu Le Leapa i  gwałce­
n iu  przez w ładze francuskie  swo 
bód konsty tucy jnych . K ró tk o  -  
trw a łe  s tra jk i protestacyjne pod 
hasłem w a lk i o uw oln ien ie  Le 
Leapa odby ły  się w  St. Denis, 
Montreuil, Colombes, Nicei, 
Rouen, St. M artin  Duval, 
Beucau i innych  m iejscowoś­
ciach.

W  odpowiedzi na represje rzą­
dowe, do Związku Republikań­
skiej Miodzieży Francuskiej m a­
sowo wstępują nowi członko - 
wie.

★
W  Paryżu odbyło się nadzw y­

czajne posiedzenie francuskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. 
Na posiedzeniu tym  Komitet 
powziął uchwałę, w której w y­
raża solidarność z uwięzionymi

ostatnio przywódcami Zw iąz­
ku Republikańskiej Młodzie­
ży Francuskiej i sekretarzem  
generalnym francuskiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
— Le Leapem.

efe
S ekre ta ria t Ś w ia tow ej Fede - 

ra c ji Z w iązków  Zawodowych 
w ystosował do p rem ierą  F ra n c ji 
Finay‘a depeszę pro testacyjną 
przeciw ko bezprawnem u aresz­
tow an iu  przez p o lic ję  francuską 
sekretarza generalnego Pow ­
szechnej K on fede rac ji P racy 
(CGT), wiceprzewodniczącego 
SFZZ Alalna Le Leapa.

Wiadomość o bezpraw nym  a- 
resztow aniu sekretarza genera l­
nego CGT i wiceprzewodniczą­
cego ŚFZZ Aiaina Leapa —  
głosi depesza —  w yw o ła ła  obu­
rzenie mas pracu jących na ca­
ły m  świecie. A resztowanie se - 
kre ta rza  generalnego CGT, w  
c h w ili, gdy francuska klasa ro ­
botnicza w a lczy o wolność i  po­
kó j, uważane jes t przez masy 
pracujące wszystk ich k ra jó w  za 
prowokację. W yrażając wo lę lu+ 
dzi pracy wszystkich k ra jó w  
SFZZ ja k  na jba rdz ie j katego -  
ryczn ie p ro testu je  przeciw ko te ­
m u faszystowskiem u posunięciu 
rządu francuskiego.

SFZZ wystosowała rów nież 
depeszę pro testacyjną do ONZ 
przeciwko prześladowaniom  
przez rząd francu sk i działaczy 
zw iązkow ych i  domagającą się 
natychm iastowego zw oln ien ia  
w iceprzewodniczącego SFZZ Le 
Lcap ‘a.

imperialistów amerykańskich 
narodu japońskiego i do rozpę­
tania nowej agresywnej wojny.

W  interesie pokoju i  bezpie­
czeństwa k ra jó w  A z ji i  s tre fy 
P acyfiku  Kongres uznaje za ko­
nieczne zawarcie z Japonią 
wszechstronnego, prawdziwego 
(traktatu pokojowego, zgodnie z 
duchem i zasadami dek la rac ji 
poczdamskiej i innych porozu­
m ień m iędzynarodowych w  
sprawie Japonii.

Rezolucja s taw ia konkretne 
zadania w a lk i o położenie k re ­
su re m ilita ry z a c ji Japonii, w y ­
cofanie obcych w o jsk  z Japonii, 
z likw id ow a n ie  baz wojennych i 
zaprzestanie ingerencji w  w ew ­
nętrzne spraw y Japonii. Rezolu­
cja Kongresu żąda rów nież cof­
nięcia wsze lk ich ograniczeń, na­
rzuconych Japon ii w  dziedzinie 
p o lity k i zagranicznej i  gospo­
d a rk i narodowej przez obce rżą­
cy. Rezolucja wzywa narody 
krajów Azji, strefy Pacyfiku i 
całego świata do okazania na­
rodowi japońskiemu czynnego 
poparcia w  jego bohaterskiej 
walce o niezawisłość, wolność, 
demokrację i pokój.

rządu ZSRR
w związku z nową prowokacją amerykańską

„Proszę Was o uratowanie życia mego syna”
— w o ła  na ca ły  św ia t m a tk a  
m ło dego  p a tr io ty  g reck ieg o

nieludzko dręczonego przez faszystów
W dn iu  11 października dele­

gacja ZSRR przy ONZ wystoso­
wała do sekre taria tu  Organiza­
c ji Narodów  Zjednoczonych p i­
smo, k tó re  stw ierdza m. in.: 

S ta ły  przedstaw icie l Zw iązku 
Radzieckiego przy ONZ otrzy- 
małe depeszę od m a tk i se­
kretarza Komitetu Wykonaw­
czego Greckiej Konfederacji 
Pracy Z. Teosa, k tó ra  gło­
si: Rząd Plastirasa w brew  
op in ii lekarzy w yda ł nakaz 
przewiezienia z powrotem  do 
obozu Agios-Evstratios syna me­
go Zissisa Teosa, znajdującego 
się w  szp ita lu  w  Atenach. Syn 
m ój na skutek to rtu r, które za­
dawano mu na wyspie Makroni- 
sos c ie rp i na poważną chorobę 
serca. Po przew iezieniu go do 
obozu Agios-Evstratios uleg ł on 
nowemu niebezpiecznemu ata­

kowi serca. Rząd Plastirasa w  
taki sam sposób zabił general­
nego sekretarza Partii Agrarnej 
Kastasa Gavrilidisa, odmówiw­
szy zwolnienia go w  celu prze­
prowadzenia koniecznego lecze­
nia. Protestuję przeciwko zbrod­
niczym metodom rządu Plastira­
sa i proszę Was, dla ratowania 
życia mego syna, o interwencję 
w  sprawie udzielenia mu ze­
zwolenia na wyjazd zagranicę 
na leczenie.

Donosząc o powyższym, dele­
gacja ZSRR przy ONZ prosi se­
k re ta r ia t ONZ, zgodnie z przy­
ję tym i na I I I  i IV  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ hum a­
n ita rn ym i metodam i obrony o- 
f ia r  te rro ru  politycznego w  Gre­
c ji, o podjęcie niezbędnych środ­
ków dla spełnienia prośby za­
wartej w przytoczonej depeszy.

12 października w icem in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR 
Puszkin p rzy ją ł charge d 'a ffa i­
res USA O. Shaughnessy i  w rę ­
czył m u notę następującej treś­
ci:

„Rząd Zw iązku Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich 
uważa za konieczne oświadczyć 
rządow i S tanów Zjednoczonych 
co następuje:

W edług sprawdzonego m e l­
dunku  kom petentnych organów 
radzieckich, dn ia 7 października 
br. około godziny 15,30 w g cza­
su w ładywostockiego 4-m otoro- 
w y  bombowiec typu  B-29 z 
am erykańsk im i znakam i roz­
poznawczym i naruszył granicę 
państwową ZSRR w  re jon ie  
wyspy Jurii. Dwa pościgowce 
radzieckie, k tó re  w zb iły  się w  
powietrze, w ezw ały bombowiec

am erykański, by podążył za n i­
m i w  celu w y lądow an ia  na n a j­
b liższym  lo tn isku . Samolot 
am erykański zamiast wykonać 
p raw n ie  uzasadnione żądanie 
pościgowców radzieckich otw o­
rz y ł do n ich ogień. G dy pości­
gowce radzieckie w  odpowiedzi 
da ły  ognia bombowiec am ery­
kańsk i od lecia ł w  stronę morza.

Rząd Radziecki kategorycznie 
p ro testu je  przeciw ko tem u no­
wem u w yp ad kow i naruszenia 
g ran icy państwowej ZSRR 
przez am erykański samolot 
w o jskow y i  domaga się, aby 
rząd USA pod ją ł k ro k i w  celu 
niedopuszczenia do dalszych na­
ruszeń g ran icy państwowej 
ZSRR przez sam oloty am ery­
kańskie“ .

O. Shaughnessy oświadczył, 
że nota zostanie natychm iast 
przekazana rządow i USA.

Uzbrojeni w niezawodny oręż 
fisaarksizmu * lenlnizmu 

będziemy realizować wielkie zadania 
Programu Wyborczego Frontu narodowego

-  piszą przewodniczący prezydiów rad narodowych 
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Uczestnicy ogólnokrajowej narady przewodniczących prezy­
diów wojewódzkich, powiatowych i miejskich rad narodowych 
wysłali do Prezydenta Bolesława Bieruta lisi, w którym czyta­
my m. in.:

Zapew niam y Cię, O byw ate lu  
Prezydencie, że n ie  będziemy 
szczędzić s ił w  w yp e łn ia n iu  
wskazań V I I  Plenum  K C  P ol­
sk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej d la  rad narodowych 
w  zakresie ich udzia łu  w  re a li­
zacji P lanu 6-letniego, w  umac­
n ia n iu  spó jn i m iędzy m iastem 
1 wsią  oraz podnoszeniu p rodu­
k c ji  ro lne j, w  trosce o potrzeby 
bytowe i  ku ltu ra ln e  ludności 
pracującej, w  systematycznej 
walce z b iurokra tyzm em , o ści­
słe przestrzeganie praw orząd­
ności ludow ej.

Dołożym y w szystk ich  s ił dla 
w ykonan ia  obow iązków nałożo­
nych na prezydia rad narodo­

w ych przez ordynację wyborczą 
do Sejm u Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej.

Uzbrojeni w  niezawodny oręż 
marksizmu - ieninizmu, we 
wskazania X IX  Zjazdu WKP(b). 
w wytyczne i codzienne kierow­
nictwo polityczne Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 1 
Twoje wskazania, Obywatelu 
Prezydencie, nie będziemy 
szczędzili sił, aby w pełni zrea­
lizować wieikie zadania nakre­
ślone w  Programie Wyborczym  
Frontu Narodowego, aby co­
dzienną naszą pracą zapewnić 
zwycięskie zbudowanie socjaliz­
mu w  Polsce.

Z obrad Plenum Rady Naczelnej
Zrzessenia Studentów Polskich
W  Warszawie odbyło się P le­

num Rady Naczelnej Zrzesze­
nia Studentów Polskich, na k tó ­
rym  omówiono działalność kul­
turalną studentów oraz sprawę 
wychowania fizycznego i  spor­
tu. W  obradach udział wzięli: 
minister Szkolnictwa Wyższego 
— A. Rapacki, przedstawiciele 
K C  PZPR, Ministerstwa Oświa­
ty, Ministerstwa Zdrowia, Żarz. 
Gł. ZM P, Zw. Za w. Nauczyciel­
stwa Polskiego, Głównego K o­
mitetu K u ltury  Fizycznej jak  
również kierownicy wydziałów  
młodzieży studenckiej z Zarzą­
dów Wojewódzkich ZM P.

Referat sprawozdawczy w y­
głosił przewodniczący Rady N a­
czelnej ZSP —  Ryszard M a j­
chrzak.

W  toku obrad stwierdzono, że 
nie na wszystkich uczelniach po­
ziom pracy kulturalnej jest do­
stateczny. Zespoły artystyczne 
powinny przede wszystkim dbać 
o stały rozwój masowej pracy 
kulturalnej w  grupach studen­
ckich.

ZSP posiada szereg osiągnięć 
w  wychowaniu fizycznym i w  
sporcie. Do 22 lipca br. studen­
ci zdobyli 10.500 odznak SPO, 
a w  przygotowaniach do odby­

tych ju ż  I I  A kadem ick ich  M i­
strzostw  Polski wzięło udzia ł 
ponad 30 tys. s tudentów -spor- 
towców. Należy —  ja k  podkreś­
lono w  toku  obrad — osiągnię­
cia te stale rozw ija ć  i  dążyć do 
objęcia działalnością A kadem i­
ckich Zrzeszeń Sportowych ja k  
na jw iększej liczby studentów.

W  drug ie j części obrad w ice­
przewodniczący Rady Naczelnej 
ZSP — S tanis ław  T urbański 
z łożył sprawozdanie z przebiegu 
V I sesji Rady M iędzynarodow e­
go Zrzeszenia S tudentów, k tó ­
ra  odbyła się ostatn io w  B uka ­
reszcie.

Przebieg obrad w  Bukareszcie 
- -  ja k  s tw ie rdz ił S. Turbańskt 
— w ykaza ł stałe pogarszanie 3iq 
w a run ków  życia 1 s tud iów  m ło ­
dzieży akadem ickie j z k ra jó w  
kap ita lis tycznych.

W ykazał jednocześnie stałą 
poprawę w a ru n kó w  nauczania, 
w a run ków  bytow ych i poziomu 
na uk i na uczelniach Zw iązku 
Radzieckiego, Chin Ludow ych 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Na zakończenie obrad podjęto 
rezolucję, dotyczącą Ś w iatow e­
go Kongresu Studentów w  1953 
r. oraz X  Z im ow ych i  X I I  L e t­
n ich — Św iatow ych Igrzysk 
Akadem ickich.

Terrorystyczna organizacja w Trizonii
opłacana przez Amerykanów 

przjjgotouuyirala 
morderstwa działaczy KFfl i SUI1

Oświadczenie Centralnej Raiły FD.3
Premier Hessji, Zinn oświad­

czył na konferencji prasowej 
w Bonn, iż amerykańskie w ła­
dze wojskowe nie zgodziły się 
na rozwiązanie terrorystycznej 
organizacji „Związku Młodzieży 
Niemieckiej“ (BDJ). Zinn stwier­
dził, że jeszcze we wrześniu 
terroryści z BDJ otrzymali od 
władz amerykańskich poważne 
sumy pieniężne. Tym samym 
premier Zinn zadał kłam tw ier­
dzeniom amerykańskich władz 
okupacyjnych w Trizonii, że ja ­
koby w ostatnich czasach nie 
finansowały one terrorystycznej 
organizacji BDJ.

Zinn podkreślił również, że w  
miejscowości Laufahe (Bawa­
ria) odbywa się w dalszym cią­
gu szkolenie terrorystów.

*
Ujawnienie band terrorysty­

czno - sabotażowych faszystow­
skiego Związku Młodzieży Nie­
mieckiej (BDJ) wywołało po­
wszechne oburzenie wśród spo­
łeczeństwa Niemiec zach. i 
NRD. Liczne partie polityczne 
i organizacje społeczne oraz 
wielu działaczy zwróciło się do

całego narodu niem ieckiego z 
wezwaniem, by skup ił swe sze­
regi w  walce przeciwko te rro ­
rowi faszystowskiem u band 
BDJ.

Centralna Rada Zw iązku W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j ogło­
siła oświadczenie, w  k tó rym  
stw ierdza m. in.:

M iłująca pokój młodzież nie­
miecka przyjęła z. oburzeniem 
wiadomość o istnieniu terrory­
stycznej bandy morderców BDJ, 
która utworzona, kierowana, 
wyszkolona i finansowana przez 
Amerykanów, przygotowywała w 
Niemczech zachodnich, według 
typowo faszystowskich wzorów, 
morderstwa działaczy K P D  i 
SPD jak również innych osób, 
które przeciwstawiają się re­
alizacji wojennego „układu o- 
gółnego“.

Oświadczenie wzywa całą 
młodzież niem iecką aby zażąda­
ła natychm iastowego rozw iąza­
nia faszystowskiego Zw iązku 
M łodzieży N iem ieckie j i wszy­
stk ich innych faszystowskich i 
wojskowych organizacji i zw ią­
zków w Niemczech zachodnich.


